
Ireneusz Dudek. Ojciec chrzestny polskiego bluesa skończył 75 lat  
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Noc Muzeów w Słupsku 
przeniesie mieszkańców do czasów PRL  

str. 4
Radzę się nie załamywać, 
tylko pokonywać trudności

Słupsk. Przyjdź 
na akcję Nakarm 
zwierzaka, zgarnij 
kwiatka str. 4
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VOD DREAMS. Spotkanie ludzi z dwóch światów przeradza się w uczucie, FILM, CANALVODMIŁOŚĆ CZY POMYŁKA? Najbardziej lubiana turecka telenowela, SERIAL, TVP VODBERLIN I DAMA Z GRONOSTAJEM. Spin-off   znanego „Domu z papieru”, FILM, NETFLIX

100 DNI DO MATURY  
PIĄTEK, TVN  20:00

INCYDENT  
SOBOTA, STOPKLATKA  20:00

ORZEŁ. OSTATNI PATROL  
NIEDZIELA, KINO POLSKA  20:00

NIKITA  
ŚRODA, TV4  22:40

Nietykalni
ZDERZENIE KOMPLETNIE RÓŻNYCH ŚRODOWISK DAJE POCZĄTEK WIELKIEJ PRZYJAŹNI

SOBOTA, TVN  19:45

ŻEBY NIE BYŁO ŚLADÓW
PIĄTEK, TVP 1  22:35

KRAVEN ŁOWCA
PONIEDZIAŁEK, POLSAT  20:35

ROZRYWKA

KONKURS PIOSENKI 
EUROWIZJI -  WIEDEŃ 2026

SOBOTA, TVP 1  21:00

PROGRAMY OD 15 DO 21 MAJA 2026
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Większa wydajność, bezpieczeństwo 
i logistyka na nowym poziomie.  

czytaj więcej na stronie 5

MATERIAŁ INFORMACYJNY ORLEN 0011523130

Piątek 
15.05.2026

Nr 111 (5869) 
Nakład: 9.390 egz.

Nr ISSN 0137-9526 Nr indeksu 348-570

www.gp24.pl 
Cena 6,50 zł (w tym 8% VAT)

REKLAMA 0011516838

eprasa.pl fb29885346



2 Głos Dziennik Pomorza 
Piątek, 15.05.2026

ZAMÓW PRENUMERATĘ: tel. 94 340 11 14, mail prenumerata.gdp@polskapress.pl, na stronie prenumerata.gp24.pl

Prezydent Karol Nawrocki 
chce zmienić konstytucję 
i wprowadzić system prezy-
dencki w Polsce, w miejsce 
obecnego - parlamentarno-ga-
binetowego. Czym jest system 
prezydencki w demokracji? 
Jest takim systemem dystrybu-
cji władzy, w którym najwięk-
sze wpływy koncentrują się 
w rękach instytucji prezydenta 
państwa. To on jest najbardziej 
sprawczym podmiotem w tym 
systemie politycznym. Oczywi-
ście, inne instytucje, jak parla-
ment czy Sejm, czy Senat mają 
też zasadniczą rolę kontroli czy 
też weryfikacji decyzji prezy-
denta, ponieważ tak naprawdę 
w żadnym systemie demokra-
tycznym prezydent nie ma wła-
dzy nieograniczonej. 

W uważanym za najbardziej 
modelowy systemie prezy-
denckim demokratycznego 
świata, czyli obowiązującym 
w Stanach Zjednoczonych, 
funkcjonuje cała gama narzę-
dzi kontrolnych wobec poli-
tyki prezydenta - tzw. check 
and balance. System francu-
ski ma ich mniej… 
W teorii tak jest. Natomiast bar-
dzo wiele zależy od konkret-
nych uwarunkowań i, jak dzi-
siaj nam podpowiada doświad-
czenie, od konkretnych po-
staci, które sprawują funkcję 
prezydenta. Mamy zjawisko 
opisywane już przez politolo-
gów, które określane jest mia-
nem prezydencjalizmu. Opi-
suje ono sytuację, w której po-
lityk sprawujący instytut pre-
zydenta może zwiększać swoją 
sprawczość,  zakres realnych 
wpływów bez zmieniania sys-
temowych regulacji prawnych. 
Jest to możliwe. U nas widać to 
chociażby w przypadkach tzw. 
falandyzacji prawa z czasów 
prezydenta Wałęsy. Obecne 
działania prezydenta Nawroc-
kiego również pokazują, że 
w ramach określonego po-
rządku prawnego można mó-
wić o rozszerzaniu pewnej 
formy kompetencji czy wpły-
wów głowy państwa.  

Prezydent Nawrocki już w cza-
sie swojej inauguracji zapo-
wiadał nową konstytucję, 
która miałaby wprowadzić 
system prezydencki. Obowią-
zujący dziś system uniemożli-
wia mu polityczną spraw-
czość, na miarę jego ambicji?  
Mieliśmy już podobne uwa-
runkowania w historii Polski. 
Na przykład Konstytucja 
Kwietniowa z 1935 roku była 
pisana „pod” Józefa Piłsud-
skiego. Z zasady systemy pre-
zydenckie koncentrują więk-
szość władzy w osobie jed-
nego polityka, jak już mówili-
śmy. Moglibyśmy zatem mó-
wić o próbie umocowanego 
w ustawie zasadniczej 
„wzmocnienia” rządów Ka-
rola Nawrockiego w kolejnych 
latach.  

Prezydent tłumaczy ten po-
mysł skutecznością rządów 
prezydenckich, ucięciem par-
tyjnych sporów. A przed nim 
większość kadencji i perspek-
tywa kolejnej. 
Systemy prezydenckie są czę-
sto bardziej skuteczne, tak jak 
widać w tej chwili na przykła-
dzie Donalda Trumpa, który 
ma możliwość autonomicz-
nego podejmowania decyzji, 
w tym o sprawach najwyższej 
rangi na arenie międzynarodo-
wej. Natomiast skutki takich 
rządów ponosi cały naród. Tu 
mamy przykłady ceł nakłada-
nych przez amerykańskiego 
prezydenta, które niekoniecz-
nie przekładają się na dobro-
byt mieszkańców Stanów 
Zjednoczonych. To samo jest 
w kwestii osłabiania sojuszy 
transatlantyckich czy wreszcie 
decyzji o rozpoczęciu wojny 
z Iranem, Tymczasem w przy-
padku parlamentarnych pro-
cesów decyzyjnych - są one 
nieco powolniejsze, ale są bar-
dziej deliberatywne, plurali-
styczne. Mogą sprawiać wra-
żenie mniej skutecznych, ale 
są też bardziej odporne na ra-
dykalizm, błędy.  

Obowiązujący w Polsce sys-
tem parlamentarny jest wpro-
wadzony przez Konstytucję 
z 1997 roku. Wielu polityków 
dziś ustawy zasadniczej nie 
szanuje - jak wskazał choćby 
konstytucjonalista Ryszard 
Piotrowski. Ona jest aż tak zła? 

Ja powiem inaczej - o tym, jaka 
jest konstytucja, decydują po-
litycy i praktyka polityczna. Ta 
obecna praktyka pokazuje, że 
nasza Konstytucja jest na tyle 
nieprecyzyjna czy też niedo-
skonała, że istnieją skuteczne 
metody jej nadinterpretacji. 
Pytanie jest jednak otwarte - 
czy to jest wina konstytucji, 
czy samych polityków? Moim 
zdaniem nie ma regulacji 
prawnych, których nie dałoby 
się obejść. Wyobraźnia i pomy-
słowość polityków jest tu bar-
dzo duża. Może znaleźć się 
ktoś,  mający poważne popar-
cie społeczne, który, tak jak to 
powiedział nieżyjący już Kor-
nel Morawiecki, powołując się 
na wolę narodu będzie mógł 
mówić, że jakiś przepis należy 
interpretować inaczej, niż go 
do tej pory interpretowano. 
Zatem ważniejsza od normy 
prawnej bywa wola poli-
tyczna. Tymczasem to wolę 
polityczną należy odnosić 
do norm prawnych. To funda-
ment demokratycznych rzą-
dów prawa.  

Czy może to być kwestia bie-
żącej polityki? Ofensywy 
obozu prezydenckiego, np. 
po aferze z kryptowalutami, 
która w opinii obozu rządzą-
cego ciąży pośrednio i na sa-
mym prezydencie?  
Moim zdaniem kwestia jest 
nieco inna. Być może chodzi 
bardziej o ciągłe podważanie 
samej Konstytucji. W optyce 
prezydenta niewykluczone, że 
debatowanie nad samą, obo-
wiązującą ustawą zasadniczą 
będzie sprawiało wrażenie, że 
coś jednak z nią jest nie tak. 
Niewykluczone, że prace rady 
konstytucyjnej przy prezyden-

cie będzie podkreślać jej dys-
funkcjonalność czy jej niedo-
stosowanie do obecnych cza-
sów. W gronie ekspertów tej 
rady z pewnością będzie to 
mocno akcentowane. 

Przedstawiciele  koalicji 
większościowej w parlamen-
cie i rządu bagatelizują powo-
łanie tej rady i sugerują mniej 
lub bardziej wymownie, że 
nie włączą się do tych prac. 
Premier Donald Tusk zasuge-
rował wręcz prezydentowi 
przestrzeganie obecnej kon-
stytucji.  
To jest potwierdzenie tego, 
o czym mówiliśmy wcześniej, 
że jeżeli nie będzie woli poli-
tycznej, to żadna norma 
prawna nie będzie działać i nie 
będzie miała jakiejkolwiek 
mocy. Na pewno nasz obecny 
obecny system, który wymaga 
szerokiego konsensusu poli-
tycznego, deleguje wpływy, re-
alną władzę większości kon-
stytucyjnej. Obecny układ par-
lamentarny, czy społeczny, 
uniemożliwia tak naprawdę re-
alizację projektu nowej konsty-
tucji, pod auspicjami prezy-
denta Karola Nawrockiego.  

Są opinie, że większość Pola-
ków ma poglądy konserwa-
tywne, więc zazwyczaj w wy-
borach prezydenckich zwy-
cięża kandydat reprezentu-
jący takie siły polityczne. W ta-
kim układzie system prezy-
dencki służyłaby utrwaleniu 
władzy reprezentantów tej 
strony politycznej. Może i taki 
sposób można odczytywać za-
powiedzi prezydenta. 
Nie zgodzę się, że wygrywa 
zawsze kandydat konserwa-
tywny. Dwie kadencje urząd 
prezydenta sprawował prze-
cież Aleksander Kwaśniewski, 
wywodzący się z lewicowej 
partii. I nawet gdyby tę kwe-
stię odnieść do ostatnich oraz 
poprzednich wyborów prezy-
denckich… Różnica między 
kandydatem konserwatyw-
nym, prawicowym a libe-
ralno-lewicowym była prze-
cież niewielka. Mimo 
wszystko trudno jest mówić 
o zdecydowanej przewadze 
obywateli o poglądach kon-
serwatywnych. To jest kwe-
stia raczej chwilowych nastro-
jów niż stałych trendów.

Tomasz Chudzyński  
Rozmowa

z  dr hab. Jarosławem Noco-
niem, politologiem z Uni-
wersytetu Gdańskiego

W systemie demokratycznym władza 
prezydenta nie jest nieograniczona 

Jarosłw Nocoń: - Systemy 
prezydenckie są często 
bardziej skuteczne 
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SOBOTA
a Michał Wiśniewski. Kolo-
rowy ptak polskiej sceny 

PONIEDZIAŁEK
a Sportowy24: Grali na bo-
iskach, grali na parkietach

WTOREK
a Strefa Biznesu: W gąsz-
czu ekonomii nie zginiesz

ŚRODA
a Strona Zdrowia: Herbata 
cesarska to sekret młodości  

CZWARTEK
a Pod Paragrafem: Biskupi 
mówią: „Non possumus” 

PIĄTEK
a Puls i Tygodnik Regionów. 
Teksty ze znakiem jakości

TYDZIEŃ Z NASZĄ GAZETĄ

KALENDARIUM

15 MAJA   
POLSKA 
1306  
Rozbicie dzielnicowe: książę 
Władysław Łokietek zajął Wa-
wel, jednak sam Kraków pozo-
stał wierny Czechom. Dopiero 
po śmierci króla Wacława III (4 
sierpnia tego roku) poddał się 
Łokietkowi. 
1926  
Przewrót majowy: po ustąpie-
niu ze stanowisk prezydenta 
Stanisława Wojciechowskiego 
i premiera Wincentego Witosa 
obowiązki prezydenta przejął 
marszałek Sejmu Maciej Rataj, 
a nowym premierem został 
Kazimierz Bartel. 
1940  
Heinrich Himmler opracował 
wstępne wytyczne dotyczące 
programu rabunku polskich 
dzieci. 
1956  
Stanisław Królak jako pierw-
szy Polak wygrał kolarski Wy-
ścig Pokoju. 

2020  
Dyrekcja stacji anulowała wy-
danie nr 1998 Listy przebojów 
Programu Trzeciego, w któ-
rym pierwsze miejsca zajęła 
piosenka Kazika Staszew-
skiego Twój ból jest lepszy niż 
mój. 

 
ŚWIAT 
1718  
Brytyjski prawnik i wynalazca 
James Puckle opatentował 
pierwszy karabin maszynowy. 
1905  
Założono Las Vegas. 
1928  
Premiera pierwszego filmu ry-
sunkowego z Myszką Miki. 
1930  
Ellen Church jako pierwsza 
w historii stewardesa obsługi-
wała pasażerów w samolocie 
United Airlines, lecącym 
z Oakland do Chicago. 
1951 
W Pradze otwarto pierwszą 
na świecie izbę wytrzeźwień.

KOŁOBRZEG

Pogoda nas nie rozpieszcza. Przed nami wciąż chłodne dni. 
Krzysztof Ścibor, szef Biura Prognoz Calvus, potwierdza, że  je-
steśmy pod wpływem układu niskiego ciśnienia nad Bałty-
kiem. - W piątek temperatura powietrza w regionie sięgnie 
maksymalnie 13 stopni Celsjusza - prognozuje Ścibor. - Powieje 
też zachodni i południowo-zachodni wiatr - ostrzega synoptyk. 
Ma też popadać deszcz. W sobotę powinno być już o 2-3 stopnie 
cieplej, spodziewany jest jeszcze przelotny deszcz. W niedzielę 
już bez opadów, ale wciąż maksymalnie 15 stopni Celsjusza.
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W Gdańsku uroczyście rozpo-
częła się morska faza budowy 
morskiej farmy wiatrowej Bal-
tica 2 - wspólnego projektu Pol-
skiej Grupy Energetycznej 
i duńskiej firmy Orsted. Jak po-
informował Dariusz Lubera, 
prezes PGE, pierwsze tzw, mo-
nopale, będące fundamentami 
przyszłych turbin wiatrowych, 
zostały załadowane w gdań-
skim porcie na specjalną barkę 
i wyruszyły na miejsce budowy 
na Bałtyku. To konstrukcje 

o wysokości 100 metrów, około 
10 metrach średnicy.  

Według harmonogramu 
prac, pierwszy prąd z farmy 
wiatrowej Balitca 2 powinien 
popłynąć w czerwcu przy-
szłego roku.  

- Kilka lat temu zaczęliśmy 
rozmowy, dziś budujemy. Nie 
byłoby tego bez ambicji wielu 
wspaniałych ludzi - podkreślił 
Rasmus Errboe, prezes Orsteda, 
potentata światowego w dzie-
dzinie energetycznego offshore. 

Morska część projektu Baltica 
2 powstanie w polskiej części 
Bałtyku pomiędzy Ustką a Cho-
czewem. Składać się będzie z tur-
bin o mocy 14 MW każda. Ma za-
silać w energię elektryczną 2,5 
mln gospodarstw domowych. 

Lądowa część projektu, czyli 
infrastruktura przyłączeniowa 
niezbędna do funkcjonowania 
Baltica 2, powstała  w miejscowo-
ści Osieki Lęborskie w powiecie 

wejherowskim. Składa się  z lądo-
wej stacji transformatorowej oraz 
podziemnych linii kablowych, 
które pozwolą na doprowadzenie 
energii elektrycznej wyproduko-

wanej przez morskie farmy wia-
trowe do lądowej stacji transfor-
matorowej. Stąd energia elek-
tryczna trafiać będzie do Krajo-
wego Systemu Elektroenerge-

tycznego. Tu dodajmy, lądowa 
faza inwestycji jest już zakoń-
czona.  

Dariusz Lubera podkreślał, że 
projekt Baltica 2 jest elementem 

przekształcania Pomorza w ener-
getyczny hub Polski, co zapew-
nia miejsca pracy w regionie.  

- Zależy nam, by Polska była 
bezpieczna, na co wpływ ma 
suwerenność energetyczna. By 
tak się stało, trzeba przestać ga-
dać, a zacząć robić. I to się 
dzieje, dzięki zaangażowaniu 
wielu osób - m.in.  tych w ha-
lach produkcyjnych, w biurach 
projektowych - podkreślił Mi-
łosz Motyka, minister energii. 

Paulina Henning-Kloska, mi-
nistra klimatu i środowiska do-
dała, że obok bezpieczeństwa 
energetycznego, uniezależnia-
nia się od importowanych paliw 
kopalnych, ale też kwestii ekono-
micznych (energia z morskiego 
wiatru ma być tania) istotny jest 
aspekt środowiskowy. Podkre-
śliła, że przy okazji budowy 
i funkcjonowania farm wiatro-
wych realizowany będzie pro-
gram obserwacji morza. ą

Tomasz Chudzyński
Region

Na Bałtyku rozpoczęto bu-
dowę morskiej farmy wia-
trowej Baltica 2.  Jest zlokali-
zowana 40 km od brzegu. 
Będzie mieć łącznie 107 
urbin położonych na 190 km 
kw. na wysokości Ustki 
i Choczewa.

Fundamenty turbin wiatrowych wyszły w morze

Morska farma wiatrowa Baltica 2 składać się będzie z turbin o mocy 14 MW każda
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Burmistrz Miastka 
stosownie do art. 35 ust. 1 ustawy 

z dnia 21 sierpnia 1997 roku o gospodarce nieruchomościami 
(t.j. Dz.U. z 2026 r., poz. 399) 

informuje, 

że na tablicach ogłoszeń tut. urzędu oraz na stronie http:/ www.bip.miastko.pl/
zamieszczone zostały na okres 21 dni wykazy nieruchomości:
-  oznaczonej numerem działki 121/1 położonej w obrębie Dretyń, gm. Miastko 

przeznaczonej do sprzedaży na poprawę warunków zagospodarowania 
nieruchomości sąsiedniej,

-  oznaczonej numerem działki 3/13 położonej w obrębie Lubkowo, gm. Miastko 
przeznaczonej do zbycia w drodze zamiany nieruchomości,

-  oznaczonej numerem działki 27/16 położonej w obrębie Piaszczyna, 
gm. Miastko przeznaczonej do dzierżawy na cele rolne,

-  oznaczonej numerem działki 73/4 położonej w obrębie Świeszyno, gm. Miastko 
przeznaczonej do dzierżawy na cele składowe,

-  oznaczonej numerem działki 119/6 położonej w obrębie Świerzenko, 
gm. Miastko przeznaczonej do dzierżawy na cele gospodarcze.

REKLAMA 0011520822

WYCIĄG Z OGŁOSZENIA

Prezydent Miasta Słupska ogłasza
III przetarg ustny nieograniczony na sprzedaż nieruchomości 
zabudowanej stanowiącej własność Miasta Słupska, położonej 
przy ul. Szczecińskiej 28 w obrębie nr 0009 miasta Słupska, 
oznaczonej w ewidencji gruntów jako:
- działka nr 868/5 o powierzchni 291 m2 - cena wywoławcza 
350 000 zł, wadium 35 000 zł.
Sprzedaż nieruchomości zwolniona od podatku VAT na podstawie 
art. 43 ust. 1 pkt 10 ustawy z dnia 11 marca 2004 r. o podatku 
od towarów i usług (Dz. U. z 2025 r. poz. 775).
Dla nieruchomości Sąd Rejonowy w Słupsku prowadzi KW 
nr SL1S/00035109/7.
Na dz ia łce  zna jdu ją  s ię  dwa budynk i :  murowany, 
dwukondygnacyjny, dwulokalowy budynek mieszkalny 
w zabudowie bliźniaczej, oznaczony numerem ewidencyjnym 
1093,  o łącznej  powierzchni  net to 168,17 m²,  oraz 
jednokondygnacyjny budynek niemieszkalny, oznaczony 
numerem ewidencyjnym 462, o powierzchni 9,16 m².
W ewidencji gruntów działka sklasyfikowana jest jako: tereny 
mieszkaniowe – B.
Zgodnie  z  mie jscowym p lanem zagospodarowania 
przestrzennego „Jagiellońska” nieruchomość położona jest 
na terenie o funkcji: tereny mieszkaniowe jednorodzinne 
zabudowa bliźniacza i szeregowa – 02.13.MN.
Nieruchomość będzie udostępniona do oglądania w dniu 
25.05.2026 r. o godzinie 15.15.

Przetarg odbędzie się w dniu 23.06.2026 r.  
o godzinie 10.00 w sali nr 212 

Urzędu Miejskiego w Słupsku, Plac Zwycięstwa 3 (II p.).
Warunkiem przystąpienia do przetargu jest wpłacenie 
wadium do 17.06.2026 r. na konto: Miasto Słupsk mBank SA 
nr 08 1140 1153 0000 2175 4200 1011. Za datę wniesienia 
wadium uważa się datę wpływu środków pieniężnych 
na rachunek Miasta Słupska. Dowód wniesienia wadium przez 
uczestnika przetargu podlega przedłożeniu komisji przetargowej 
przed otwarciem przetargu.
Pełna treść ogłoszenia została wywieszona na tablicy ogłoszeń 
Urzędu Miejskiego w Słupsku obok pok. 224, opublikowana 
na stronie internetowej www.slupsk.pl oraz w Biuletynie Informacji 
Publicznej www.bip.um.slupsk.pl.
Szczegółowe informacje dotyczące przetargu uzyskać można 
w Urzędzie Miejskim w Słupsku, Plac Zwycięstwa 3, w Wydziale 
Zarządzania Nieruchomościami pokój 224 pod numerem 
tel. 59 84 88 472.
Prezydent Miasta Słupska zastrzega sobie prawo do odwołania 
przetargu z uzasadnionej przyczyny w trybie właściwym dla 
ogłoszenia.

REKLAMA 0011523695

WYCIĄG Z OGŁOSZENIA

Prezydent Miasta Słupska ogłasza
I przetarg ustny nieograniczony na sprzedaż nierucho-
mości niezabudowanej, stanowiącej własność Miasta 
Słupska, położonej przy ulicy Sławieńskiej w obrębie 
nr 0011 miasta Słupska, oznaczonej w ewidencji grun-
tów jako:
działka nr 22/50 o powierzchni 3663 m2 - cena wywo-
ławcza 770 000 zł, wadium 77 000 zł.
Do wylicytowanej ceny za nabycie nieruchomości zosta-
nie doliczony podatek VAT w stawce 23%.
Dla przedmiotowej nieruchomości Sąd Rejonowy 
w Słupsku VII Wydział Ksiąg Wieczystych prowadzi 
KW nr SL1S/00038907/2.
Zgodnie z miejscowym planem zagospodarowania 
przestrzennego „Szczecińska-Koszalińska” ww. działka 
znajduje się na terenie o funkcji: nowo projektowane te-
reny zabudowy usługowej nieuciążliwej (10.7.UN).
W ewidencji gruntów i budynków działka nr 22/50 
oznaczona jest jako zurbanizowane tereny niezabu-
dowane lub w trakcie zabudowy (Bp).

Przetarg odbędzie się  22.07.2026 r.  
o godz. 10.00 w sali nr 212

 Urzędu Miejskiego w Słupsku,  
Plac Zwycięstwa 3 (II p.).

Warunkiem przystąpienia do przetargu jest wpłace-
nie wadium do 16.07.2026 na konto: Miasto Słupsk 
mBank SA  nr 08 1140 1153 0000 2175 4200 1011. 
Za datę wniesienia wadium uważa się datę wpływu 
środków pieniężnych na rachunek Miasta Słupska.
Pełna treść ogłoszenia została wywieszona na tablicy 
ogłoszeń Urzędu Miejskiego w Słupsku obok pok. 224, 
opublikowana na stronie internetowej www.slupsk.pl  
oraz w Biuletynie Informacji Publicznej www.bip.
um.slupsk.pl.
Szczegółowe informacje dotyczące przetargu uzy-
skać można w  Urzędzie Miejskim w Słupsku, Plac 
Zwycięstwa 3, w Wydziale Zarządzania Nieruchomo-
ściami pokój 224, pod numerem tel. 59 84 88 472.  
Prezydent Miasta Słupska zastrzega sobie prawo do od-
wołania  przetargu z uzasadnionej przyczyny w trybie 
właściwym dla ogłoszenia.        

REKLAMA 0011523670

Burmistrz Miastka
stosownie do art. 35 ust. 1 ustawy z dnia 21 sierpnia 1997 roku 
o gospodarce nieruchomościami (Dz.U. z 2026 r., poz. 399) 
informuje, że na tablicach ogłoszeń tut. urzędu oraz na stronie 
http:/ www.bip.miastko.pl/ zamieszczone zostały na okres 21 dni 
wykazy nieruchomości przeznaczonych do:

a) sprzedaży:

-  działki nr 191/1 o pow. 112 m2 położonej przy ul. Polnej w Miastku 
na poprawę warunków zagospodarowania nieruchomości 
przyległej,

b)  dzierżawy części działki nr 283/4 o pow. 100 m2 położonej 
w Miastku przy ul. Wybickiego w Miastku,

c)  najmu garażu posadowionego na działce nr 400/7 przy ul. Armii 
Krajowej w Miastku.

REKLAMA 0011522197

ZARZĄD POWIATU SŁUPSKIEGO
informuje, 

że na tablicy ogłoszeń w siedzibie Starostwa 
Powiatowego w Słupsku przy u l .  Szarych 
Szeregów 14 (II piętro) wywieszony został wykaz 
nieruchomości Powiatu Słupskiego przeznaczonych 
do oddania w najem.

REKLAMA 0011524102REKLAMA 0011524102

eprasa.pl fb29885346
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Noc Muzeów w Słupsku odbę-
dzie się 16 maja (sobota) pod ha-
słem „Małe przedmioty, wielkie 
historie. Dzieciństwo w PRL” 
i przeniesie mieszkańców i tu-
rystów do codzienności minio-
nej epoki. W programie przewi-
dziano atrakcje zarówno dla 
dzieci, jaki i dorosłych. Wyda-
rzenie otworzy wystawa i pa-
rada klasycznych samochodów, 
które w barwnym korowodzie 
przejadą ulicami Słupska, a na-
stępnie świętowanie przeniesie 
się do obiektów muzealnych. 

- Noc Muzeów to taka spe-
cjalna inicjatywa, która poja-
wiła się na przełomie XX i XXI 
wieku w muzeach berlińskich. 
Ma ona na celu specjalną pre-
zentację zbiorów muzealnych. 
Muzea właśnie w tym jednym 

dniu w sposób szczególny są 
otwarte dla publiczności, wła-
śnie w takich późnych godzi-
nach wieczornych, kiedy to pu-
bliczność za darmo może za-
znajomić się z ekspozycjami 
muzealnymi. Jest to też wyraz 
naszego otwartego stosunku 
do publiczności, ponieważ wła-
śnie w okolicach połowy maja 
świętujemy w sposób szcze-
gólny zawód muzealnika – 
mówi Gerard Radecki, dyrektor 
Muzeum Pomorza Środkowego 
w Słupsku. - Nasze muzeum 
będzie prezentować wszystkie 
ekspozycje, z których jest 

znane. Będziemy się starali po-
kazać je w inny sposób, niejako 
od kuchni. Zaprosiliśmy na-
szych kuratorów do tego, żeby 
oprowadzali naszych zwiedza-
jących po wystawach i w Bia-
łym Spichlerzu, i w Zamku, 
i w Młynie, a także specjalne 
wydarzenia będą się rozgry-
wały w Czerwonym Spichle-
rzu. Także cztery nasze słup-
skie oddziały będą dostępne 
właściwie niemal do samej pół-
nocy - zapowiada dyrektor. 

Początek Nocy Muzeów za-
planowano w sobotę, 16 maja, 
na godzinę 16.30 na Placu Zwy-

cięstwa, gdzie odbędzie się pre-
zentacja klasycznych pojazdów 
z czasów PRL. Na uczestników 
czekać będą m.in. małe i duże 
Fiaty, Syreny, Warszawy czy 
Mercedesy, które przed laty 
można było spotkać na pol-
skich drogach. Następnie 
o godz. 18, przed Białym Spi-
chlerzem, odbędzie się ofi-
cjalne otwarcie imprezy. Wie-
czorem muzealne przestrzenie 
staną się dostępne dla wszyst-
kich odwiedzających. W pro-
gramie znalazły się m.in. po-
tańcówka przy przebojach PRL, 
koncert muzyki rockowej z lat 

70. i 80., projekcje kultowych 
dobranocek i komedii, warsz-
taty drewnianych zabawek dla 
dzieci oraz aranżacja sklepu 
PEWEX. 

Nie ukrywamy, jest to dla 
nas bardzo duże przedsięwzię-
cie, ale liczymy na to, że spotka 
się to też z dużym odzewem ze 
strony Słupszczan, ze strony tu-
rystów. Atrakcji będzie dosyć 
sporo, dla każdego coś innego. 
Będą warsztaty dla dzieci, będą 
wykłady, […] będą również 
specjalne pamiątkowe bilety, 
które będą wyglądem przypo-
minały kartki żywnościowe. 
Każdy tutaj znajdzie coś dla sie-
bie – zachęca do przyjścia Jo-
anna Rutkowska z MPŚ. 

Noc Muzeów - program 
Wydarzenia plenerowe 

i specjlane: 
a g. 16:30 – pokaz zabytko-

wych aut na Placu Zwycięstwa; 
a g. 17 – przejazd korowodu 

samochodów przez miasto; 
a g. 17:40 – przyjazd na par-

king przy Białym Spichlerzu; 
a g. 18 – uroczyste otwarcie 

Nocy Muzeów przed Białym 
Spichlerzem; 

a g. 20:30–22 – zabawa na  
świeżym powietrzu w rytmie 
przebojów PRL: zagra „&Band” 
Kapela znad Słupi na terenie 
zielonym przed Spichlerzami; 

a g. 23 - Pokaz FIRESHOW 
przed Zamkiem Książąt Pomor-
skich. 

W godzinach 18–23:59: 

a gry podwórkowe PRL - 
trawnik przed Spichlerzami; 

a historia motoryzacji PRL – 
rozmowy i pokaz, parking 
przy Białym Spichlerzu; 

a strefa smaków PRL: food-
track z goframi, wata cukrowa. 

ZAMEK KSIĄŻĄT POMOR-
SKICH - w godzinach 18–23:59: 

a kącik muzyczny – muzyka 
rockowa z lat 70′-80′ w Sali Ry-
cerskiej; 

a otwarta wieża zamkowa 
(wejście do godziny 22); 

a pokaz zabytkowych wo-
zów strażackich na dziedzińcu 
przed Zamkiem. 

MŁYN ZAMKOWY 
a g. 19–19:30 „Historia Cepe-

lii” – wykład (I piętro); 
a g. 20–22 „Twarze” – spo-

tkanie z artystą Krzysztofem 
Grzejszczakiem (II piętro); 

a g. 20–23 Warsztaty (dla 
dzieci): Drewniane zabawki 
PRL (I piętro). 

BIAŁY SPICHLERZ 
a g. 19 „Małe rzeczy, wielkie 

historie. Dzieciństwo w PRL” – 
oprowadzanie kuratorskie; 

a g. 22 „Małe rzeczy, wielkie 
historie. Dzieciństwo w PRL” – 
oprowadzanie kuratorskie; 

a g. 23 „Słupsk. Miasto i lu-
dzie” – oprowadzanie kuratorskie. 

W godzinach 18–23:59: 
a polska szkoła plakatu PRL 

- oprowadzanie; 
a sklep PEWEX – aranżacja 

z epoki; 
a „Łubu dubu” – kultowe 

nagrania PRL. ą

Wojciech Lesner
Słupsk

Tegoroczna Europejska Noc 
Muzeów w Muzeum Pomo-
rza Środkowego w Słupsku 
odbędzie się pod znakiem 
wspomnień z czasów PRL. 
Organizatorzy przygotowali 
bogaty program atrakcji dla 
całych rodzin, a wydarzenia 
rozgrywać się będą aż w czte-
rech budynkach muzeum: 
Białym i Czerwonym Spichle-
rzu, Zamku Książąt Pomor-
skich oraz Młynie Zamko-
wym. Wydarzenie odbędzie 
się w sobotę, 16 maja. Wstęp 
wolny.

Noc Muzeów w Słupsku przeniesie 
mieszkańców do czasów PRL

Noc Muzeów w obiektach Muzeum Pomorza Środkowego w Słupsku rozpocznie się 
o godz. 16.30
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Akcja „Nakarm zwierzaka, 
zgarnij kwiatka” to wydarzenie, 
podczas którego mieszkańcy 
Słupska mogą pomóc pod-
opiecznym schroniska, a przy  
okazji wrócić do domu z sa-
dzonkami kwiatów. Każdy 
może wesprzeć psy i koty ze 
schroniska, wystarczy wziąć 
udział w akcji w sobotę 30 maja 
przy E.Leclerc w Słupsku. 

Akcja potrwa od godziny 11 

do 15. Mieszkańcy przynoszą 
potrzebne rzeczy dla zwierząt, 
a do domu wracają z sadzonką 
kolorowych kwiatów. Wyda-
rzenie odbędzie się na parkingu 
sklepu E.Leclerc. 

Schronisko dla zwierząt 
w Słupsku ma wieloletnią hi-
storię. Obecna siedziba przy  
ulicy Sportowej 73A została ofi-
cjalnie otwarta 22 czerwca 2020 
roku. Budowa tego obiektu 

kosztowała ponad 7 milionów 
złotych i pozwoliła na przenie-
sienie zwierząt z dawnej, zbyt 
ciasnej lokalizacji przy ulicy 
Portowej. 

Od 2016 roku placówkę pro-
wadzi Towarzystwo Opieki 
nad Zwierzętami w Polsce, Od-
dział Słupsk. 

Obecnie w schronisku prze-
bywa 121 psów i 84 koty. Czego 
potrzebują ? Pracownicy schro-

niska wskazują, że potrzeby są 
konkretne. Warto przynosić 
przede wszystkim dobrej jako-
ści karmę suchą i mokrą, suple-
menty diety jak Arthroflex czy 
AniFlex, legowiska, koce, pod-
kłady higieniczne, płytkie ku-
wety, buteleczki do karmienia 
kociąt, środki czystości, a na-
wet płyny dezynfekujące. 

Na wydarzeniu obecni będą 
przedstawiciele schroniska, 
którzy będą również udzielać 
informacji na temat świadomej 
adopcji zwierząt. 

Można wrócić do domu 
z kwiatkiem i nowym przyja-
cielem. Akcja to świetna okazja, 
by nie tylko nakarmić pod-
opiecznych schroniska, ale 
również rozważyć adopcję. 
Przedstawiciele schroniska li-
czą na to, że akcja przyciągnie 
mieszkańców Słupska nie tylko 
do kwiatowych sadzonek, ale 
przede wszystkim do realnej 
pomocy zwierzakom.  
ą

Patryk Czerwiński
Słupsk

30 maja przy E.Leclerc 
w Słupsku „Głos” organizuje 
akcję Nakarm zwierzaka, 
zgarnij kwiatka. Mieszkańcy 
przynoszą karmę, legowiska 
i środki czystości dla schro-
niska, a w zamian dostają sa-
dzonki kwiatów. Zebrane ar-
tykuły zostaną przekazane 
dla psów i kotów przebywa-
jących w Schronisku dla 
Zwierząt w Słupsku.

Nakarm zwierzaka, zgarnij kwiatka

W słupskim schornisku przybywa obecnie 121 psów
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Zaledwie kilka godzin po zdo-
byciu prawa jazdy 18-latek 
z Lęborka doprowadził do ko-
lizji na parkingu. Za nie-
ostrożne cofanie i uderzenie 
w inny pojazd został ukarany 
mandatem oraz 8 punktami 
karnymi.  

- 18-latek, który tego dnia 
nabył uprawnienia do prowa-
dzenia pojazdów, jeszcze nie 
zdążył odebrać prawa jazdy. 
Za spowodowanie zagrożenia 
bezpieczeństwa innej osoby 
został ukarany mandatem 
w wysokości 200 zł i na jego 

konto trafiło 8 punktów kar-
nych – poinformowała Ko-
menda Powiatowa Policji 
w Lęborku. 

Policja przypomina, że 
zgodnie z Ustawą o kierują-
cych pojazdami młody kie-
rowca, który uprawnienia na-
był po ukończeniu 18 r.ż. 
podczas 2-letniego okresu 
próbnego nie może przekro-
czyć limitu 20 punktów kar-
nych. W przeciwnym razie 
traci prawo jazdy i musi po-
nownie przystąpić do egza-
minu.  
LES

 0011523902

Pani Ewie Gołoś  
oraz Najbliższym 

wyrazy głębokiego współczucia z powodu śmierci 

Mamy 
składają 

Dyrektor, Pracownicy oraz Mieszkańcy 
Domu Pomocy Społecznej w Machowinku

eprasa.pl fb29885346
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ORLEN zakończył pierwszy etap rozruchu technologicznego Morskiego Terminala 
Przeładunkowego na Martwej Wiśle w Gdańsku. Obiekt rozpocznie działalność operacyjną 
w połowie tego roku. Inwestycja o wartości blisko pół miliarda złotych docelowo obsłuży 

nawet 1,8 mln ton produktów rocznie. W pierwszym roku działalności terminal ma 
obsłużyć około 100 statków i przeładować 500 tys. ton produktów.

M
orski Terminal Przeła-
dunkowy ORLEN 
na Martwej Wiśle 
w Gdańsku rozpocz-
nie działalność opera-
cyjną w połowie 2026 

roku. Trwają finalne testy 
ośmiu, dwukierunkowych ra-
mion nalewczych, umożliwia-
jących obsługę zbiornikowców, 
które będą dostarczać do rafi-
nerii w Gdańsku surowce oraz 
odbierać z niej produkty i pół-
produkty. 

– Z powodzeniem zakoń-
czyliśmy pierwszy etap rozru-
chu technologicznego. 
Przed nami testowe rozruchy 
gwarancyjne oraz finalizacja 
procedur administracyjnych. 
Terminal skróci łańcuch logi-
styczny, ograniczy wykorzy-
stanie transportu kolejowego 
i samochodowego oraz obniży 
koszty operacyjne rafinerii – 
podkreśla Bartosz Hejcelman, 
dyrektor Biura Infrastruktury 
Logistycznej ORLEN. 

Wieloetapowy  
proces testowania 
Końcową fazę rozruchu 

technologicznego podzielono 
na cztery etapy. W każdym 
z nich wykonywany jest prze-
ładunek poszczególnych grup 
produktów między zbiorni-
kowcami a rafinerią oraz mię-
dzy rafinerią a zbiornikow-
cami. Pierwsza była Finja, 
na początku kwietnia zabierała 
oleje bazowe gr. I.  Jako drugi 
cumował Ecomal II, trzecią 
jednostką była Nordic Saga, 
która dwukrotnie cumowała 
przy terminalu. Za pierwszym 
razem przywiozła FAME, na-
stępnie etanol. 

- Operacje rozładunkowe 
oraz załadunkowe są etapem 
rozruchu technologicznego. 
Służą m.in. kalibracji i legaliza-
cji układów pomiarowych - 
wyjaśnia Dominik Bork, kie-
rownik Terminala Przeładun-
kowego Martwa Wisła ORLEN. 

Sprawdzenie zgodności pa-
rametrów odbywa się przy wy-
korzystaniu proovera, czyli 
urządzenia wzorcującego, 
które pozwala na zweryfiko-
wanie czy parametry układów 
pomiarowych terminala są 

zgodne ze wzorcem urzędu 
miar. Po przejściu testów ter-
minal otrzymuje świadectwa 
legalizacyjne. Wraz z protoko-
łami Transportowego Dozoru 
Technicznego oraz Urzędu Do-
zoru Technicznego są one pod-
stawą do rozszerzenia przez 
Urząd Regulacji Energetyki 
koncesji dla ORLENU o termi-
nal na Martwej Wiśle. 

Wydajność  
dzięki automatyce 
Morski Terminal Przeładun-

kowy ORLEN na Martwej Wiśle 
w Gdańsku dysponuje nabrze-
żem o łącznej długości 380 m, 
z dwoma bliźniaczymi stano-
wiskami przeładunkowymi, 
umożliwiającymi jednoczesną 
obsługę dwóch jednostek o ma-
sie do 10 000 DWT, długości 
do 130 m, szerokości do 17,6 m 
i głębokości zanurzenia do 5,8 
m. Każde ze stanowisk dyspo-
nuje czterema ramionami prze-
ładunkowymi, które mogą re-
alizować operacje z wydajno-
ścią do 500m  sześc./h pod ci-
śnieniem do 10 bar. 

Pierwsza para ramion  odpo-
wiada za eksport ksylenu (roz-
puszczalnika, stosowanego 
w przemyśle chemicznym) 
oraz import MTBE i ETBE (do-
datków podwyższających 
liczbę oktanową benzyn) i eta-

nolu (ekologicznego dodatku 
do benzyn). Druga, za rozładu-
nek FAME i UCOME (służących 
do produkcji biodiesla). Trze-
cia, za załadunek olejów bazo-
wych grup I i II (do produkcji 
olejów silnikowych i hydrau-
licznych). Czwarta jest przezna-
czona do załadunku niskosiar-
kowych paliw żeglugowych 
(MGO) do silników głównych 
i urządzeń pomocniczych jed-
nostek pływających. 

– To jeden z najnowocze-
śniejszych terminali w Polsce, 
o najwyższym poziomie auto-
matyzacji systemów: nalewu, 
przeciwpożarowego, monito-
ringu oraz wspomagania cu-
mowania zbiornikowców, 
dzięki którym operacje będą 
wykonywane niezwykle płyn-
nie, a przede wszystkim bar-
dzo bezpiecznie. Wyróżnia go 
również liczba substancji, jakie 
mogą być przeładowywane 
dwukierunkowo, zarówno 
w relacji importowej, jak i eks-
portowej. Terminal przez całą 
dobę będzie obsługiwać 19-
osobowy zespół, pracujący 
w systemie zmianowym, 365 
dni w roku, 24 godziny 
na dobę. Czterech pracowni-
ków może obsłużyć jednocze-
śnie dwa cumujące przy na-
brzeżu zbiornikowce – dodaje 
Dominik Bork. - W relacji eks-

portowej możemy przełado-
wywać paliwa żeglugowe  
i oleje bazowe grupy pierwszej 
i drugiej oraz ksylen. Nato-
miast zbiornikowcami do rafi-
nerii w Gdańsku będą dostar-
czone biokomponenty do pro-
dukcji biobenzyny i biodiesla 
oraz  etanol. 

Bezpieczeństwo 
priorytetem 
Systemy automatyki zabez-

pieczają obsługę terminala 
przed popełnieniem błędów 
w procesie nalewu. System, 
po otrzymaniu informacji 
z komputera nalewczego, wy-
biera właściwe stanowisko i ra-
mię, a następnie odpowiednio 
ustawia właściwe pozycje za-
worów na wybranej trasie pro-
duktowej. Obsługa może stero-
wać ramionami z pulpitu 
na stanowisku przeładunko-
wym lub bezpośrednio 
przy burcie zbiornikowca. Tzw. 
tryb pływania umożliwia  me-
chaniczną kompensację, spra-
wiając, że w trakcie operacji ra-
mię podąża za ruchami zbior-
nikowca na wodzie. 

Bardzo wysokie jest też bez-
pieczeństwo procedury cumo-
wania. Zautomatyzowane 
dalby wraz z hakami cumow-
niczymi umożliwiają w razie 
potrzeby szybkie zrzucenie 

cum i wykonanie procedury 
rozłączenia ramion nalew-
czych z wykorzystaniem 
z szybkozłączy. Prowadzony 
jest stały monitoring obciąże-
nia na hakach cumowniczych 
wraz z odwzorowaniem tych 
danych na przenośnych table-
tach.  Za ich pomocą załoga 
otrzymuje dane dotyczące ob-
ciążenia na hakach cumowni-
czych w czasie rzeczywistym 
oraz alarmy generowane z sys-
temu. 

Praca terminalu nadzoro-
wana jest z dyspozytorni 
i wspierana przez system mo-
nitoringu wizyjnego. Znajdują 
się tam systemy sterowania ca-
łym procesem, jak również 
monitoring systemu cumowa-
nia i wspomagania cumowania 
zbiornikowców, wraz z małą 
stacją meteo oraz pulpit ste-
rownia działkami wodno – pia-
nowymi. 

- Kierownik zmiany ustawia 
trasę dla danego produktu mię-
dzy terminalem, zbiornikow-
cem, a instalacjami Rafinerii 
Gdańskiej z wykorzystaniem 
komputera nalewczego oraz 
systemu automatyki procesu 
nalewu. System monitoringu 
wizyjnego wyposażony jest 
w kamery obrotowe i stałe. Sys-
tem wspomagania cumowania 
zbiornikowców w czasie rze-

czywistym dostarcza parame-
try siły wiatru i kierunku wia-
tru oraz poziomu wody. Mo-
żemy na bieżąco odczytywać 
graniczne parametry obciążeń 
na hakach cumowniczych oraz 
alerty, które przekazywane są 
na tablety, w które wyposa-
żamy załogi statków. Dzięki 
temu mogą natychmiast reago-
wać – tłumaczy Dominik Bork. 

System radiowy działający 
na częstotliwościach morskich 
zapewnia kontakt z kapitana-
tem portu, ze statkami, z pilo-
tami wprowadzającymi i wy-
prowadzającymi jednostki, jak 
również z danym zakładem 
gdańskiej rafinerii przy pomocy 
systemu komunikacji opartego 
na pasmach UHV. 

- Instalacja stała p.poż. wy-
posażona jest w działka 
wodno-pianowe, po dwa 
na każde stanowisko przeła-
dunkowe. Działka umiesz-
czone są na masztach o wyso-
kości 11 m, którymi można ste-
rować z dyspozytorni, z wyko-
rzystaniem pulpitu sterowni-
czego z zewnątrz. Wydajność 
pojedynczego działka to 2400 
litrów/minutę a zasięg to pra-
wie 64 metry – mówi Dominik 
Bork. 

Działka zasilane są pom-
pami o wydajności 500m 
sześc./godz., dysponują-
cymi nieograniczonymi zaso-
bami wody  z Martwej Wisły 
i zbiornikami środka pia-
notwórczego. Ciągi pomostów 
przeładunkowych wyposa-
żono w zraszacze. Martwą Wi-
słę chronią  zapory przeciwroz-
lewowe, rozwijane na czas 
przeładunku statków. 

Morski Terminal Przeładun-
kowy Produktów Ropopochod-
nych ORLEN na Martwej Wiśle 
w Gdańsku usprawni dostawy 
do gdańskiej rafinerii biokom-
ponentów do produkcji biopa-
liw, które do tej pory były do-
wożone do niej koleją oraz 
transport olejów bazowych I i II 
grupy na statki. Posłuży też 
do przeładunku paliw żeglugo-
wych i półproduktów rafineryj-
nych. Odciąży działającą na te-
renie zakładu bocznicę kole-
jową oraz zewnętrzne porty 
w Gdańsku i Gdyni.

ROZRUCH TERMINALA ORLEN NA MARTWEJ 
WIŚLE. PIERWSZE PRZEŁADUNKI WYKONANE

MATERIAŁ INFORMACYJNY ORLEN A

MATERIAŁ INFORMACYJNY ORLEN 11523129

Testowy przeładunek na Morskim Terminalu ORLEN w Gdańsku
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Do wykonania pozostały jesz-
cze próbne obciążenia na esta-
kadzie przez Łupawę oraz 
prace na łącznicach, MOP-ie 
„Paprzyce” i roboty wykończe-
niowe – podaje GDDKiA. 

To kolejny krok ku udostęp-
nieniu długo wyczekiwanej 
przez kierowców całej trasy S6. 
Przypomnijmy, że od końca 
kwietnia kierowcy mogą już ko-
rzystać z nowego, około 22-km 
odcinka drogi S6 między Boże-
polem Wielkim a Leśnicami. Dy-
rekcja zapowiada, że cała trasa 
w woj. pomorskim zostanie udo-
stępniona przed sezonem waka-
cyjnym. Po oddaniu do ruchu 
wszystkich odcinków drogi S6 

kierowcy pojadą nową, bez-
pieczną i bezkolizyjna trasą. 

Ostatnie prace budowlane 
są prowadzone na odcinkach 
S6 o Słupsk – Bobrowniki, 
Bobrowniki – Skórowo i Skó-
rowo – Leśnice. Dwa pierwsze 
odcinki będą miały nawierzch-
nię betonową. 

Droga ekspresowa S6 jest 
częścią międzynarodowej trasy 
Via Hanseatica łączącej miasta 
południowego Bałtyku, od nie-
mieckiej Lubeki po łotewską 

Rygę. Na węźle Gdańsk Połu-
dnie ma wspólny przebieg z S7, 
gdzie łączy się z Południową 
Obwodnicą Gdańska i z Ob-
wodnicą Metropolii Trójmiej-
skiej. DK6 w obecnym kształcie 
jest ważnym elementem sieci 
dróg międzynarodowych, 
m.in. jako część trasy europej-
skiej E28. W granicach Polski to 
480 km drogi od Kołbaskowa 
(granica z Niemcami) do Grze-
chotek (granica z Obwodem 
Królewieckim).

Wojciech Lesner
Region

Zakończyliśmy układanie 
nawierzchni betonowej 
na S6 między obwodnicą 
Słupska i Bobrownikami. 
Tym samym trasa główna 
wykonana jest w 100 pro-
centach - poinformował 
gdański oddział Generalnej 
Dyrekcji Dróg Krajowych 
i Autostrad.

Koniec betonowania 
na trasie S6

Betonowa nawierzchnia S6 na odcinkach Słupsk -
Bobrowniki i Bobrowniki - Skórowo
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POLSKA 
i ŚWIAT

Wyrywanie mikrofonu, bucze-
nie, klaskanie, wzajemne do-
cinki – tak emocjonalnego spo-
tkania klubu parlamentarnego 
PiS nie było ponoć od lat.  

„Ludzie byłego premiera 
twierdzą, że Przemysław Czar-
nek był agresywny i podnosił 
głos. Wrogowie Morawiec-
kiego, że ten był blady i wygło-
sił płaczliwą mowę. Z ostrym 
apelem wystąpiła Elżbieta Wi-
tek. Obecni na sali mówią: 
Rzeźnia!”– opisuje środowe 
wydarzenia Newsweek. Wtó-
ruje mu Wirtualna Polska. 

Z ustaleń serwisu wynika, że  
Przemysław Czarnek mocno 
uderzył w Mateusza Morawiec-
kiego. Były minister edukacji 
miał stwierdzić, że owszem, par-
tia zbyt wcześnie zdecydowała 
się wskazać swojego kandydata 
na premiera, ale skoro już tak się 
stało, wszyscy powinni jechać 
na jednym wózku. A tak nie jest 
i winę ponosi za to właśnie Mo-
rawiecki, który sabotuje jego 
kampanię programową.  

„Morawiecki nie pozostał 
dłużny i wskazał na zgubną dla 
PiS radykalizację przekazu, 
która ma „ułatwiać działania” 
Donaldowi Tuskowi. Były pre-
mier stwierdził, iż partię ogar-
nęła „suwpolizacja” (od nazwy 

dawnej Suwerennej Polski Zbi-
gniewa Ziobry), choć samego 
Ziobry osobiście nie chciał ata-
kować” – czytamy w tekście WP.   

Podczas posiedzenia mó-
wiło się także o ostatnich „po-
dróżach” Zbigniewa Ziobry. 
Prezes nakazał bronić Ziobry za 
wszelką cenę. Wiadomo, że nie 
wszyscy mają na to ochotę, bo 
ucieczka byłego ministra spra-
wiedliwości na Węgry, a potem 
do USA wizerunkowo szkodzi 
partii.  

Ale to nie koniec środowej 
połajanki w Prawie i Sprawiedli-
wości. Według WP, podczas ob-
rad powrócił temat stowarzy-

szeń wewnątrz Prawa i Sprawie-
dliwości. Przypomnijmy, że 
ostatnio powstały dwa: Mate-
usza Morawieckiego i ludzi sku-
pionych wokół Sasina, Bocheń-
skiego i Patryka Jakiego.  

„Najpierw Kaczyński nie 
chciał, by Morawiecki stowa-
rzyszenie rozwijał, ale niedługo 
później zaakceptował fakt, iż 
powstaje. Na klubie PiS jednak 
- pod wpływem krytyki stron-
ników Czarnka - oznajmił, że 
zwoła Komitet Polityczny PiS, 
który ma potwierdzić, iż żadne 
stowarzyszenia w ramach PiS 
działać nie mogą” – czytamy 
w portalu.  

Tymczasem stronnicy by-
łego premiera nie zamierzają 
rezygnować ze stowarzyszenia. 
14 maja, czyli w czwartek, dzień 
po posiedzeniu klubu PiS, Ma-
teusz Morawieki poinformo-
wał, że właśnie zostało zareje-
strowane. 

Ale to nie koniec sporów 
w PiS-ie. I w tym wypadku przy-
czynił się do tego sam prezes Ka-
czyński. Otóż, grupa kilkunastu 
posłów PiS na czele z Mariuszem 
Błaszczakiem i Jackiem Sasinem 
złożyła w Sejmie projekt ustawy 
zakładający likwidację rynku 
kryptowalut w Polsce. 

„Zgodnie z proponowanymi 
zapisami prowadzenie działal-
ności w zakresie kryptoakty-
wów stanowi nieuczciwą prak-
tykę rynkową niezależnie od  
spełnienia przesłanek ogólnych 
określonych w ustawie” - napi-
sano w uzasadnieniu projektu.  

Ponoć projekt powstał 
na wyraźne polecenie prezesa, 
który przestraszył się, że afera 
Zondacrypto, mocno zaszkodzi 
partii. Tyle tylko, że ta wolta, 
może jej zaszkodzić jeszcze bar-
dziej, bo PiS proponuje rozwią-
zanie sprzeczne z tym, co po-
stulowało jeszcze kilka tygodni 
temu. 

Co ciekawe, nie wiedział 
o nim Pałac Prezydencki, gdzie 
też nie kryją zaskoczenia. Swój 
projekt uporządkowania rynku 
kryptowalut zaproponował 
przecież Karol Nawrocki i pew-
nie liczył na poparcie opozycji, 
a już na pewno Prawa i Spra-
wiedliwości. 

Dorota Kowalska
Warszawa

Na ostatnim posiedzeniu 
klubu PiS, posłowie walczą-
cych ze sobą frakcji rzucili 
się sobie do gardeł. 

W Prawie i Sprawiedliwości 
idzie na totalne zwarcie

„Nie tracimy ani chwili. Podpi-
sałem dziś nowy projekt rozpo-
rządzenia zmieniającego wzory 
aktu małżeństwa. To rozwiąza-
nie systemowe, zapewniające 

godność i równość dla każdej 
pary” – poinformował we wpi-
sie na X Gawkowski. 

Podkreślił, że w akcie mał-
żeństwa będzie jasny opis, czy 
chodzi o małżeństwo kobiety 
i mężczyzny, kobiety i kobiety, 
czy mężczyzny i mężczyzny. 
Zaznaczył, że transkrypcja mał-
żeństw jednopłciowych zawar-
tych za granicą będzie możliwa 
w każdym urzędzie stanu cy-
wilnego w Polsce. 

„Po podpisaniu rozporządze-
nia przez ministra cyfryzacji te-

raz czas na ministra spraw we-
wnętrznych i administracji”  
– przekazał wicepremier. 

Zapytany o tę kwestię 
w czwartek w Polsat News szef 
MSWiA Marcin Kierwiński za-
pewnił, że jego podpis pod tym 
rozporządzeniem „to perspek-
tywa kilku najbliższych dni”. Do-
dał, że zawsze takie rozporzą-
dzenia są poddawane krótkim 
konsultacjom międzyresorto-
wym, a potem trafiają do kon-
trasygnaty. – I ja oczywiście to 
rozporządzenie podpiszę. 

Na wtorkowej konferencji 
przed posiedzeniem rządu pre-
mier Donald Tusk zaapelował 
do ministra cyfryzacji Krzysz-
tofa Gawkowskiego i ministra 
spraw wewnętrznych i admini-
stracji Marcina Kierwińskiego 
o „jak najszybsze ustalenie tre-
ści rozporządzenia”, które 
umożliwi urzędom stanu cy-
wilnego w Polsce dokonywanie 
transkrypcji aktów małżeństw 
jednopłciowych zawartych 
za granicą. 
PAP

Karolina Wrońska 
Warszawa

Wicepremier i minister cyfry-
zacji Krzysztof Gawkowski 
podpisał projekt rozporzą-
dzenia zmieniającego wzory 
aktu małżeństwa w sprawie 
par jednopłciowych.

Sprawa aktów małżeństw jednopłciowych nabiera 
tempa. Minister Gawkowski podpisał rozporządzenie

W czwartek Mateusz Morawiecki poinformował, że jego 
stowarzyszenie  zostało zarejestrowane
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Jedna osoba zginęła w zderzeniu dwóch ciężarówek na drodze 
krajowej nr 22 w Cisach koło Malborka w województwie pomor-
skim. Jeden samochód ciężarowy najechał na tył drugiego. Za-
kleszczonego w kabinie kierowcę ciężarówki udało się uwolnić, 
jednak reanimacja nie powiodła się. 

KRÓTKO

Zderzenie ciężarówek
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Premier Węgier Peter Magyar 
ogłosił w środę po pierwszym 
posiedzeniu rządu, że w przy-
szłym tygodniu uda się z wi-
zytą do Krakowa, Warszawy 
i Gdańska. – Udam się naj-
pierw w dwie oficjalne wizyty, 
jak zapowiadaliśmy. Pierwszą 
do Polski, z siedmiorgiem mi-
nistrów, gdzie w pierwszej ko-
lejności odwiedzę Kraków – 
ujawnił premier. 

Magyar powiedział, że 
z Krakowa do Warszawy poje-
dzie pociągiem. 

– Pociągiem dużej prędko-
ści , zbudowanym za pienią-

dze „tej złej Brukseli” – po-
wiedział, odnosząc się do re-
toryki poprzedniego rządu 
Viktora Orbana. 

Węgierski premier powie-
dział, że następnie uda się 
do Warszawy, gdzie przepro-
wadzi rozmowy dwustronne, 
przede wszystkim z Donal-
dem Tuskiem. Spotka się 
równiez z prezydentem Karo-
lem Nawrockim. W Gdańsku 
premier Węgier spotka się 
z Lechem Wałęsą. 

Po zakończeniu wizyty 
w Polsce premier Węgier po-
jedzie do Wiednia.

Magyar odwiedzi Polskę

SEJM

Bożena Borowiec zastąpi w ła-
wach poselskich zmarłego tra-
gicznie posła Lewicy Łukasza 
Litewkę. W Monitorze Polskim 
ukazało się postanowienie mar-
szałka Sejmu Włodzimierza 
Czarzastego ws. obsadzenia wy-
gasłego mandatu w okręgu wy-
borczym nr 32 z siedzibą Okrę-
gowej Komisji Wyborczej w Ka-
towicach.  Borowiec od 2024 r. 
pracuje jako zastępczyni pre-

zesa zarządu Państwowego 
Funduszu Rehabilitacji Osób 
Niepełnosprawnych. Wcześniej 
była wiceprezydentką Dąbrowy 
Górniczej oraz m.in. dyrektorką 
Regionalnego Ośrodka Polityki 
Społecznej w woj. śląskim. 

Zgodnie z Kodeksem wybor-
czym prawo do objęcia man-
datu po zmarłym pośle przysłu-
guje kolejnemu kandydatowi 
z tej samej listy.

Zajmie miejsce posła Litewki

Wzrost gospodarczy Polski był wysoki 
pomimo mroźnej zimy, szoku paliwowego 
i globalnych napięć gospodarczych 
Andrzej Domański minister finansów i gospodarki

Główny Urząd Statystyczny poinformował w czwartek w szyb-
kim szacunku, że PKB Polski wzrósł o 3,4 proc. rdr w I kw. 2026 r. 
w porównaniu ze wzrostem o 4,1 proc. rdr w IV kw. 2025 r.  „Po-
mimo bardzo mroźnej zimy, szoku paliwowego i rosnących glo-
balnych napięć gospodarczych polska gospodarka urosła o 3,4 
proc. r/r w I kwartale 2026. To najwyższe tempo wzrostu wśród 
dużych gospodarek UE” – napisał Domański w serwisie X.

GOSPODARKA
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Trump przybył do Pekinu w roli 
petenta proszącego o przysługi. 
Biały Dom podał, że spotkanie 
Trumpa z Xi skupi się na han-
dlu, fentanylu i wojnie w Iranie. 

Oznacza to, że Trump bę-
dzie miał trudności z osiągnię-
ciem wielkiego sukcesu, który 
obiecywał. W marcu określił 
spotkanie jako „monumen-
talne wydarzenie”, a w kwiet-
niu ogłosił, że spodziewa się ni-
czego innego jak „wielkiego 
uścisku” od Xi. Pekin nie podał 
szczegółów programu szczytu. 
– Trump i Xi omówią ważne 
kwestie dotyczące relacji chiń-
sko-amerykańskich oraz po-
koju i rozwoju na świecie – mó-
wił rzecznik chińskiego MSZ 
Guo Jiakun. 

Trump mówił o wielu tema-
tach tego, co znajdzie się w pro-
gramie spotkania. W ponie-
działek mówił, że Iran i energe-
tyka znajdują się na liście, a we 
wtorek wycofał się z tych ko-
mentarzy. 

Chiński lider 
ma dominującą pozycję 
– To szczyt o kurczeniu się 

– mówił Zack Cooper, były asy-
stent zastępcy doradcy ds. bez-
pieczeństwa narodowego w ad-

ministracji George’a W. Busha. 
Konflikt z Iranem i decyzja 
Sądu Najwyższego, blokująca 
Trumpowi drogę do nakłada-
nia ceł, zachwiały dynamiką 
władzy między dwoma lide-
rami. Trump ma mniejsze moż-
liwości, by skłonić Xi do zgody 
na wymierne korzyści ze spot-
kania, które Trump mógłby 
przedstawić jako zwycięstwo. 

– Pewność siebie, jaką Pekin 
teraz przejawia, że negocjuje 
z USA jak równy z równym, 

a może nawet jako silniejszy 
gracz, jest uderzająca – mówiła 
Henrietta Levin, była zastępca 
dyrektora ds. Chin w Departa-
mencie Stanu za rządów Joe 
Bidena. – Xi udaje się na spotka-
nie z Trumpem wzmocniony 
percepcją rozproszenia uwagi 
USA w Iranie i perspektywą 
ugrzęźnięcia USA na Bliskim 
Wschodzie – dodała Levin. To 
może sprawić, że drażliwe  
kwestie, które dręczą relacje 
USA – Chiny, czyli państwowe 
subsydia Pekinu dla sektora 
przemysłowego, agresywna 
obecność militarna w regionie 
Indo-Pacyfiku i ekspansja stra-
tegicznego arsenału nuklear-
nego – zostaną odsunięte na  
dalszy plan. 

Zamiast tego oczekuje się, 
że przywódcy skupią się na  
przedłużeniu rozejmu handlo-
wego zawartego w paździer-
niku w Korei Południowej, 
który zawiesił odwetowe pod-
wyżki ceł, ograniczenia ekspor-
towe na materiały takie jak mi-
nerały krytyczne oraz wzno-
wienie przez Chiny zakupów 
amerykańskich produktów rol-
nych, takich jak soja. PAP

Kazimierz Sikorski
Pekin

Ambicje Donalda Trumpa 
dotyczące szczytu z chiń-
skim przywódcą Xi Jinpin-
giem skurczyły się z „wielkiej 
umowy” do prośby o pomoc 
w otwarciu Cieśniny Ormuz 
i nacisku na małe umowy 
handlowe  – twierdzi Politico.

Spotkanie liderów USA i Chin 
nie przyniesie przełomu

Ustępująca premier Łotwy wy-
głosiła oświadczenie w sprawie 
swojej rezygnacji. 

„W tym momencie poli-
tyczna zazdrość i wąskie inte-
resy partyjne wzięły górę nad  
odpowiedzialnością. Widząc sil-
nego kandydata na ministra 
obrony, polityczne gaduły wy-
brały kryzys – rządowy. Dlatego 
ogłaszam moją rezygnację. Nie 
jest to łatwa decyzja, ale jest 
właściwa w obecnej sytuacji”  
– powiedziała Evika Silina , ogła-
szając swoje odejście. 

W środę socjaldemokra-
tyczna partia Postępowcy ogło-

siła, że rezygnuje ze współ-
pracy w rządzie Łotwy. Kiero-
wana przez Silinę trójpartyjna 
koalicja straciła wówczas więk-
szość w Sejmie. 

Postępowcy (P) wezwali 
także prezydenta Edgarsa Rin-
keviczsa do rozpoczęcia roz-
mów nad utworzeniem no-
wego gabinetu. 

Partia zdecydowała się wy-
cofać z rządu po tym, gdy pre-
mier Silina, liderka liberalno- 
-konserwatywnej Nowej Jedno-
ści (JV), zażądała dymisji mini-
stra obrony Andrisa Sprudsa, re-
prezentującego Postępowców. 
Zdaniem szefowej rządu mini-
ster stracił zaufanie społeczne 
po niedawnym incydencie 
z dronami. Ukraińskie bezzało-
gowce, nadlatujące od strony 
Rosji, wtargnęły w ostatnich 
dniach w przestrzeń powietrzną 
Łotwy i uderzyły w zbiorniki pa-
liwa nieopodal wschodniej gra-
nicy państwa.

oprac. Adam Kielar
Ryga

Premier Łotwy Evika Silina 
z partii Nowa Jedność zrezy-
gnowała z funkcji. Jest to 
efekt zamieszania, jakie ma 
miejsce w Rydze po dymisji 
ministra obrony. 

Premier Łotwy Evika Silina 
podała się do dymisji. 
Oznacza to upadek rządu

Jermat trafi za kratki, o ile nie 
wpłaci kaucji w wysokości  
140 milionów hrywien (ponad 
13 mln złotych). Wcześniej Spe-
cjalna Prokuratura Antykorup-
cyjna (SAP) żądała dla Jermaka 
aresztu albo kaucji w wysoko-
ści 180 mln hrywien. 

Jermak, uważany do nie-
dawna za najbliższego współpra-
cownika Zełenskiego, oświad-
czył w sądzie, że zaskarży tę de-
cyzję. 

– Pozostaję przy swoim sta-
nowisku i zaprzeczam wszel-

kim oskarżeniom pod moim ad-
resem. Będę nadal walczył. Moi 
obrońcy złożą odwołanie. (…) 
Nie mam takich pieniędzy, ale 
mam wielu znajomych, przyja-
ciół i mam nadzieję, że mi po-
mogą – powiedział w sądzie. 

W poniedziałek Jermak, 
który przez lata uznawany był 
za najbardziej wpływowego 
urzędnika w Ukrainie, usłyszał 
zarzuty ze strony SAP. Śledczy 
podejrzewają go o udział w zor-
ganizowanej grupie przestęp-
czej i legalizację 460 mln hry-
wien (ok. 37,6 mln zł) przy bu-
dowie luksusowego osiedla 
pod Kijowem. 

We wtorek sprawa nabrała 
nowego wymiaru po tym, jak 
SAP oceniła, że Jermak może 
próbować uciec z kraju, gdyż 
posiada cztery paszporty dy-
plomatyczne oraz wystarcza-
jące środki finansowe. 
PAP

Anna Nagel
Kijów

Wyższy Sąd Antykorupcyjny 
Ukrainy ogłosił w czwartek 
środek zapobiegawczy dla 
podejrzewanego o korupcję 
byłego szefa kancelarii pre-
zydenta Wołodymyra Zełen-
skiego Andrija Jermaka.

Gigantyczna kaucja albo 
areszt dla Andrija Jermaka

Dymisja premier oznacza upadek koalicyjnego rządu  
na kilka miesięcy przed wyborami parlamentarnymi
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Donald Trump przybył w środę do Pekinu z pierwszą 
wizytą w Chinach od 2017 roku. Przywódcy mieli 
rozmawiać m.in. o kwestiach gospodarczych i wojnie 
z Iranem
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POLSKA I ŚWIAT A

Dyrektor Oddziału Regionalnego Agencji Mienia Wojskowego w Szczecinie
informuje, że ogłosił:

pierwsze ustne przetargi nieograniczone na sprzedaż nw. lokali mieszkalnych położonych
   w Mirosławcu Górnym przy ul. Lotnictwa Polskiego 4
(dz. nr 50/50 o pow. 0,0946 ha, KW nr KO1W/00028004/4) 
(dz. nr 50/52 o pow. 0,0114 ha, KW nr KO1W/00028006/8)

Adres lokalu

1) pow. użytkowa lokalu
2) udział we współwłasności 
3) udział w działce nr 50/52
4) pow. pom. przynależnego 
    (piwnica)

Termin przetargu
/godzina

Cena 
wywoławcza 
netto lokalu

Wysokość 
wadium/termin 
wniesienia

Usytuowanie lokalu 
w budynku, 
struktura

Mirosławiec Górny
ul. Lotnictwa Polskiego 4/6

1) 48,97 m2

2) 397/10.000 
3) 397/10.000 (1588/40.000)
4) 6,74 m2         

24.06.2026 r. 
godz. 1000 88.000,00 zł

17 000,00 zł
do dnia

18.06.2026 r.

II piętro
2 pokoje,
kuchnia, 
łazienka z w.c., przedpokój

Mirosławiec Górny
ul. Lotnictwa Polskiego 4/9

1) 50,13 m²
2) 404/10.000
3) 404/10.000 (1616/40.000)
4) 6,62 m2         

24.06.2026 r. 
godz. 1200 99.000,00 zł

19 000,00 zł
do dnia

18.06.2026 r.

I piętro
2 pokoje,
kuchnia, łazienka z w.c., 
przedpokój

Przetargi odbędą się w budynku Oddziału Regionalnego Agencji Mienia Wojskowego w Szczecinie, przy ul. Księcia Sambora 4, w sali nr 13.

Warunkiem udziału w przetargu jest wniesienie wadium w wysokości określonej w tabeli przelewem na rachunek bankowy Oddziału Regionalnego Agencji 
Mienia Wojskowego w Szczecinie nr 91 1130 1176 0022 2114 1520 0010 w Banku Gospodarstwa Krajowego w nieprzekraczalnym terminie do dnia 18.06.2026 r.
z dopiskiem: ,,Przetarg na sprzedaż lokalu mieszkalnego położonego w Mirosławcu Górnym przy ul. Lotnictwa Polskiego 4/…….”. Za osoby wnoszące wadium 
na przetarg uznaje się właściciela rachunku bankowego, z którego dokonano wpłaty, lub osobę/osoby wskazane jako wpłacający w tytule wpłaty wadium. 
W dowodzie wpłaty wadium powinna zatem być wskazana osoba / osoby zamierzające nabyć nieruchomość.
Organizator zastrzega, że przysługuje mu prawo do odwołania przetargów z ważnych powodów.
Informacje – Oddział Regionalny Agencji Mienia Wojskowego w Szczecinie, tel. 91 447 20 22.
Oględzin lokali mieszkalnych  można dokonać po wcześniejszym telefonicznym uzgodnieniu terminu z pracownikiem  AMW Towarzystwa Budownictwa Społecznego 
„KWATERA” Sp. z o.o. pod  numerem  telefonu: 797 345 715 w poniedziałki w godzinach 10:00 – 18:00, od wtorku do piątku w godzinach od 8:00 – 15:00. 
Umówienie spotkania celem okazania lokalu jest możliwe również drogą e-mailową poprzez zgłoszenie na adres zachodniopomorski@amwkwatera.pl.
Pełna treść ogłoszeń została wywieszona na tablicy ogłoszeń Oddziału Regionalnego Agencji Mienia Wojskowego w Szczecinie, przy ul. Potulickiej 2 / 
ul. Księcia Sambora 4 i opublikowana na stronie internetowej www.amw.com.pl i w Biuletynie Informacji Publicznej.

Oddział Regionalny w Szczecinie
ul. Potulicka 2, 70-952 Szczecin, skr. poczt. 1100

Sekretariat: tel. 91 447-20-00, Kancelaria: tel. 91 447-21-10, faks 91 447-20-01
e-mail: szczecin@amw.com.pl     www.amw.com.pl

REKLAMA 0011523497

eprasa.pl fb29885346
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Szczoteczki natychmiast stały 
się przedmiotem pożądania 
czyściochów. Dwa lata później 
firma powtórzyła sukces, wpro-
wadzając na rynek nylonowe 
pończochy. Za oba wynalazki 
odpowiadał Wallace Carothers, 
szef zespołu chemików 
DuPont. 

To przełom! 
Nylon jest polimerem synte-

tycznym, co oznacza, że składa 
się z długich łańcuchów powta-
rzających się jednostek. Cha-
rakteryzuje się wysoką odpor-
nością na ścieranie, rozciąganie 
oraz szybkim schnięciem. 
Użyto go do przedmiotów co-
dziennego użytku, bowiem sta-
nowił doskonałą syntetyczną 
alternatywę dla drogiego 
jedwabiu. W stomatologii 
i pończosznictwie sprawdził się 
wręcz doskonale. 

Co ciekawe, sam Carothers 
nie do końca był przekonany 
o sensowności wykorzystania 
nylonu do higieny zębów. Uwa-
żał, że szczoteczki z natural-
nego włosia, najczęściej dzika, 
choć nietrwałe i łatwo ulega-
jące zawilgoceniu i pleśnieniu, 
nie powodują niszczenia po-
wierzchni zębów jak nylon. Nie 
doczekał zresztą publicznej 
prezentacji swojego wynalazku 
- chorował na cyklofrenię 
i w przebiegu fazy depresyjnej 
popełnił samobójstwo wypija-
jąc w 1937 r. roztwór cyjanku 
potasu. 

Pierwsze szczoteczki otrzy-
mały nazwę „Dr. West’s Mi-
racle-Tuft”, miały charaktery-
styczne kolorowe uchwyty 
i szybko okazało się, że ich ny-
lonowe włókna są gładsze 
i mniej abrazyjne (w dentystyce 
tym terminem określa się ście-
ranie), co znacząco zmniejszyło 
ryzyko uszkodzeń dziąseł, 
otarć i krwawienia w porówna-
niu do tradycyjnych szczote-
czek. Firma DuPont zastoso-
wała zmasowaną reklamę no-
wego produktu: szczoteczki 
rozdawano na ulicach, rekla-
mowano w radiu i prasie. 
Do ich stosowania przyznawali 
się publicznie celebryci, choćby 
Humphrey Bogart. 

Z dzisiejszej perspektywy 
dobrze widać, że tania, ogólno-
dostępna szczoteczka była mi-

lowym krokiem w pielęgnacji 
zębów. Przyczyniła się 
w ogromnym stopniu do pro-
mocji nawyków higienicznych 
Amerykanów. Co więcej, w cza-
sie II wojny światowej nylo-
nowe szczoteczki stały się ele-
mentem osobistego wyposaże-
nia żołnierzy amerykańskich, 
co po wojnie przyczyniło się 
do rozpowszechnienia nawy-
ków higienicznych wszędzie 
tam, gdzie dotarli w trakcie 
działań. Ale już np. do Polski 
trafiały one w ramach pomocy 
UNRAA, wraz z lekami, żywno-
ścią i odzieżą. 

Zacytujmy fragment in-
strukcji amerykańskiego De-
partamentu Zdrowia i Opieki 
Społecznej rozsyłanej na prze-
łomie lat 30. i 40. do lekarzy-
stomatologów, sprzedawców 
akcesoriów i aptekarzy 
„Szczotka do zębów zbudo-
wana jest z główki, szyjki 
i rączki  (rękojeści). Główka po-
winna być zaokrąglona, 

a swoim zasięgiem obejmować 
od dwóch do trzech zębów. 
Ważna jest też jej  szerokość - 
nie powinna przekraczać ¾ 
cala, ponieważ gwarantuje to 
dotarcie do trudno dostępnych, 
policzkowych i językowych  
powierzchni trzonowców. 
Szyjka szczoteczki musi być 
elastyczna, aby uniemożliwić 
wywieranie zbyt dużego naci-
sku. Rączka  powinna być anty-
poślizgowa, aby wygodnie le-
żała w dłoni pacjenta”. 

Dodajmy do tego przekona-
nie – nieoczywiste jeszcze 
na początku XX w. – że zadbane 
zęby są oznaką zdrowia i este-
tyki. Ma rację Fabian Obzejta, 
publicysta Pisma Okręgowej 
Izby Lekarskiej w Łodzi „Pana-
ceum” piszący, że „pielęgnacja 
jest o tyle łatwiejsza, że mamy 
już dawno za sobą takie spo-
soby dbałości o zęby, jak płuka-
nie jamy ustnej moczem, spo-
żywanie chleba nadgryzionego 
przez myszy czy używanie pa-

sty w słoikach zastąpionej sku-
tecznie w roku 1897 pierwszą 
pastą w tubach marki Colgate” 
(nr 11 z 2002 r). 

W każdej łazience 
Owa społeczna recepcja 

przekonania, że warto dbać 
o stan uzębienia, a co za tym 
idzie masowa sprzedaż szczote-
czek, past do zębów, wykała-
czek, nici dentystycznych i in-
nych akcesoriów, miała wy-
mierny skutek w rozwoju sto-
matologii w formie organizacyj-
nej. Choćby w zjawisku poja-
wienia się gabinetów stomato-
logicznych w dzisiejszej postaci. 

Pierwsze tego rodzaju miej-
sca zaczęły powstawać na prze-
łomie XIX i XX w., zastępując 
doraźną pomoc felczerów i le-
karzy domowych. Jednak z da-
nych wspomnianego już ame-
rykańskiego Departamentu 
Zdrowia wynika, że w pierw-
szych latach XX w., w dwóch 
największych miastach 

Wschodniego Wybrzeża – No-
wym Jorku i Waszyngtonie – 
funkcjonowały oficjalnie jedy-
nie 34 punkty doraźnej po-
mocy dentystycznej, które 
można by nazwać gabinetami. 
W latach 30. było ich już ok. 
190, a w 40., czyli w momencie 
początku boomu na higienę 
wywołanego szczoteczkami 
nylonowymi – już ponad 12 tys. 

Co więcej, owe gabinety nie 
były już tylko miejscem wyry-
wania bolących zębów, ale 
w coraz większym stopniu le-
czenia zachowawczego. Świad-
czy to, że nawyki higieniczne – 
przede wszystkim codzienne 
mycie jamy ustnej przynaj-
mniej raz dziennie – przyniosły 
wymierny efekt. Pod koniec lat 
40. większość Amerykanów 
przyznawało się, że posiada 
własną szczoteczkę do zębów, 
a prawie wszyscy, że szczo-
teczka do zębów jest obecna 
w ich domowej (zwykle rodzin-
nej) łazience. 

Tu dygresja: olśniewające 
bielą zęby można uzyskać 
z dnia na dzień, niejako 
na skróty. Już w 1928 r. dr Char-
les Pincus, zwany „dentystą 
hollywoodzkich gwiazd”, 
stworzył pierwsze licówki, aby 
poprawić uśmiech aktorów 
na potrzeby ról. Licówki, cera-
miczne, kompozytowe lub por-
celanowe do dziś mają swoich 
zwolenników, ale nawet one 
wymagają tego, żeby wyposa-
żenie swojej jamy ustnej utrzy-
mywać w codziennej czystości. 
Właśnie szczoteczką. 

Czy szefowie DuPont mogli 
przewidzieć, że tzw. American 
Smile stanie się z czasem kultu-
rowym standardem, w którym 
śnieżnobiały, idealnie prosty 
uśmiech jest postrzegany jako 
symbol sukcesu, zdrowia, wy-
sokiego statusu społecznego 
i atrakcyjności? Tego nie 
wiemy, na pewno jednak inte-
resowali się biznesową stroną 
swoich wynalazków. 

Wedle dostępnych publicz-
nie danych firma kontroluje 
znaczącą część rynku specjali-
stycznych nylonowych włó-
kien do szczoteczek, a ich 
sztandarowy produkt – DuPont 
Tynex® jest niezmiennie stan-
dardem w branży stomatolo-
gicznej. Innymi słowy świat za-
lany jest firmowym nylonem, 
choć nie wiadomo ile z całej 
jego puli trafia akurat do produ-
kowanych szczoteczek. W 2024 
r. przychody całej korporacji, 
produkującej m.in. kevlar, 
tyvek i teflon, wyniosły ponad 
12 mld dolarów. 

Spójrzmy szerzej. Według 
danych z 2022 r. amerykański 

rynek klasycznych (czyli nylo-
nowych) szczoteczek do zębów 
wyniósł blisko siedem mld do-
larów. W tym samym 2022 r. ry-
nek opieki stomatologicznej, 
obejmujący szczoteczki do zę-
bów, pasty do zębów, płyny 
do płukania ust i inne produkty 
tej branży, miał szacunkową 
wartość wynoszącą 35,5 mld. 

I jeszcze jedne dane: w 2022 
r., tylko w Stanach, wyprodu-
kowano prawie pięć mld manu-
alnych szczoteczek do zębów. 
To tak oszałamiająca ilość, że 
niektórzy producenci, co bar-
dziej troskliwi ekologicznie, de-
klarują opracowanie ich biode-
gradowalnej wersji, np. z drew-
nianym uchwytem i z... natu-
ralnego włosia. Co tylko po-
twierdza zasadę, że historia ko-
łem się toczy. 

Światło i jony 
Jest jeszcze jeden daleko-

siężny efekt rewolucyjnego 
wynalazku Wallace’a Caro-
thersa – to lawina kolejnych ro-
dzajów szczoteczek do zębów, 
czasem zupełnie fantastycz-
nych. Niemal równocześnie ze 
szczoteczkami z nylonu po-
wstawały bowiem prototypy 
szczoteczek elektrycznych. 
Pierwowzór stworzono tuż 
przed wybuchem II wojny, 
a do seryjnej produkcji trafiły 
pod koniec lat 50. W 1961 r. po-
wstała ich pierwsza bezprze-
wodowa wersja. 

Pierwotnie dedykowana 
była osobom, które mają pro-
blemy z dokładnym oczyszcza-
niem zębów, czyli dzieciom 
i osobom niepełnosprawnym. 
Jednak ze względu na łatwość 
obsługi i wygodę weszła do po-
wszechnego użycia, a w chwili 
obecnej ma już swoje modyfi-
kacje w postaci szczoteczek so-
nicznych (dźwiękowych) czy 
magnetycznych. 

A w kolejce czekają urządze-
nia, których zasada czyszczenia 
zębów opiera się na tzw. tech-
nologii jonowej. Światło UV ge-
nerowane jest przez lampę UV 
LED, na promieniowanie re-
aguje płytka tytanowa umiesz-
czona w uchwycie szczoteczki, 
a emitowane ujemnie nałado-
wane jony przyciągają bakterie 
płytki nazębnej do główki 
szczoteczki. Pozwala to – wedle 
zapewnień inżynierów od sto-
matologii - na niemal całkowite 
wyeliminowanie bakterii strep-
tococcus mutans, odpowie-
dzialnych za rozwój próchnicy. 
Dodatkowo technologia jo-
nowa pozytywnie wpływa 
na stan zdrowia dziąseł, ponoć 
znacząco poprawiając ich kon-
dycję.

Jak nylonowa szczoteczka do zębów 
zrewolucjonizowała stomatologię

Jedna z pierwszych reklam nylonowej szczoteczki. Otrzymały one nazwę „Dr. West’s 
Miracle-Tuft” i miały charakterystyczne kolorowe uchwyty
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Mariusz Grabowski
Historia

24 lutego 1938 r. amerykań-
ski potentat chemiczny 
DuPont zaprezentował pu-
blicznie cud medycyny: 
szczoteczkę do zębów z ny-
lonowym włosiem
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Irek Dudek: radzę się nie załamywać, 
tylko pokonywać trudności  
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Znamy go przede wszystkim jako Shakin’ Dudi - ojca chrzestnego polskiego bluesa. 
Teraz do księgarń trafia wywiad rzeka o jego twórczości - „No. 1” str. 14-15 

KOSZALIN/SŁUPSK/SZCZECIN 

HISTORIA  
Piastowie byli Słowianami? Czy podręczniki do historii 
będą musiały zostać zmienione? Naukowcy zbadali 
DNA rodu, który jako pierwszy rządził Polską str. 12-13

REGION 
Zbrodnia to niesłychana, pani zabiła pana, czyli jak 
Anna Rau rapuje i wielu bohaterów kreuje. 
Recenzujemy spektakl ze Słupska str. 16 

Piątek, 15.05.2026
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gałęzi, linii mazowieckiej – co 
czyni go wyjątkowym w skali 
Europy. 

– To wyznaczenie nowych 
standardów. Po raz pierwszy 
udało się połączyć tak dużą 
liczbę danych historycznych, 
archeologicznych, antropolo-
gicznych i genetycznych, by 
opisać kilkanaście następują-
cych po sobie pokoleń należą-
cych do jednej dynastii – pod-
kreśla naukowiec. 

Dzięki analizie DNA mito-
chondrialnego (mtDNA) udało 
się także powiązać badanych 
Piastów z ponad 200 posta-
ciami z 10 europejskich dyna-
stii królewskich. W grupie tej 
jest 108 Piastów, 32 Rurykowi-
czów, 12 Giedyminidów, 23 Ar-
padów, 15 Przemyślidów, 13 
Hohenzollernów, 10 Habsbur-

gów, 8 Wettynów, 5 Andegawe-
nów i 4 Wittelsbachów. Dla 
wszystkich tych osób przewi-
dziano do jakiej linii mtDNA na-
leżeli.  

Wyniki te doskonale obra-
zują skalę powiązań rodzin-
nych średniowiecznych elit – 
znacznie szerszą, niż często 
przedstawia się ją w uproszczo-
nych narracjach. 

Co ciekawe, wyniki badań 
ujawniają też, że w obrębie dy-
nastii piastowskiej mogło do-
chodzić do tzw. „złamania” li-
nii męskiej, czyli do urodzenia 
dzieci pozamałżeńskich. 

– Wydaje się, że mamy 
do czynienia z dość typową sy-
tuacją spotykaną w wielu du-
żych wielopokoleniowych ro-
dzinach – zaznacza naukowiec. 
– Nie możemy jednak powie-

W kwietniu w prestiżowym 
czasopiśmie „Nature Commu-
nications” opublikowano wy-
niki badań genetycznych dy-
nastii Piastów. To pierwsze tak 
szeroko zakrojone przedsię-
wzięcie, które zamiast rekon-
strukcji opartych na domy-
słach dostarcza twardych da-
nych dotyczących pochodze-
nia elit tworzących zręby pań-
stwa polskiego. 

Jednocześnie nie przynosi 
ono prostych odpowiedzi – ra-
czej zmusza do zadania no-
wych pytań o to, co do tej pory 
uznawaliśmy za pewnik. Jedno 
z nich powraca najczęściej: kim 
byli Piastowie i skąd się wywo-
dzili. 

Czy podręczniki 
do historii 
do poprawki? 
Na pytanie o to, czy wyniki 

badań wymuszą zmiany 
w szkolnych podręcznikach, 
naukowiec odpowiada jasno – 
choć bez jednoznacznych de-
klaracji. 

– Na pewno trzeba będzie 
głęboko przemyśleć, czy to, co 
obecnie jest zapisane, ma ja-
kieś racjonalne uzasadnienie. 
Wiele przekonań funkcjonu-
jących w świadomości spo-
łecznej oraz tez stawianych 
w podręcznikach na temat po-
czątków państwa polskiego, 
jest raczej swego rodzaju wy-
obrażeniem i zbiorem życzeń 
niż opisem opartym na fak-
tach – mówi prof. Figlerowicz. 

– Nie mamy żadnych zapi-
sów, które mówiłyby o pierw-
szych Piastach – skąd pocho-

dzili, czy byli lokalni, czy przy-
byli z zewnątrz. Dotychcza-
sowe narracje w dużej mierze 
opierały się na domysłach i sce-
nariuszach dopasowanych 
do naszych potrzeb i oczekiwań 
– dodaje. 

DNA zamiast 
domysłów 
To jedno z najważniejszych 

badań dotyczących początków 
państwa polskiego w ostatnich 
latach. Interdyscyplinarny ze-
spół naukowców – genetyków, 
historyków, archeologów i an-
tropologów z Instytutu Chemii 
Bioorganicznej PAN oraz Uni-
wersytetu im. Adama Mickie-
wicza w Poznaniu – przez blisko 
dekadę analizował szczątki 
przypisywane pierwszej pol-
skiej dynastii. 

Na czele zespołu stał prof. 
Marek Figlerowicz – inicjator 
badań i ich kierownik. Pozostali 
członkowie zespołu to: Michał 
Zenczak, prof. Luiza Hand-
schuh, dr Małgorzata Marcin-
kowska-Swojak, dr Ireneusz 
Stolarek, Michał Golubiński, dr 
hab. Anna Juras, Dawid Trzciń-
ski, dr Maciej Chyleński, Artur 
Dębski, dr Aleksandra Losik, 
prof. Tomasz Jasiński, Anna 
Wrzesińska, prof. Marzena 
Matla, prof. Hanna Kóčka-
Krenz, prof. Andrzej B. Legocki, 
prof. Józef Dobosz. 

Poszukując materiału 
do analiz, naukowcy zidentyfi-
kowali około 350 potencjalnych 
nekropolii piastowskich rozsia-
nych po całej Polsce. Jednak je-
dynie w ośmiu z nich odnale-
ziono szczątki ludzkie. W su-

mie badaniami objęto 33 osoby. 
W przypadku dziesięciu udało 
się z dużym prawdopodobień-
stwem potwierdzić ich tożsa-
mość jako Piastów. 

– W badaniach znanych po-
staci historycznych mamy 
do czynienia z podwójnym 
wyzwaniem. Najpierw musie-
liśmy udowodnić, że odnale-
zione szczątki należą do kon-
kretnych osób, a dopiero po-
tem możemy zastanawiać się 
nad ich pochodzeniem czy re-
lacjami z innymi rodami. W od-
niesieniu do średniowiecznej 
dynastii królewskiej nikt wcze-
śniej nie mierzył się z tym pro-
blemem w tak wielkim zakre-
sie – wyjaśnia prof. Figlero-
wicz. 

Projekt objął aż 13 pokoleń 
dynastii – w obrębie jednej z jej 

Czy Piastowie byli Słowianami? 
Naukowcy zbadali ich DNA 

W sumie badaniami objęto 33 osoby. W przypadku dziesięciu udało się z dużym prawdopodobieństwem potwierdzić ich tożsamość jako Piastów

FO
T.

 IN
ST

YT
U

T 
C

H
EM

II 
BI

O
O

RG
A

N
IC

ZN
EJ

 P
A

N
 W

 P
O

ZN
A

N
IU

Sylwia Rycharska
Nauka

Czy podręczniki do historii 
będą musiały zostać zmie-
nione? – Na pewno trzeba bę-
dzie głęboko przemyśleć, 
czy to, co jest w nich zapisa-
ne, ma jakieś racjonalne uza-
sadnienie – mówi prof. Ma-
rek Figlerowicz, kierownik 
Zakładu Biologii Molekular-
nej i Systemowej Instytutu 
Chemii Bioorganicznej PAN 
w Poznaniu 

Prof. Figlerowicz: sło-
wiańskość to pojęcie 
kulturowe – związane 
z językiem, tradycją 
i tożsamością. Tego nie 
da się odczytać z ge-
nów

HISTORIAA
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dzieć, czy takie zdarzenia miały 
miejsce wcześniej. Najstarszym 
z badanych przez nas Piastów 
był Władysław Herman – wyja-
śnia. 

Czy Piastowie byli 
Słowianami? 
Największe zainteresowanie 

budzą wyniki dotyczące linii oj-
cowskiej. U badanych Piastów 
zidentyfikowano rzadką haplo-
grupę chromosomu Y – R1b-
BY3549. W ogólnoświatowej 
bazie danych zawierającej in-
formacje o wszystkich zbada-
nych dotąd osobach żyjących 
wcześniej lub w czasach two-
rzenia się państwa Piastów taką 
samą haplogrupę stwierdzono 
u zaledwie trzech osób żyją-
cych w północno-zachodniej 
Europie (na terenach dzisiejszej 
Francji, Holandii i Anglii), 
w tym u jednego angielskiego 
wikinga z epoki wczesnych Pia-
stów. – Dużo wskazuje na to, że 
Piastowie mogli pochodzić 
spoza Polski, gdyż ich haplo-
grupa chromosomu Y najczę-
ściej występuje w Europie Za-
chodniej. Nie możemy jednak 
powiedzieć tego ze stuprocen-
tową pewnością – zaznacza 
prof. Figlerowicz. 

Jednocześnie naukowiec 
podkreśla ograniczenia takich 
analiz. 

– Trzeba pamiętać, że chro-
mosom Y stanowi mniej niż je-
den procent genomu. Tymcza-
sem właśnie na nim skupia się 
największa uwaga, gdyż tak jak 
władza w okresie średniowie-
cza, jest dziedziczony z ojca 
na syna – mówi. 

W praktyce oznacza to, że 
badania pokazują tylko linię 
męskich przodków. Nie przesą-
dzają natomiast, kiedy dokład-
nie pojawili się oni na ziemiach 
polskich. 

Możliwe scenariusze są 
różne. Przodek z taką haplo-
grupą mógł przybyć w czasie 
kształtowania się państwa, ale 
równie dobrze mógł znaleźć się 
tu znacznie wcześniej. W takim 
przypadku jego potomkowie – 
mimo „zachodniego” śladu ge-
netycznego – mogli już w pełni 
funkcjonować jako lokalna lud-
ność. 

Wyniki badań dotykają też 
jednego z najbardziej wrażli-
wych tematów – pytania o „sło-
wiańskość” Piastów. 

– Nasze badania pokazują, 
że nie należeli oni do najbar-
dziej typowej dla Słowian linii 
R1a – mówi prof. Figlerowicz. 
Jak jednak podkreśla, nie ozna-
cza to automatycznie, że nie 
byli Słowianami. 

– Słowiańskość to pojęcie 
kulturowe – związane z języ-
kiem, tradycją i tożsamością. 
Tego nie da się odczytać z ge-
nów – tłumaczy. 

Nauka kontra  
mity 
Jak zaznacza nasz roz-

mówca , badania nie są przy-
padkowe – wynikają z dwóch 
ważnych pobudek. Po pierwsze 
z chęci pokazania, że nauka 
może koncentrować się na za-
gadnieniach bliskich zwykłym 
ludziom. Po drugie, z potrzeby 
skonfrontowania powszechnej 
świadomości społecznej na te-

mat historii Polski z danymi na-
ukowymi. – To jest próba upo-
rządkowania historii, oczysz-
czenia jej z mitów, które często 
powstawały jedynie po to, żeby 
ich twórcy – i całe społeczeń-
stwa – poczuły się lepiej – 
mówi. 

Zwraca uwagę, że takie opo-
wieści, choć atrakcyjne, mogą 
prowadzić do nieuzasadnio-
nych uproszczeń. 

– Historia jest narracją, którą 
tworzymy, żeby uporządkować 
świat, lepiej się w nim poczuć 
i odnaleźć. Problemy pojawiają 
się wtedy, gdy nasze wyideali-
zowane wyobrażenia zaczy-
namy traktować jak fakty, 
na podstawie których budu-
jemy swoje przekonania – także 
te dotyczące współczesności – 
dodaje. 

Co dalej z badaniami 
Piastów? 
To dopiero początek. Zespół 

zdobył już grant na kolejne ba-
dania. Największym wyzwa-
niem pozostaje dotarcie do naj-
starszych przedstawicieli dyna-
stii – Mieszka I i Bolesława 
Chrobrego. Pozyskanie ich 
szczątków jest jednak mało 
prawdopodobne, dlatego bada-
cze szukają innych sposobów, 
by zbliżyć się do odpowiedzi 
na pytania związane z pocho-
dzeniem Piastów. 

Jednym z kierunków jest 
analiza cmentarzysk w rejonie 
Ostrowa Lednickiego – miejsca 
ściśle związanego z wczesnym 
państwem Piastów. Naukowcy 
chcą sprawdzić, czy charakte-
rystyczna haplogrupa chromo-

somu Y pojawia się także wśród 
ówczesnej ludności. 

Możliwe, że w wyniku nie-
formalnych związków geny dy-
nastii przenikały do lokalnej 
populacji. 

– Jeżeli znajdziemy tę 
rzadką linię genetyczną wśród 
ludzi żyjących w otoczeniu Pia-
stów, będzie to silna wska-
zówka, że rzeczywiście była 
ona dla nich charakterystyczna 
oraz że w okresie pomiędzy 
Mieszkiem I a Hermanem nie 
doszło do złamania linii mę-
skiej – tłumaczy prof. Figlero-
wicz. 

Równolegle prowadzone 
będą badania śląskiej gałęzi dy-
nastii. 

– Nie ulega wątpliwości, że 
dynamiczny rozwój technik 
pozyskiwania i sekwencjono-
wania kopalnego DNA może 
w przyszłości dostarczyć no-
wych informacji także na temat 

zbadanych już Piastów – dodaje 
profesor. 

Czym jest  
archeogenomika? 
Opisane badania nad Pia-

stami to przykład interdyscy-
plinarnego projektu z obszaru 
archeogenomiki – dziedziny łą-
czącej genetykę z archeologią 
i historią. Podstawowym obiek-
tem analiz archeogenomicz-
nych jest DNA pozyskiwany ze 
szczątków ludzkich sprzed se-
tek lub tysięcy lat. To właśnie 
połączenie wspomnianych 
dyscyplin sprawia, że współ-

czesna nauka coraz częściej po-
trafi powiedzieć o przeszłości 
więcej niż same źródła pisane. 

W praktyce oznacza to pracę 
na materiale genetycznym wy-
dobytym z kości. Naukowcy 
badają m.in. chromosom Y (li-
nia ojcowska) oraz DNA mito-
chondrialny (linia żeńska). 
Każdy z nich pokazuje jednak 
tylko fragment historii przod-
ków, a nie pełny obraz całego 
drzewa genealogicznego. 

Kluczowym elementem ta-
kich badań jest także datowa-
nie szczątków metodą C14, tak 
zwane datowanie radiowę-
glowe.  

Polega ono na analizie za-
wartości izotopu węgla w ko-
ściach i pozwala określić, kiedy 
żył dany człowiek. Dzięki temu 
można zweryfikować, czy wiek 
szczątków jest zgodny z da-
nymi historycznymi dotyczą-
cymi badanej osoby.

Poszukując materiału do analiz, naukowcy zidentyfikowali około 350 potencjalnych 
nekropolii piastowskich rozsianych po całej Polsce. Jedynie w ośmiu z nich 
odnaleziono szczątki ludzkie
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Na czele zespołu, ktory opublikował najnowsze badania dotyczące DNA Piastów, stał 
prof. Marek Figlerowicz z Instytutu Chemii Bioorganicznej PAN w Poznaniu
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Największym wyzwa-
niem pozostaje dotar-
cie do najstarszych 
przedstawicieli dyna-
stii – Mieszka I i Bole-
sława Chrobrego

HISTORIA A
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Wczoraj były pana 75. uro-
dziny. Wszystkiego najlep-
szego!  
Bardzo dziękuję za życzenia.  

Trudno uwierzyć w to, że ma 
pan 75 lat. Energii, optymi-
zmu i kondycji mógłby panu 
pozazdrościć niejeden mło-
dzieniaszek.  
To miłe, iż pan uważa, że nie 
wyglądam na swoje lata. To 
prawda: mam jeszcze dużo 
siły do grania i organizowania 
festiwalu Rawa Blues. Może to 
zasługa tego, że mieszkam 
w górach i oddycham świe-
żym powietrzem. 

Ma pan za sobą kilka trud-
nych przeżyć: poważne ope-
racje i wypadek samocho-
dowy. Te doświadczenia nie 
odebrały panu energii?  
Zawsze miałem w życiu 
pod górkę, musiałem więc cią-
gle się mobilizować. Kiedy 
miałem ten wspomniany wy-
padek, w którym pogrucho-
tało mi obie nogi, leżałem 
na wyciągu w szpitalu, popro-
siłem więc żonę, by przynio-
sła gitarę i wykorzystałem ten 
czas, by lepiej nauczyć się grać 
na tym instrumencie. Teraz 
mam problemy z sercem, 
wszczepiono mi trzy bypassy, 
gorzej mi się więc oddycha. 
Na przekór temu wziąłem har-
monijkę ustną i ćwiczę na niej 
codziennie. Tego rodzaju wy-
zwania i noszenie swego 
krzyża z pogodą ducha, jest 
najlepszym panaceum na te 
ciężkie doświadczenia. Dla-
tego wszystkim radzę nie za-
łamywać się, tylko pokony-
wać trudności.  

Takie okrągłe urodziny to 
okazja do podsumowań. To 
stąd pomysł na wywiad rzekę 
„No. 1”?  
Tak. Tytuł książki to nawiąza-
nie do płyty, którą nagrałem 
jeszcze za czasów komuny 
z własnym big-bandem. Jeśli 
ktoś przeczyta tę książkę, to 
zrozumie dlaczego „No. 1”. 

Zadowolony jest pan z tej 
książki?  
Tak. Miałem tylko kilka uwag. 
Generalnie nie wtrącam się 
do tych, którzy o mnie piszą. 
Jakbym chciał, to bym sam 
napisał autobiografię. Każdy 
ma inną wrażliwość i inaczej 
postrzega różne wydarzenia. 
Czasami jest to dyskusyjne, 
ale poddaję się temu. Jacek 

Kurek jest rzetelnym dzienni-
karzem i widziałem, że mu za-
leżało. Przyjeżdżał do mnie 
i wszystko nagrywał. Myślę 
więc, że dobrze wyszło. To 
fajny prezent na urodziny.  

Dużo miejsca poświęca pan 
w tej rozmowie pana korze-
niom. Na ile Śląsk ukształto-
wał pana osobowość?  
To właśnie na Śląsku zakocha-
łem się w bluesie. W połowie 
lat 60. w Katowicach był klub 
Ciapek, gdzie moi starsi kole-
dzy grali do tańca utwory The 
Animals, The Pretty Things 
czy The Rolling Stones. Ponie-
waż byłem za młody na wej-
ście, stałem tam pod oknem 
z kumplem i słuchałem przez 
kilka godzin. Pewnego razu 
wyszedł do nas basista Wojtek 
Toboł i pyta: „Co wy tu robi-
cie?”. „Chcielibyśmy grać tak 
jak wy” – odparłem. „To masz 
harmonijkę, naucz się, to 
może zagrasz z nami” – po-
wiedział. I faktycznie: pół 
roku później już z nimi wystę-
powałem.  

Co pana zafascynowało w blu-
esie, że jest pan mu wierny 
do dzisiaj?  
Wychowałem się na rock and 
rollu. A on przecież wziął się 
z bluesa. Znalazłem więc naj-
pierw Johna Mayalla. Nauczy-
łem się nawet grać jego 
utwory jeden do jednego. To 
był biały blues. Potem wie-
dziony ciekawością, dotarłem 
do nagrań tych, którzy go in-
spirowali. To byli już czarni 
bluesmani z Ameryki – Muddy 
Waters czy Johnny Lee Ho-
oker. W ich muzyce była 
prawda i szczerość – i to mnie 
przede wszystkim ujęło.  

W latach 60. władza lanso-
wała hasło „polska młodzież 
śpiewa polskie piosenki”. 
A pan wykonywał bluesa 
po angielsku. Miał pan przez 
to pod górkę?  
Tak. Na siłę lansowano wtedy 
big-bitowe zespoły, które śpie-
wały tylko po polsku. Dlatego 
trafiłem na ścianę – nie mo-
głem nic nagrać ani dla radia, 
ani na płytę. Raz tylko udało 
mi się w Poznaniu zarejestro-
wać cztery utwory, ale gdzieś 
przepadły i nie było szans, 
żeby je wylansować.  

Duża część pana kariery to 
czas komuny. Jakie sobie pan 
radził z ówczesnymi wła-
dzami?  
Występowałem przede 
wszystkim w klubach stu-
denckich, a one były otwarte 
na taką muzykę. Nie było 
wtedy jeszcze dyskotek, więc 
po prostu graliśmy do tańca. 
Nie miałem żadnych oficjal-
nych przeszkód. Brakowało 
mi tylko nagrań, przez co 
długi czas byłem mało znany.  

Co sprawiło, że się pan nie 
poddał?  
Z perspektywy czasu te dzie-
sięć lat tułania się po studenc-

kich klubach wyszło mi na do-
bre. Wykonując standardy 
rhythm and bluesowe i blu-
esowe nauczyłem się dobrze 
grać na harmonijce ustnej, po-
znałem arkana improwizacji, 
dowiedziałem się, jak aran-
żuje się piosenki i jak się pro-
wadzi zespół. To wszystko za-
owocowało, kiedy objawiłem 
się jako Shakin’ Dudi. Ten czas 
grania i śpiewania w klubach 
sprawiły, że wokal do pierw-
szego utworu tej grupy nagra-
łem w cztery i pół godziny. By-
łem bowiem przygotowany 
do wejścia do studia. A wtedy 
nie było żadnych kompute-

rów, które czyściły fałsze. Dla-
tego uważam, że czasami do-
brze jest długo ćwiczyć, zanim 
dokona się pierwszych na-
grań.  

Pod koniec lat 70. wyjechał 
pan do Ameryki, a dekadę 
później do Holandii. Nie 
chciał pan nigdy zostać na Za-
chodzie i tam próbować zaist-
nieć?  
Kiedy byłem w Amsterdamie, 
poszedłem z moją płytą „No. 
1” do jednego z klubów. Kiedy 
puściłem im, jak śpiewam blu-
esa po angielsku, powiedzieli 
mi: „Wszystko dobrze, ale my 

możemy mieć prawdziwych 
bluesmanów z Ameryki. Po co 
więc mamy ciebie angażo-
wać? Śpiewaj po polsku, to zo-
baczymy”. Uznałem więc, że 
mają rację. Ponieważ miałem 
już za sobą nagrania Shakin’ 
Dudi, opanowałem technikę 
śpiewania po polsku, musia-
łem ją tylko przenieść na blu-
esa. To było trudne – ale uzna-
łem, że skoro jestem Pola-
kiem, to powinienem śpiewać 
po polsku. Tak narodził się po-
mysł na projekt Symphonic 
Blues, z którym udało mi się 
pograć na Zachodzie. Mój me-
nedżer Thomas Ruf wydał 

płytę z naszym koncertem 
w słynnym klubie jazzowym 
Subway w Kolonii. Była więc 
szansa na dużą karierę. Mnie 
się marzyło jednak nagranie 
albumu w Polsce z NOSPR-
em. Wróciłem więc do ojczy-
zny, ale wycofał się sponsor 
i pomysł spalił na panewce. 
Ruf się na mnie obraził i zosta-
łem z niczym.  

W czasie PRL-u polski show-
biznes był przesiąknięty alko-
holem. Pan też nie wylewał 
za kołnierz. Nie dało się wtedy 
być muzykiem i nie pić 
wódki?  

Irek Dudek: nie wtrącam się do tych, którzy o mnie piszą. Jakbym chciał, to bym sam napisał autobiografię
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Paweł Gzyl
Rozmowa

Znamy go przede wszystkim 
jako ojca chrzestnego pol-
skiego bluesa. Popularność 
zdobył, wykonując dziar-
skiego rock and rolla jako 
Shakin’ Dudi. Teraz do księ-
garń trafia wywiad rzeka 
o jego twórczości – „No. 1”. 
Nam Irek Dudek opowiada, 
jak  zakochał się od pierw-
szego wejrzenia w swej 
obecnej żonie.

Irek Dudek: radzę się 
nie załamywać, tylko 
pokonywać trudności 

LUDZIEA
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Z moich obserwacji raczej nie. 
Była to trochę rozpusta: alko-
hol, dziewczyny. Po latach do-
piero udało mi się nad tym za-
panować dzięki mojej mamie, 
która wymodliła, żebym prze-
stał tak żyć i dzięki mojej żo-
nie, która powiedziała, że wyj-
dzie za mnie, jeśli przestanę 
pić. Najgorzej było w tym 
pierwszym okresie mojej dzia-
łalności, kiedy występowa-
łem w klubach. Gdzie się bo-
wiem nie wjeżdżało, tam 
od razu wyciągano alkohol. 
Nie byłem wówczas jakąś 
gwiazdą, ale dużo koncerto-
wałem, więc znano mnie 
w tym środowisku. Dlatego 
każdy chciał się ze mną napić. 
A że grałem prawie za darmo, 
ten alkohol był wtedy prawie 
jedyną gratyfikacją za występ. 
Dlatego nie odmawiałem.  

Wzorem gwiazd rocka z Za-
chodu demolowaliście pokoje 
hotelowe i wyrzucaliście 
krzesła przez okna. To wódka 
dawała taką fantazję?  
Ja akurat tego nie robiłem, ale 
moi koledzy z zespołu trochę 
szaleli. Zabawa była na całego 
i czasem musiałem na drugi 
dzień na recepcji płacić za wy-
rządzone szkody.  

Alkohol sprawił, że wysiadła 
panu trzustka i omal nie przy-
płacił pan tego życiem. To 
wtedy przyszło otrzeźwienie?  
Tak. Zło przyniosło dobro. 
Kiedy po raz trzeci wylądowa-
łem w szpitalu i lekarze dawali 
mi nikłe szanse na przeżycie, 
powiedziałem, że muszę 
wszystko robić na trzeźwo. 
Nagrałem potem cztery naj-
ważniejsze w moim życiu 
płyty bez jakichkolwiek wspo-
magaczy. Sam byłem trzeźwy 
i tego samego wymagałem 
od moich kolegów-muzyków. 
Tak jest zresztą do dzisiaj. Na-
wet na kacu nikt nie wychodzi 
ze mną na scenę.  

Nigdy nie sięgnął pan po nar-
kotyki?  
Nigdy. Coś mnie powstrzy-
mało. Może boża opatrzność? 
A byłem świadkiem, jak dwaj 
moi koledzy produkowali 
na własny użytek polską 
czarną heroinę. Mnie jakoś to 
nie brało. Wiedziałem, że nar-
kotyki są wielką krzywdą dla 
organizmu. Koledzy się dzi-
wili, ale tutaj się nie ugiąłem. 
I całe szczęście.  

Wielki sukces osiągnął pan 
w latach 80. jako Shakin’ 
Dudi. Jak to się stało, że coś, 
co miało być wygłupem, oka-
zało się strzałem w dzie-
siątkę?  
Byłem wtedy zafascynowany 
punkiem. Kupiłem sobie na-
wet płytę Sex Pistols. Miałem 
już wtedy trzydzieści lat, nie 
mogłem więc sam być pun-
kowcem. Pomyślałem zatem, 
że poszukam tych rytmów, 
które kręciły wtedy młodzież, 
w przeszłości. I znalazłem je 
w garażowym rock and rollu 

z lat 50. W radiu leciał wtedy 
na okrągło angielski piosen-
karz Shakin’ Stevens, który 
wykonywał taką muzykę 
na dyskotekową modłę. De-
nerwowało mnie to i pomyśla-
łem: „Ja będę śpiewał praw-
dziwego rock and rolla”. Na-
mówiłem więc dwóch pun-
kowców, dwóch jazzmanów 
i jednego bluesmana – i zało-
żyliśmy grupę Shakin’ Dudi. 
„Robimy happening mu-
zyczny: rozwalamy, co się da!” 
– powiedziałem. Poprosiłem 
Darka Duszę ze Śmierci Kli-
nicznej, żeby napisał proste 
i dosadne teksty, opisujące 
ówczesną rzeczywistość. 
Barwa mojego głosu i sposób 
śpiewania były bardzo charak-
terystyczne. „Gramy źle, tak 
jakbyśmy nie umieli grać” – 
zakomenderowałem. Ale jak 
tu powiedzieć muzykom, któ-
rzy grają dobrze, że mają grać 
źle? Jakoś się jednak udało – 
i to chwyciło. Ludzie nie wie-
dzieli, jak się naprawdę nazy-
wam i kiedy pojawiłem się 
gdzieś publicznie, to wołali 
za mną: „Hej, Shakin’ Dudi!”. 
(śmiech)  

Dawaliście wtedy wręcz sza-
lone koncerty. Naprawdę roz-
walał pan fortepiany na sce-
nie?  
Tak. Pierwszy raz wydarzyło 
się to na festiwalu Rock 
Arena. Ale tylko dlatego, że 
był to zły instrument. Potem 
dyrektor się miotał, a ja mu 
na to: „Mogę odkupić to pia-
nino po cenie detalicznej”. 
„A to pan sprytny” – nagle 
zmienił front, bo wtedy nie 
było instrumentów w skle-
pach. (śmiech) Z kolei na fe-
stiwalu w Jarocinie poprosi-
łem o wąż strażacki i lałem 
wodą ludzi pod sceną. Nie 
bardzo umiałem sobie z nim 
poradzić i woda tryskała na-
wet na głośniki i wzmacnia-
cze. Dlatego ich właściciel 
bardzo się zdenerwował 
i wpadł przerażony na scenę. 
Wtedy całe 25 tysięcy wi-
dzów zaczęło wrzeszczeć: 
„Zabij go!”, żeby nie prze-
szkadzał mi w tym laniu 
wodą. (śmiech) Wrzasnąłem 
więc do Darka „Graj dalej” 
i polewałem tłum. Na koniec 
skoczyłem z blisko trzyme-
trowej sceny w ludzi. Ale 
stało tam sześciu wcześniej 
umówionych punkowców 
i mnie złapali. Czasem był to 
więc żywioł, a czasem coś 
było aranżowane.  

Złota płyta” Shakin’ Dudi po-
kryła się potrójną platyną, 
a pan rozwiązał zespół. Dla-
czego zdecydował się pan zar-
żnąć kurę znoszącą złote jaja?  
Bo to miał być tylko happe-
ning. Kiedy „Złota Płyta” od-
niosła wielki sukces, mogłem 
pójść dalej tym tropem i kosić 
niezły szmal. Nie po to jednak 
wymyśliłem ten zespół. Dla-
tego, aby być wiernym swoim 
słowom, musiałem go rozwią-
zać. Postanowiłem jednak 

przenieść doświadczenia 
z Shakin’ Dudi na moją własną 
twórczość. I tak jako Irek Du-
dek nagrałem autorską płytę 
„No. 1”. Wtedy okazało się, że 
mam równie co w rock and 
rollu dużo do powiedzenia 
w bluesie. Szef festiwalu w Ja-
rocinie Walter Chełstowski 
namówił mnie, żebym połą-
czył te dwa projekty w jednym 
programie „Stereo i w kolo-
rze”. Tak też się stało i grali-
śmy koncerty w wielkich sa-
lach, które ludzie wypełniali 
do ostatniego miejsca. To były 
czasy komuny, a my mieliśmy 
swoją aparaturę i jeździliśmy 
kilkoma TIR-ami oraz autobu-
sem, jak jakieś gwiazdy rocka 
z Zachodu. To było wielkie 
przedsięwzięcie.  

Wykonywał pan potem blu-
esa na różne sposoby: z big-
bandem, symfonicznie, ja-
zzowo, swingowo. Który 
z tych projektów jest panu 
najbliższy?  
Symphonic Blues. Zjechałem 
z nim nie tylko bluesowe, ale 
i rockowe festiwale na Za-
chodzie. Chyba ten pomysł 
był najbardziej mój i inny 
od wszystkich pozostałych. 
Dużo walorów muzycznych 
ma jednak też płyta „No. 1”, 
nagrana z moim własnym 
big-bandem – choćby kla-
syczny już dziś utwór „So-
mething Must Have Change”. 
W tym roku zagram go w ka-
towickim NOSPR-ze podczas 
Rawy Blues. Ważna jest dla 
mnie też płyta „Dudek Blu-
esy”, ponieważ dostałem 
za nią Fryderyka. To miało 
początkowo być demo, ale 
realizator powiedział, że na-
gra to w pełni profesjonalnie. 
Posłuchałem potem tego ma-
teriału i pomyślałem, że do-
łożę sekcję rytmiczną. Zaan-
gażowałem uznanych ja-
zzmanów i dałem im wolną 
rękę. Tak fajnie to wyszło, że 
zadzwoniłem jeszcze po pia-
nistę. I wtedy stwierdziłem: 
„To jest bardzo dobre!”. Fry-
deryk to potwierdził, ale 
koncertów zagraliśmy bar-
dzo mało. Sam nie wiem dla-
czego.  

Kiedyś pan powiedział: „Kon-
certuję rzadko, żeby być świe-
żym”. To dobra zasada?  
Bardzo dobra. Nie lubię chał-
tur. Do każdego koncertu 
przygotowuję się bardzo 
długo. Jesienią zagram na Ra-
wie Blues – i będę się do niego 
przygotowywał pięć miesięcy. 
Ktoś by powiedział: „Czyś ty 
zwariował?”. Ale ja chcę wyjść 
na scenę i być zauważonym 
znowu w inny sposób.  

Mówi się, że bluesman jest jak 
wino: im starszy, tym lepszy. 
To prawda?  
Tak mi się wydaje. Trzeba się 
jednak dobrze starzeć. Bo jeśli 
wino się rozpuści, to zwie-
trzeje i zepsuje się. Dlatego 
bluesman musi opierać swą 
działalność nie tylko 
na wieku, ale przede wszyst-
kim na ciężkiej pracy.  

Pana dzieckiem jest też festi-
wal Rawa Blues, który od-
bywa się w Katowicach 
od 1981 roku i ciągle gromadzi 
kilka tysięcy widzów. 
Na czym polega jego sukces?  
Przygotowując jego program, 
patrzę na bluesa szeroko. To 
nie tylko czarni muzycy z Chi-
cago, ale też biali wykonawcy 
z pogranicza jazzu i rocka. To 
daje dużą świeżość. Dlatego te 
zespoły, które grają podczas fi-
nału Rawy, brzmią zupełnie 
inaczej. To przyciąga ludzi, 
którzy nie są koneserami blu-
esa, ale po prostu lubią posłu-
chać granej na żywo dobrej 
muzyki. I kiedy raz przyjdą 
na Rawę, to potem chodzą już 
co roku. A nawet z czasem za-
bierają swoje dzieci i wnuki. 
W tym roku festiwal odbędzie 
się w dwóch salach NOSPR-u, 
bo uznałem, że czas pokazać 
wirtuozów bluesa w sali, ma-
jącej najlepszą akustykę 
w Polsce. Wszystko będzie 
więc na najwyższym pozio-
mie.  

Kiedyś muzyk amerykań-
skiego zespołu Canned Heat 
powiedział: „Na Rawie rządzi 
muzyka, nie biznesman”. 
Może i w tym tkwi sukces tego 
festiwalu?  
To powiedział perkusista, je-
dyny członek oryginalnego 
składu tej grupy z lat 60., 
który zjeździł cały świat. Jego 
zdaniem biznes tak przewala 
niektóre festiwale, że po pro-
stu je topi. Ja staram się tego 
uniknąć. Dla mnie liczy się 
przede wszystkim muzyka.  

Kiedyś wyznał pan: „Nie 
przywiązywałem wielkiej 
wagi do pieniędzy, ale jakoś 
się mnie trzymają”. Jak to 
możliwe? 
Kiedy nie gonisz za pienią-
dzem, to on sam do ciebie 
przyjdzie. Jeśli robisz coś, co 
jest twoją pasją, to będzie to 
coś dobrego i ludzie się tym 
zainteresują. Wtedy ten pie-
niądz się znajdzie. Gdyby za-
leżało mi na pieniądzach, to 
za czasów PRL-u nie tułałbym 
się po klubach, tylko pojechał-
bym do Zielonej Góry czy Ko-
łobrzegu. (śmiech) Tymcza-
sem ja grałem za pół darmo, 
wystarczało mi na wino i kola-
cję. Trzeba więc umieć zary-
zykować w życiu i postawić 
na swoją pasję. Wtedy gdzieś 
się te pieniądze znajdą. 
U mnie znalazły się dopiero 
przy Shakin’ Dudi. Dziś też nie 
narzekam. Wybudowałem 
dom, posadziłem drzewa, 
mieszkam praktycznie w le-

sie. Czasem wychodzę sobie 
na przyzbę i gram na harmo-
nijce. Bardzo dużo ćwiczę, bo 
chcę pokazać na Rawie, że 
właśnie zacząłem od tego in-
strumentu.  

W 1986 roku na festiwalu 
w Opolu poznał pan przyszłą 
żonę Iwonę. To była miłość 
od pierwszego wejrzenia?  
Tak. Podeszła do mnie 
z prośbą o autograf dla swego 
brata. Siedziałem wtedy z mu-
zykami z Shakin’ Dudi 
przy jednym ze stolików 
na uboczu. Pogadaliśmy 
chwilę i zaproponowałem, że-
byśmy się gdzieś przeszli. Spa-
cerowaliśmy w sumie cztery 
godziny i w końcu mówię: „Ty 
będziesz moją żoną”. (śmiech) 
Zorientowaliśmy się wtedy, że 
poznaliśmy się już wcześniej.  

Czyli?  
Iwona występowała w tanecz-
nym zespole Arabeski. I w la-
tach 70. spotkaliśmy się w Ło-
dzi podczas programu „Lato, 
lato”. Spałem w tym samym 
hotelu co ona i zalecałem się 
do niej, ale dostałem kosza. 
Iwona zadzwoniła więc do ko-
leżanki w Paryżu z Arabesek 
i pyta się jej, czy zna Irka 
Dudka. A ona: „Pewnie, to taki 
fajny chłopak z długimi wło-
sami”. A ja już wtedy miałem 
krótką fryzurę. (śmiech) Te 
dziewczyny pamiętały mnie 
więc, a Iwona nie. Powiedzia-
łem jednak, że zostanie moją 
żoną. A ona myślała, że ja żar-
tuję. Zaprosiłem ją potem 
do Warszawy do hotelu Euro-
pejskiego. Z czasem zrozu-
miała, że ja tak na poważnie.  

I jesteście do dziś razem.  
Kiedy zakochałem się w Iwo-
nie, ona pracowała jako mo-
delka w Amsterdamie. Cho-
dziła w poważnych pokazach, 
jej zdjęcie było na wielkich 
plakatach. Zarabiała dziesię-
ciokrotnie więcej niż ja w Pol-
sce. Postanowiłem więc poje-
chać do niej, obejrzeć trochę 
koncertów i spróbować sa-
memu gdzieś pograć. Posie-
działem kilka lat w Amsterda-
mie, bo nie chciałem jej ogra-
niczać. Kiedy urodziły się jed-
nak nasze córki, powiedzia-
łem: „Wychowajmy dzieci 
po polsku. Wracajmy 
do kraju”.  

Zawsze prezentuje się pan 
na scenie w stylowych garni-
turach. To żona, jako była mo-
delka, odpowiada za pana 
garderobę?  
Do pewnego stopnia. Często 
są to moje pomysły. Kiedy 
mieszkaliśmy w Amsterda-
mie, miałem ulubiony butik 
Paula Smitha, angielskiego 
projektanta, który szył ubra-
nia w stylu lat 60. Pasowało mi 
to, więc co roku przed Rawą 
Blues chodziłem tam i kupo-
wałem sobie cały zestaw, żeby 
być inaczej ubranym. Mam 
więc trochę tych garniturów 
w szafie, ale ostatnio przyty-

łem trochę i muszę popraco-
wać nad sobą, żeby się w któ-
ryś z nich wbić.  

Pana córka Agata została kla-
syczną pianistką. To pana za-
sługa?  
Chyba tak. Kiedy moja pierw-
sza córka Dorotka umarła 
w wieku ośmiu lat, nie chcia-
łem, żeby Agatka poszła do tej 
samej podstawówki. Znala-
złem dla niej szkołę muzyczną 
w Bielsku-Białej. Zaczęła więc 
grać na fortepianie. Kiedy 
miała iść do liceum, spytałem 
czy chce dalej się kształcić 
na tym instrumencie. Powie-
działa, że tak, więc kupiłem jej 
poważny fortepian – Yamahę. 
Skończyła potem liceum i do-
stała się na Akademię Mu-
zyczną w Katowicach. Miała 
bardzo dobrych profesorów 
i teraz przygotowuje się do na-
grania płyty z muzyką Liszta. 
To trudne kompozycje, ale 
wymyśliła sobie, że to był rock 
and rollowiec swych czasów 
i chce zinterpretować je w taki 
właśnie sposób. Być może 
dzięki temu po ten album się-
gną ci, którzy na co dzień nie 
są słuchaczami klasyki. Myślę, 
że to niezły pomysł i uda się 
jej.  

Nie ukrywa pan, że bardzo 
ważną rolę odgrywa w pana 
życiu wiara. Trudno przyzna-
wać się do Jezusa w polskim 
show-biznesie?  
Ja tego nie odczuwam i nie za-
stanawiam się nad tym. Zosta-
łem wychowany po katolicku, 
moja mama bardzo dbała 
o wiarę w rodzinie. Dlatego 
przestrzegaliśmy wszystkich 
tradycji. Dzięki temu zauwa-
żyłem, że jakoś inaczej prze-
żywa się rok ze względu na ko-
lejne święta. Nawet ten zwy-
kły tydzień pracy z niedzielą, 
poświęconą Bogu i na odpo-
czynek, też ma głębszy sens. 
Od kilku lat chodzę codzien-
nie do kościoła na mszę 
o siódmej rano i przyjmuję sa-
krament. To pomaga mi 
unieść te wszystkie choroby, 
które mnie nie omijają. Jestem 
inwalidą, choruję na serce 
i na cukrzycę, ale mam wraże-
nie, że niosę ten krzyż 
z uśmiechem. Kiedy leżałem 
na trzustkę lub ostatnio na te 
bypassy w szpitalu, to zawsze 
szukałem szpitalnej kaplicy. 
Modlitwa była dla mnie pod-
porą, aby tę chorobę zwycię-
żyć. I zawsze się udawało.  

O pana życiu powinien po-
wstać film fabularny. Jakiego 
aktora widziałby pan w roli 
Irka Dudka?  
Kiedyś miałem propozycję 
zrealizowania filmu o sobie, 
ale odmówiłem, bo napisali 
mi głupawe dialogi. „Nie będę 
z siebie robił wariata” – powie-
działem. (śmiech) A dziś kto 
mógłby mnie zagrać? Nie 
mam pojęcia. Na pewno mu-
siałby być to ktoś młodszy ode 
mnie, żeby mógł zagrać mnie 
w moich najlepszych latach. 

Kiedyś miałem propo-
zycję zrealizowania 
filmu o sobie, ale od-
mówiłem, bo napisali 
mi głupawe dialogi: 
„Nie będę z siebie robił 
wariata” 

LUDZIE A
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„Supernowa” w reżyserii 
Tomka Kaczorowskiego i wy-
konaniu Anny Rau to najnow-
sza propozycja Teatru Lalki Tę-
cza w Słupsku dla dorosłych 
widzów. Co najmniej 16+ zwa-
żywszy na knajacki momen-
tami język, który jednak, zazna-
czę to od razu, żeby nie było 
niedomówień, jest użyty 
w sposób wręcz poetycki i jak 
najbardziej uzasadniony. Bo 
ballada, którą w rytm muzyki 
rap wyśpiewa nam aktorka, nie 
prawi o miłych ludziach, mi-
łym miejscu i miłym czasie. 
Przeciwnie, to historia ponura 
z typami, których nikt nie 
chciałby spotkać w cichym za-
ułku. 

Ballada, czyli epika… 
Jesteśmy w Nowej Hucie, 

cudzie socjalistycznej gospo-
darki, na przełomie lat 40. i 50. 
XX wieku, czyli wtedy, kiedy 
mury pięły się do góry, a z każ-
dego zakątka Polski przyjeż-
dżali tu ludzie, jedni w poszu-
kiwaniu lepszego życia, inni, 
aby uciec przed prawem. Przo-
downicy pracy i bumelanci, 
przodowniczki pracy i panienki 
nieciężkich obyczajów. Sercem 
tego peerelowskiego multikulti 
zbiorowiska jest Meksyk. Dziel-
nica, do której lepiej się samot-
nie po zmroku nie zapuszczać, 
ale mająca też swoje zalety, ot, 
chociażby lokal gastrono-
miczny, w którym serwowane 
klientom porcje mięsa są wyjąt-
kowo słusznych rozmiarów, 
jakby marność żywieniowa ko-
muny była tylko wymysłem 
wrogich imperialistów. 

W tej dzikiej Nowej Hucie 
pewnego dnia znalezione zo-
stają zwłoki. Nie takie nor-
malne, tylko okrutnie poćwiar-
towane.  Śledztwo ludowa wła-
dza powierza ludowemu su-
permenowi, czyli sierżantowi 
Twardowskiemu.  

Dokąd ono zaprowadzi? 
A tego oczywiście nie zdradzę, 
bo w końcu to kryminał i cała 
zabawa polega na tym, aby 
widz był zaskakiwany. W tej hi-

storii zaś zostanie zaskoczony 
wyjątkowo. Uchylę tylko ma-
leńkiego rąbka tajemnicy – 
słynna ballada Mickiewicza „Li-
lije”, której najbardziej znany 
wers cytuję w tytule, ma tutaj 
pewne znaczenie.  

Ballada, czyli liryka… 
Tekst i muzyka to czysta 

liryka. Skojarzenia, słowne gry, 
używane w zaskakującym oto-
czeniu związki frazeologiczne, 
przysłowia, utarte zwroty. No 
i oczywiście propagandowe 
slogany z PRL-u. Wulgaryzmy 
sypią się gęsto, ale jakże wspa-
niale wpasowane. Po prostu 
poezja. Cuda wianki, jak to się 
iskrzy, śmieszy, tumani, prze-
strasza. Twardowski wyska-
kuje tutaj jakby wprost z mic-
kiewiczowskiej ballady „Pani 
Twardowska”. Istna poloni-
styczna hulanka.  

Ballada, czyli dramat… 
Niech was nie zwiedzie, że 

na scenie stoi jedna tylko ak-
torka. Anna Rau zagra 
wszystko i wszystkich! Ludo-
wego stróża prawa, piękną pro-
wincjonalną  femme fatale, 
zbira spod ciemniej gwiazdy 
i komendanta milicji. Operując 
minimalistyczną scenografią 
i niewieloma rekwizytami, nie-
mal w pół zdania przeistacza się 
z postaci w postać, oczywiście 
będąc też narratorką. Pani 
Aniu, szacun! 

Czy warto iść? 
Jeżeli ktoś lubi dobrze opo-

wiedziane historie, w świet-
nym aktorskim wykonaniu, 
na pewno wyjdzie ze spektaklu 
zadowolony. „Supernową” 
obejrzycie w TL Tęcza w Słup-
sku. Trzeba wypatrywać w re-
pertuarze na sierpień i na-
stępne miesiące, bo w czerwcu 
tej sztuki nie zaplanowano. 
W wyczekiwaniu na spektakl 
można pokosztować ducha 
PRL-u, oglądając wystawę za-
bawek z tego okresu w Białym 
Spichlerzu w Słupsku. 

Niech was nie zwiedzie, że na scenie stoi jedna tylko aktorka. Anna Rau zagra wszystko i wszystkich! Ludowego 
stróża prawa, piękną prowincjonalną  femme fatale, zbira spod ciemniej gwiazdy i komendanta milicji 
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Zbrodnia to niesłychana, 
pani zabiła pana, czyli jak 
Anna Rau rapuje i kreuje 

RECENZJA A

Anna Czerny - Marecka
Słupsk

Na scenie tylko ona, aktorka 
wielokrotna, i kilka zaba-
wek, w tym figurki Lenina. 
W foyer gadżety i gazety, 
które wprowadzają widza 
w klimat Polskiej Rzeczpo-
spolitej  Ludowej, czyli PRL. 
Już w pierwszych minutach 
spektaklu z głośników pły-
nie propagandowa pieśń „O 
Nowej to Hucie piosenka”. 
Wiemy już, w jakiej epoce 
i miejscu jesteśmy. Za chwilę 
potoczy się historia krwawa 
i okrutna.

W tej dzikiej Nowej Hu-
cie pewnego dnia zna-
lezione zostają zwłoki. 
Nie takie normalne, 
tylko okrutnie poćwiar-
towane.  

Jeżeli ktoś lubi dobrze 
opowiedziane historie, 
w świetnym aktorskim 
wykonaniu, na pewno 
wyjdzie ze spektaklu 
zadowolony

eprasa.pl fb29885346



PULS #216

BT

Czytając ze zrozumieniem

Piątek, 15.05.2026

eprasa.pl fb29885346



18 Głos Dziennik Pomorza 
Piątek, 15.05.2026

Arlena Sokalska

ŚWIAT SZALEŃSTWA 
I NIENAWIŚCI

 mediach społecznościowych od wielu dni wrze.  
Ludzie wymieniają posty o tym, że czeka nas nowa 
pandemia, znowu zamkną lasy. A dlaczego? Bo (tu 

cytat z tych bredni) według niemieckich służb najbardziej narażeni hantawirusem są 
leśnicy, myśliwi i pracownicy budowlani. Eksperci podkreślają, że ryzyko zakażenia wy-
stępuje również podczas spędzania wolnego czasu w lesie”. Takich wpisów są tysiące, 
a ludzie je przekazują dalej. Czy ma to coś wspólnego z prawdą? Nic. Pretekstem do sze-
rzenia podobnych głupot jest oczywiście historia statku MV Hondius, gdzie doszło do za-
każenia tym rodzajem wirusa. Tyle tylko że żadnej groźby epidemii nie ma, hantawi-
rusy obecne w Europie (tamten pochodził z Ameryki Płd.) nie przenoszą się  między 
ludźmi.  

W Polsce w 2024 odnotowano około 17 przypadków zakażeń hantawirusami od gry-
zoni, wszyscy chorzy wyzdrowieli. Ale to nie przeszkadza licznym kontom (botom) 
w mediach społecznościowych epatować strachem, spiskowymi teoriami dziejów. Kto 
to robi? Odpowiedzi należy szukać za naszą wschodnią granicą, bo tam wiodą ślady 
kont antyszczepionkowych (to w pandemii), które później, w 2022 r. szybko przekształ-
ciły się w konta z antyukraińską propagandą.  

Właśnie, kilka dni temu w Warszawie grupa nastolatków prawie zakatowała na śmierć 
16-letniego Artema z Ukrainy. Chłopak ma pękniętą czaszkę i zmasakrowaną twarz. To 
nie była przypadkowa napaść – napastnicy, a było ich około 10, wykrzykiwali, że ma 
wracać do Ukrainy i walczyć na froncie. Kolegę Artema chcieli zrzucić z mostu, na szczę-
ście nadjechał patrol Policji i atakujący się rozpierzchli. Abstrahując od absurdu, związa-
nego z tym, że nieletnich nikt do armii nie przyjmie, owi atakujący używali argumen-
tów znanych sobie głównie z TikToka, gdzie filmów przepełnionych nienawiścią do Ukra-
iny i Ukraińców jest na pęczki. Napastnikami kierowała czysta nienawiść, wyhodowana 
przez antyukraińską propagandę – z jednej strony rodem z Kremla, z drugiej rozpo-
wszechnianą przez obie Konfederacje.  

Te dwa przykłady hantwirusową panikę i nienawiść do Ukraińców łączy jedno: ich 
źródłem są media  społecznościowe, głównie TikTok.  

NASK opublikował niedawno ciekawy raport na temat wiary w spiski i dezinforma-
cje:  „Paradoks spiskowy. O lęku przed innymi, potrzebie silnego państwa i podatności 
na narracje dezinformacyjne”. Otóż okazuje się, że wbrew temu, co myślimy, to wcale nie 
osoby starsze bardziej wierzą w spiski i poddają się dezinformacji. „Badania pokazują, 
że jest wręcz przeciwnie – to osoby starsze wykazują największą odporność na narracje 
spiskowe. Mniej odporni są młodzi dorośli w przedziałach wiekowych 30-39 lat i 18-29 
lat” – piszą autorzy raportu. A ci młodzi, jeszcze niedorośli, tym bardziej wierzą we 
wszystko, co czytają, a może raczej czego słuchają, skrolując filmiki na TikToku. 

Nie wiem, co z tym zrobić. Wisły nie da się zawrócić kijem, a młodych dorosłych czy 
też nastolatki przekonać do czytania i weryfikowania źródeł informacji. 

Ale nie podoba mi się świat pełen wariatów wierzących w spiskowe teorie (na temat 
wirusów, szczepionek i wszystkiego, co się tylko da) oraz szaleńców przepełnionych 
nienawiścią do ludzi pochodzących z innych krajów. 

W

Adam Buła

NA KURSIE I ŚCIEŻCE 
DO KATASTROFY

o zwykle tak się kończy, gdy 
porzuca się mądrości klasy-
ków. Kłamać – jak powiadał 

Antoni Macierewicz – trzeba absurdalnie i wy-
trwale. A w ostatnich miesiącach prawicowa opo-
zycja kłamała, owszem, mocno, ale chybotliwie, 
nieustannie zmieniając stanowisko. No i stało się, 
co musiało się stać: w kluczowych ostatnio tema-
tach całkowicie utraciła wiarygodność nawet dla 
samej siebie. 

To refleksja, która przyszła mi do głowy jeszcze 
w kwietniu, gdy podczas kolejnej rocznicy smo-
leńskiej Jarosław Kaczyński odgrzał temat zama-
chu. „Zamach był”, choćby  nadal nie było na to 
żadnego dowodu, a kto mówi i myśli inaczej, jest 
„tchórzem”. No niby OK, gdyby nie długi okres 
zwątpienia, gdy nawet czołowi politycy PiS starali 
się odżegnywać od coraz bardziej skompromito-
wanej sekty. Gdyby oni wszyscy, przez wszystkie 
te lata, na jednym oddechu i bez mrugnięcia okiem 
mówili: „Komisja Macierewicza, odpalając parówki 
i blaszany barak udowodniła zamach i kropka” – 
byłoby to tak samo bez sensu, ale – przynajmniej 
dla tej części elektoratu, która z jakichś powodów 
traktowała to, co mówią, poważnie – byłby to 
spójny przekaz. 

Refleksję moją kwietniową z  tygodnia na ty-
dzień znajduję bardziej aktualną i uniwersalną. Jest 
bowiem coś takiego (logika epistemologiczna i teo-
ria gier o tym nauczają) jak wiedza wspólna (com-
mon knowledge). To sytuacja, w której wszyscy 
uczestnicy danej grupy wiedzą o określonym fak-
cie, wiedzą, że wszyscy inni o nim wiedzą, i wie-
dzą, że wszyscy wiedzą, iż wszyscy o nim wiedzą – 
i tak dalej, w nieskończoność. 

No i na takim właśnie terenie wiedzy wspólnej 
większości Polaków (a więc i swoich wyborców też) 
ląduje właśnie prawicowa opozycja ze swoimi 
sztandarowymi ostatnio narracjami. MY po prostu 
wiemy, że ONI wiedzą, że MY wiemy, że o Smoleń-
skim zamachu pierniczą już tylko rytualnie, sami 
w niego kompletnie nie wierząc. MY właśnie od-
krywamy, jak coraz trudniej prawicy tłumaczyć się 
z ostatnich, chaotycznych decyzji.  

Na ich korzyść można jednak przywołać dwie 
okoliczności. Po pierwsze, w warunkach faktycz-

T
nego – choć jeszcze nieformalnego – rozpadu PiS 
na dwie główne frakcje, trudniej jest partii utrzy-
mać jedność przekazu. Po drugie, PiS i Nawrocki ze 
swoim otoczeniem muszą za każdym razem za-
dbać, by do tego przekazu dokleić „troskę o Pol-
skę”, a nie tak banalną okoliczność, że priorytetem 
jest przeszkadzanie rządowi Tuska w każdy do-
stępny sposób. Zwłaszcza jeśli prostym – choć trud-
nym do wytłumaczenia – wetem  można Tusko-
wym wetknąć mocno kij w szprychy. 

Że brzmi to dość złowieszczo, gdy cała awan-
tura o SAFE nie ma nic wspólnego z troską o polską 
armię tylko z obawą, by Tusk nie miał sukcesu w jej 
skokowym dozbrajaniu w krajowej zbrojeniówce? 
Sorry, to nie ja jestem cynkiem, tak po prostu działa 
brzytwa Ockhama. 

Wracając do efektu „wiedzy wspólnej”. Nie 
wiem (i nie chcę wiedzieć), dla jakiej części Pola-
ków fakty, że słońce wschodzi na wschodzie, a War-
szawa jest stolicą Polski, są elementem niekwestio-
nowalnej „wiedzy wspólnej”. Mam optymistyczną 
intuicję, że jednak dla miażdżącej większości. 

Podnoszonym zaś tutaj problemem prawicy 
jest fakt, że po kolejnych miesiącach coraz trudniej-
szych do wytłumaczenia wolt, coraz więcej fikoł-
ków opozycji staje się też elementem tej wiedzy. 

Bo na poważnie: przecież MY wszyscy już 
wiemy, że ONI wiedzą, że My wiemy, że ICH opo-
wieści o prześladowanym Ziobrze to brednie nie 
do utrzymania.  

MY wiemy, że Oni wiedzą, że do NAS wszyst-
kich już dotarło, że w sprawie kryptowalut prawica 
i Nawrocki zakiwali się na śmierć i im bardziej z ko-
lejnych chaotycznych ruchów się tłumaczą, tym 
bardziej widać, że król jest nagi, odkąd mu się kasa 
płynąca od kryptooszusta Krala skończyła. 

MY wiemy, że oni wiedzą, że NIKT już nie „ku-
puje” miliardów ze złota Glapińskiego na polski 
SAFE 0%. Przynajmniej od czasu, gdy nastąpiło to 
słynne pęknięcie w przekazie, gdy Nawrocki za-
pewniał, że mają świetną i obgadaną alternatywę 
dla zatrutej kasy z Brukseli, a Glapiński zaraz po-
tem sprostował, że nie było mowy o żadnych szcze-
gółach. 

Zła informacja dla opozycji jest taka, że z terenu 
„wiedzy wspólnej” nie ma ucieczki. Nie da się wy-
myślić „nowej narracji” na stare tematy, nie da się 
rzucić na stół kolejnego, z d… szytego projektu 
ustawy, nie da się z tchórza i złodzieja robić boha-
tera, gdy „wszyscy” go już za tchórza uznali. 

Może to i sprawiedliwe, gdy prawi odkrywają, 
że karma is a bitch.   

Historia jest bardzo ważna, ale można z niej czerpać różne lekcje. Jeżeli mówimy cały czas o tym co nas gniewa 
albo dzieli, to niekoniecznie mówimy całą prawdę o historii.  (...) Wy Polacy teraz tworzący (...) historię stosunków 
polsko-ukraińskich, ponosicie odpowiedzialność nie za przeszłość, ale za przyszłość tych relacji 
TIMOTHY SNYDER, PROFESOR HISTORII Z UNIWERSYTETU W TORONTO, KTÓRY JEST GOŚCIEM KONGRESU IMPACT W POZNANIU
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11 MAJA, BARCELONA,  Stolica Katalonii fetowała kolejny tytuł mistrzowski w La Liga. Ale show skradli 
dwaj Polacy: Robert Lewandowski i Wojciech Szczęsny, którzy usadowili się na czele triumfalnego 
przejazdu.  Przez kilka dni pisały o nich wszystkie najważniejsze dzienniki sportowe Europy

12 MAJA, RZYM, Świątek odzyskuje formę „Królowej Gliny”?  
W elektryzującym starciu z byłą numer 1 światowego rankingu, 
Naomi Osaką, Świątek przegrała zaledwie trzy gemy  

13 MAJA, CHINY, Donald Trump spotkał się z Xi  Jinpingiem 
w Wielkiej Hali Ludowej, a następnie obaj zwiedzili pekińską 
Świątynię Nieba.       Ustalają światowy porządek? 
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FOTOk o m e n ta r z  t ygod n i a  

Poznański Impact 2026 to 
jedno z najciekawszych 
wydarzeń kongresowych 
w Polsce. W tym roku 
pojawili  się znani politycy, 
m.in. premier RP Donald 
Tusk i były premier 
Kanady Justin Trudeau, 
a także wiele osobistości 
ze świata nauki oraz 
biznesu. Wśród gości była 
Amal Clooney, znana 
prawniczka, a prywatnie 
żona znanego aktora. 
Niespodziewanie dla 
publiczności na scenie 
pojawił się jej mąż  
– George Clooney.  Potem 
spotkali się z premierem 
Tuskiem.

13 MAJA, 
POZNAŃ

PULS A
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C
zwartkowe popołudnie. 
Nagle dzwoni telefon. 
– Dorota, słyszałaś? Nie 
żyje poseł Litewka!  
– Ewa, przyjaciółka, 
mówi na bezdechu. 

– Tak, słyszałam. 
– No i co o tym myślisz?  

– pyta przekonana, że dzienni-
karze zawsze wiedzą więcej. 

– Co tu myśleć? Potworne 
nieszczęście. 

– Bo wiesz, to podobno nie 
był wypadek. Nie uważasz,  
że to trochę dziwne? Młody, 
zdrowy, przecież zjechałby do  
rowu, jakoś uciekłby przed tym 
samochodem. Był politykiem, 
niejednemu zaszedł za skórę  
– Ewa nie daje za wygraną. 
I opowiada, że w internecie 
mnóstwo teorii na temat tego, 
co tak naprawdę wydarzyło się 
na drodze między Sosnowcem 
a DąbrowąGórniczą i nawet 
Doda napisała, że w żadne wy-
padki nie wierzy. 

– A niby komu poseł Litewka 
zaszedł za skórę? Był powszech-
nie lubiany – dopytuję Ewę. 

– Choćby właścicielom 
schronisk, bo walczył o zwie-
rzęta, albo jakimś politykom. 
Zresztą, to ty powinnaś wie-
dzieć! – szybko odpowiada. 

Chyba zdołałam ją przeko-
nać, że żadnego zamachu na  
posła nie było. Takie tragedie się 
przecież zdarzają; kierowca, 
który wjechał w Łukasza Li-
tewkę, pewnie zasłabł, zasnął, 
a może rozmawiał przez tele-
fon. Nie wiadomo, trzeba cze-
kać, co ustali policja. 

– Może masz rację – przytak-
nęła. – Ale jak czegoś się do-
wiesz, dasz znać? – zapytała 
na koniec.  

– Dam, dam! – zapewniłam. 
Godzinę później zadzwoniła 

znajoma z pytaniem, co ma mó-
wić tym wszystkim koleżan-
kom, które jej piszą, że posła Li-
tewkę zamordowano.  

Pod wieczór odezwała się 
mama. 

– Straszne nieszczęście! Prze-
cież wszyscy tego posła lubili. 
Bardzo miły człowiek i tyle do-
brego robił – zaczęła. A potem 
było o tym, że była w urzędzie 
miasta, bo coś tam musiała za-
łatwić, że ludzie w kolejce 
do okienka różne rzeczy o pośle 
Litewce opowiadali. Ona w to 
wszystko oczywiście nie wie-
rzy, ale mówili, że pewnie ko-
muś w Warszawie musiał się 
naraził. I tak dla pewności za-
pyta, co ja o tym myślę. 

– Mamo….. – wyszeptałam 
błagalnie. 

Po skończeniu rozmowy, tak 
z ciekawości, usiadłam do kom-
putera. I zamarłam. Dawno ta-
kich bzdur nie czytałam. 

Następnego dnia policja wy-
dała komunikat. 

„W związku z wypadkiem 
drogowym, do którego doszło 
23 kwietnia br. w Dąbrowie Gór-
niczej, w którym śmierć poniósł 
poseł, w przestrzeni publicznej 
– w szczególności w mediach 
społecznościowych – pojawiają 
się liczne komentarze oraz spe-
kulacje dotyczące okoliczności 

tego zdarzenia. Apelujemy o za-
chowanie spokoju i rozwagi. 
Na chwilę obecną nie ma żad-
nych potwierdzonych ustaleń 
wskazujących, aby zdarzenie 
miało charakter celowy. Trwają 
intensywne czynności mające 
na celu dokładne wyjaśnienie 
wszystkich okoliczności wy-
padku” – napisali śląscy poli-
cjanci. I zwrócili się ze specjal-
nym apelem. „Prosimy o po-
wstrzymanie się od publikowa-
nia i rozpowszechniania nie-
zweryfikowanych informacji, 
które mogą wprowadzać w błąd 

oraz niepotrzebnie potęgować 
emocje. Jednocześnie zwra-
camy się z apelem do wszyst-
kich osób, które były świadkami 
zdarzenia lub posiadają jakie-
kolwiek informacje mogące po-
móc w jego wyjaśnieniu, o kon-
takt z policją lub prokuraturą. 
Apel kierujemy również do kie-
rowców, którzy przejeżdżali 
w tym czasie przez miejsce zda-
rzenia i mogą posiadać nagrania 
z kamer samochodowych”. 

Przeczytałam i przypomnia-
łam sobie słowa nieżyjącego już 
prof. Zbigniewa Mikołejki, który 

pewnego dnia powiedział mi 
tak: „Wie pani, jeśli ludzie nie 
umieją czegoś zrozumieć, jeśli 
jakieś zdarzenie jest tak 
straszne, tak bolesne, tak 
okrutne, że przerasta ich wy-
obrażenie, że nie potrafią go 
ogarnąć umysłem, to próbują je 
sobie na swój sposób wytłuma-
czyć, jakoś to wszystko zracjo-
nalizować. Dopiero potem 
mogą iść dalej”. 

Wbrew stereotypom 
NASK (Naukowa i Akade-

micka Sieć Komputerowa) opu-

blikował właśnie raport „Para-
doks spiskowy. O lęku przed in-
nymi, potrzebie silnego pań-
stwa i podatności na narracje 
dezinformacyjne”, który rzuca 
nowe światło na stare przeko-
nania i przeczy stereotypom, bo 
do tej pory wydawało nam się, 
że człowiek wykształcony, 
młody, z dużego miasta jest od-
porny na spiskowe teorie dzie-
jów. Nic bardziej mylnego. Do-
kument pokazuje, co tak na-
prawdę ma wpływ na wiarę 
w spiski, a co w zasadzanie nie 
ma znaczenia. 

Przebadano prawie 4 tysiące 
dorosłych Polaków – pytano 
o ich poglądy, wykształcenie, 
o to, jak korzystają z mediów. 

– Raport obala wiele mitów 
na temat podatności na teorie 
spiskowe. Ani wiek, ani płeć, ani 
poziom wykształcenia, ani na-
wet czytanie „wszystkiego” nie 
są wystarczającą ochroną przed  
dezinformacją. Najważniejsze 
jest to, jak podchodzimy do in-
formacji i czy umiemy je weryfi-
kować – mówi Agnieszka Ład-
na, kierownik Zespołu Badań 
nad Cyberprzestrzenią i Cyber-
bezpieczeństwem w NASK, 
jedna z autorek raportu. 

Tak więc, wniosek pierwszy: 
płeć i miejsce zamieszkania nie 
decydują o podatności na teorie 
spiskowe. Mniej więcej tyle 
samo kobiet co mężczyzn w nie 
wierzy i nieważne, czy miesz-
kają w wielkich miastach, czy 
mniejszych miejscowościach. 

Nie jest też tak, że najłatwiej 
w dezinformację wierzą senio-
rzy. Badania pokazują, że jest 
wręcz przeciwnie – to osoby 
starsze wykazują największą 
odporność na narracje spi-
skowe. Mniej odporni są młodzi 
dorośli w przedziałach wieko-
wych 30-39 lat i 18-29 lat. 

Kluczową rolę odgrywa też 
światopogląd. Raport wskazu-
je na tzw. paradoks spiskowy  
– oznacza to, że największą po-
datność na wiarę w spiski wyka-
zują osoby łączące konserwa-
tywne podejście kulturowe 
z oczekiwaniem silnej i opie-
kuńczej roli państwa w gospo-
darce. 

I wykształcenie nie ma tu 
kompletnie znaczenia. Liczy się 
nie dyplom uczelni wyższej, ale 
umiejętność sprawdzania infor-
macji i oceny źródeł. I tu Polacy 
czują się pewnie. Co trzeci ba-
dany wysoko ocenia swoje 
umiejętności rozpoznawania 
fałszywych treści. 

Kolejna sprawa: teorie spi-
skowe funkcjonują na zasadzie 
naczyń połączonych. Rzadko 
zdarza się, by ktoś wierzył tylko 
w jedną narrację. Wierzy w kilka 
teorii spiskowych i tak buduje 
sobie spójny obraz świata, 
w którym przypadek nie ist-
nieje, a za wydarzeniami stoją 
„tajne grupy sterujące świa-
tem”. 

Skrajne poglądy wpływają 
na podatność na narracje dezin-
formacyjne. Najbardziej od-
porne są na nie osoby o umiar-
kowanych poglądach, które pa-
trzą na życiem z różnych per-
spektyw i unikają patrzenia 
na świat wyłącznie w czarno- 
-białych barwach. Z kolei kseno-
fobia to najsilniejszy czynnik 
wpływający na wiarę w teorie 
spiskowe. 

– Algorytmy mediów wizu-
alnych promują emocjonalne 
i uproszczone treści. Chaos in-
formacyjny utrudnia oddziela-
nie faktów od opinii, a utknię-
cie w „bańce informacyjnej” 
sprzyja wybiórczemu sięganiu 
po treści bez kontekstu. Z badań 
wynika, że w tej sytuacji to wła-
śnie śledzenie mediów głów-
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nego nurtu, opartych na wery-
fikacji informacji i standardach 
redakcyjnych, zmniejsza podat-
ność na wiarę w spiski – wyja-
śnia Filip Konopczyński, dyrek-
tor Biura Analiz i Badań. 

Z badań wynika też, że czy-
tanie wielu źródeł – od rzetel-
nych mediów po treści skrajne 
czy plotkarskie – wcale nie bu-
duje odporności. Osoby nara-
żone na wiele, często sprzecz-
nych, informacji są bardziej 
zdezorientowane, a to sprzyja 
przyjmowaniu spiskowych 
teorii wyjaśniających rzeczy-
wistość. 

To, co czytamy, gdzie szu-
kamy wiedzy o świecie, ma klu-
czowe znaczenie. Wyższa po-
datność na teorie spiskowe czę-
ściej występuje u użytkowni-
ków serwisów opartych na krót-
kich filmikach, które podają al-
gorytmy, zaś niższa wśród osób 
korzystających z platform tek-
stowych i relacyjnych. 

– Badania nad zjawiskiem 
dezinformacji są dla nas klu-
czowe, choć niezwykle trudne 
– podkreśla Magdalena Wil-
czyńska, szefowa Pionu Ochro-
ny Informacyjnej Cyberprze-
strzeni NASK. – Pozwalają nam 
zrozumieć głębsze społeczne 
i poznawcze mechanizmy, 
które czynią je skutecznymi. 
Bez rzetelnej diagnozy ryzyku-
jemy, że nasze reagowanie bę-
dzie intuicyjne i doraźne. Ten 
raport powstał z przekonania, 
że odporność informacyjna za-
czyna się od zrozumienia ludzi: 
ich lęków, oczekiwań, sposo-
bów korzystania z informacji 
i relacji z instytucjami – podsu-
mowuje. 

Jakie teorie spiskowe królują 
dzisiaj w Polsce? Te o celowych 
wysiedleniach ludności, szcze-
pieniach jako narzędziu depo-
pulacji, klimatycznych spiskach 
zmierzających do zniewolenia 
obywateli czy manipulacji po-
godą. Na tej liście wciąż wysoko 
plasują się narracje o naduży-
ciach rządów i globalnych kon-
spiracyjnych układach. 

Wątki te, jak podkreślają au-
torzy raportu, rzadko funkcjo-
nują osobno – zazębiają się, 
wzmacniają nawzajem i osta-
tecznie tworzą alternatywny 
obraz rzeczywistości. 

Dowody? W 2020 roku aż  
47 procent badanych Polaków 
wierzyło w narrację, według 
której losami świata steruje 
jedna, tajna grupa. Z kolei z ra-
portu „Dezinformacja oczami 
Polaków” z 2024 roku wynika, 
że nawet 30 procent z nas wie-
rzyło, że zaplanowano już ko-
lejne pandemie. 

Pandemiczny zapalnik 
Właśnie, bo pandemia CO-

VID-19 to był ten czas, kiedy teo-
rie spiskowe mnożyły się na po-
tęgę. Ludzie wierzą w nie od  
czasów kamienia łupanego, ale 
w historii bywają okresy, kiedy 
takie narracje świetnie się 
„sprzedają”. 

W 2020 roku ludzie nie po-
trafili sobie wytłumaczyć, co się 
właściwie dzieje, jak to moż-

liwe, że w XXI wieku „zaraza” 
opanowała ich w miarę przewi-
dywalny świat? 

I tak, właściwie od dnia, 
w którym dowiedzieliśmy się 
o tajemniczym wirusie szaleją-
cym w Chinach, w sieci poja-
wiły się informacje o laborato-
rium w okolicy miasta Wuhan, 
a więc w epicentrum zarazy. 
„The Washington Times” opu-
blikował nawet artykuł, którego 
autorzy twierdzili, że wybuch 
epidemii jest związany z bada-
niami prowadzonymi przez In-
stytut Wirusologii w tym mie-
ście. Powoływał się przy tym 
na opinię byłego członka izrael-
skich służb specjalnych. „The 
Washington Post” skonfronto-
wał słowa Izraelczyka z licz-
nymi ekspertami, którzy stwier-
dzili, że genom wirusa nie 
wskazuje, że jest on tworem 
sztucznym. Profesor MIT Vi- 
pin Narang stwierdził nawet 
w tweecie, że jeśli koronawirus 
miałby być bronią biologiczną, 
to bardzo źle skonstruowaną  
– wirus ma stosunkowo niską 
śmiertelność i zbyt łatwo się 
rozprzestrzenia, aby mógł być 
skuteczny. 

Ale jak to z teoriami spisko-
wymi bywa, niektórzy, mimo 
zapewnień ekspertów, że nie są 
prawdziwe, wierzyli i wierzą 
w nie bezgranicznie. Informa-
cja o „wypuszczeniu” wirusa 
z chińskiego laboratorium żyła 
swoim własnym życiem. Miała 
też kilka wersji. Jedna zakła-
dała, że wirus został z niego wy-
puszczony celowo, aby spraw-
dzić jego siłę rażenia, inna,  
że zwierzęta z laboratorium tra-
fiły na targowisko w Wuhan, 
a stamtąd wprost na talerz „pa-
cjenta zero”. 

Druga strona nie pozostała 
dłużna. Chińscy internauci 
i eksperci apelowali o więcej 
szczegółów na temat tego, czy 
laboratorium w Fort Detrick 
koło Waszyngtonu zamknięto 
z powodu koronawirusa. Za-
mknięcie amerykańskiej pla-
cówki miało, według ich wie-
dzy, zbiec się w czasie z wybu-
chem epidemii. Oficjalna agen-
cja informacyjna Xinhua zasu-
gerowała delikatnie, że epide-
mia wprawdzie rozpoczęła się 
w Chinach, ale to nie oznacza, 
że COVID-19 pochodzi właśnie 
stąd, a rzecznik chińskiego MSZ 
Zhao Lijian napisał nawet 
na Twitterze, że „może to armia 
USA” sprowadziła koronawi-
rusa do Wuhan. 

Już mniej oficjalnie, w sieci, 
krążyła teoria, że to Ameryka-
nie mieli użyć broni biologicz-
nej, aby osłabić chińską gospo-

darkę. Chiny są przecież mocar-
stwem, największym konku-
rentem Stanów Zjednoczonych, 
a Donald Trump od miesięcy 
walczył z chińskimi markami, 
które zdobywały światowe ryn-
ki. Pasuje? Pasuje! 

Z gatunku teorii, w których 
za pandemią stoją politycy, była 
jeszcze jedna, według której 
rząd wykorzystał epidemię ko-
ronawirusa do tego, aby zwięk-
szyć możliwość inwigilacji lud-
ności. 

Amerykańscy miłośnicy teo-
rii spiskowych uważali, że epi-
demia koronawirusa nieprzy-
padkowo zbiegła się z procesem 
impeachmentowym Donalda 
Trumpa. Jordan Sather, znany 
w kręgach „informacji alterna-
tywnej”, twierdził, że rozprze-
strzenienie choroby było zapla-
nowane i celowe. Co więcej, 
związek z epidemią miała mieć 
Fundacja Billa i Melindy Gate-
sów, która rzekomo dofinanso-
wuje badania nad koronawiru-
sem. Instytut Pirbrigh, który 
faktycznie otrzymuje dotacje 
z tej fundacji, wystosował spro-
stowanie, że naukowcy, ow-
szem, zajmują się badaniami, 
ale nad wirusowym zapale-
niem oskrzeli. Tłumaczenia tłu-
maczeniami, ale pewnie spora 
część mieszkańców Ziemi w tę 
teorię wierzy. 

Potem cała masa teorii spi-
skowych była związana ze 
szczepionkami na COVID-19. 
W ich myśl pandemię wymy-
ślono, żeby firmy farmaceu-
tyczne mogły zarabiać na nas 
pieniądze. Na profilach anty-
szczepionkowców pojawiły się 
informacje, że koronawirus 
można wyleczyć olejkami ete-
rycznymi, witaminą C, słoną 
wodą, a nawet rozcieńczonym 
wybielaczem. 

I na nic zdały się tłumacze-
nia lekarzy, że witamina C wi-
rusa nie pokona – niektórzy brali 
ją garściami. 

Oczywiście, naukowcy od  
lat próbują zrozumieć, kto jest 
skłonny wierzyć w teorie spi-
skowe. Zresztą, polscy badacze 
z NASK potwierdzili to, o czym 
już w 2014 roku pisali Joseph  
E. Uscinski i Joseph M. Parent. 
W swojej książce „American 
Conspiracy Theories” wskazy-
wali, że zwolenników teorii spi-
skowych można znaleźć wśród 
osób w każdym w wieku, o róż-
nej płci, narodowości, zamoż-
ności, przekonaniach politycz-
nych, stopniu wykształcenia 
i statusie zawodowym. Skłon-
ne do przyjmowania teorii spi-
skowych są, zdaniem autorów 
książki, zarówno osoby o poglą-

dach lewicowych, jak i prawi-
cowych. Osoby o poglądach le-
wicowych wierzą bardziej w to, 
że media i partie polityczne są 
sterowane przez bogatych ka-
pitalistów i korporacje, zaś kon-
serwatyści, że wspomniane 
podmioty są kontrolowane 
przez naukowców i lewicę. 

Badania z 2022 roku, o któ-
rych można przeczytać na por-
talu ScienceDirect, wskazują, że 
ryzyko przyjmowania narracji 
spiskowych wynika z wiary 
w pseudonaukę i z nieco bar-
dziej złożonych przyczyn psy-
chologicznych, w tym z myśli 
paranoidalnych, z narcyzmu, ze 
schizotypii czy z niskich zdolno-
ści poznawczych. 

Z kolei z badań opublikowa-
nych w 2019 roku na łamach 
„Frontiers” dowiadujemy się, 
że na konspiracyjny styl myśle-
nia są narażone osoby, które 
czują się wyobcowane spośród 
reszty społeczeństwa, są nie-
szczęśliwe lub niezadowolone 
ze swojej sytuacji życiowej oraz 
nie czują kontroli nad swoim ży-
ciem. 

Badacze myślenia spisko-
wego zgodni są co do jednego: 
teorie spiskowe pozwalają na ła-
twe wyjaśnienie nieprzyjem-
nych zdarzeń, takich jak kry-
zysy, wojny, epidemie właśnie 
i na swój sposób zapewniają 
nam poczucie bezpieczeństwa. 

Celowa dezinformacja 
Skoro przy kryzysach zbroj-

nych jesteśmy, wybuch wojny 
w Ukrainie też był swojego  
rodzaju przełomem, bo część 
osób, która wierzyła w pande-
mię koronowirusa, teraz za-
częła mieć wątpliwości. Prze-
cież nagle o COVID-19 ucichło. 
To jak to tak? Była pandemia 
i nagle jej nie ma? 

Atak Rosji na Ukrainię, a tak 
naprawdę już wcześniej pande-
mia, uświadomiły nam jednak 
bardzo istotny szczegół: szerze-
nie teorii spiskowych, dezinfor-
macja mogą być celowe. To bar-
dzo skuteczna broń, w której lu-
bują się choćby Rosjanie. 

Już w czasie pandemii rosyj-
skie, prokremlowskie media 
prowadziły kampanię dezinfor-
macyjną, która miała na celu za-
ostrzenie kryzysu w krajach UE.   
Propaganda skierowana była 
głównie do krajów europej-
skich, takich jak Niemcy, Fran-
cja, Włochy, Hiszpania przez 
oddziały mediów rosyjskich 
nadające w tych językach. 
Chodziło o zasianie strachu 
przed epidemią, niewiary 
w możliwość skutecznego jej 
zwalczenia przez służbę zdro-

wia, a w dłuższej perspekty-
wie o wywołanie i utrzymy-
wanie niepokojów społecz-
nych, a nawet paniki w krajach 
Unii. Zdaniem dyplomatycz-
nej służby UE była to próba de-
stabilizacji krajów unijnych 
od wewnątrz. 

Jak pisał „Financial Times”, 
UE odnotowała prawie 80 przy-
padków dotyczących dezinfor-
macji związanej z COVID-19. 
I wszystko wskazywało, że jej 
rozsiewaniem w mediach spo-
łecznościowych zajmowali się 
zawodowcy. Rosyjskie fałszy-
we konta indywidualnych osób 
oraz konta podmiotów rosyj-
skich, które wcześniej publiko-
wały fałszywe informacje na te-
mat protestów w Syrii czy pro-
testów „żółtych kamizelek” we 
Francji, zmieniły się w „narzę-
dzia do rozsyłania dezinforma-
cji na temat koronawirusa w ję-
zyku angielskim, hiszpańskim, 
włoskim, niemieckim i francu-
skim”. 

Jakie główne narracje poja-
wiają się w rosyjskiej propagan-
dzie? Według raportu, cytowa-
nego przez „Financial Times”, 
były to pogłoski, jakoby wirus 
COVID-19 został wytworzony 
w laboratoriach przez czło-
wieka jako rodzaj broni biolo-
gicznej. Inna narracja – skiero-
wana do Włochów – mówiła 
o tym, że ani włoskie, ani mię-
dzynarodowe władze nie będą 
sobie w stanie poradzić z pan-
demią. Pojawiła się również 
narracja, jakoby kapitalistyczny 
Zachód miał próbować zarabiać 
na wirusie. 

Także sama wojna w Ukra-
inie stała się paliwem dla teorii 
spiskowych, które są często 
elementem zorganizowanej 
dezinformacji. Jedna z najbar-
dziej absurdalnych teorii głosi, 
że konflikt u naszych wschod-
nich sąsiadów jest mistyfikacją 
stworzoną przez globalne elity. 
Według tej narracji ofiary i ran-
nych udają opłaceni „aktorzy 
kryzysowi”, nagrania znisz-
czeń to w rzeczywistości sceny 
z filmów, gier komputerowych 
lub stare materiały z innych 
konfliktów, a celem „wyima- 
ginowanej wojny” ma być  
zastraszenie społeczeństwa 
i wprowadzenie nad nim totali-
tarnej kontroli. 

Kolejna, promowana przez 
oficjalne rosyjskie źródła, teo-
ria spiskowa zakłada, że USA fi-
nansują w Ukrainie tajne labo-
ratoria pracujące nad bronią 
biologiczną wymierzoną w Sło-
wian. Wirusy mają być rozno-
szone przez migrujące ptaki lub 
nietoperze. 

Część „spiskowców” łączy 
wojnę z planami globalnych elit. 
Według nich wojna ma być na-
rzędziem do wywołania kry-
zysu żywnościowego i energe-
tycznego, co pozwoli na wpro-
wadzenie wielkiego resetu go-
spodarki. Konflikt służy odwró-
ceniu uwagi od rzekomych 
skutków szczepień przeciw CO-
VID-19. 

W Polsce i innych krajach eu-
ropejskich popularne są teorie 
mówiące o rzekomych „przywi-
lejach”, które czynią Ukraińców 
uciekających przed wojną oby-
watelami pierwszej kategorii 
kosztem lokalnych mieszkań-
ców. W mediach społecznościo-
wych popularna jest też teoria 
„ukrainizacji” Polski, sugeru-
jąca planowe przesiedlenie ma-
jące na celu zmianę struktury 
narodowościowej kraju. 

Ale umówmy się – teorie  
spiskowe są świetnym narzę-
dziem w rękach obcych wywia-
dów. 

– W czasach kryzysu wy-
wiad działa na zwiększonych 
obrotach. A w czasach tak wiel-
kiego kryzysu i takich wyda-
rzeń, jakich jesteśmy właśnie 
świadkami, działa na najwyż-
szych obrotach. To jest czas, 
kiedy służby wywiadowcze, 
ośrodki analityczne współpra-
cujące z wywiadami są roz-
grzane do czerwoności. Można 
pokusić się i o taką opinię, że na-
wet jeśli czasami nie pracują 
na wysokich obrotach, to po to 
właśnie są utrzymywane przez 
państwo, bo kiedyś może na-
dejść taka właśnie sytuacja, 
z jaką teraz mamy do czynienia 
– mówi nam Vincent V. Sever-
ski, były oficer wywiadu, pisarz. 

Czytać  
ze zrozumieniem 
Żyjemy w bardzo trudnych 

czasach i trochę nieprzewidy-
walnej rzeczywistości: pande-
mia, potem wojna, która wciąż 
trwa, zmiany geopolityczne, 
które dzieją się na naszych 
oczach. Do tego rozwój sztucz-
nej inteligencji, bo on też ma 
znacznie. Każdego dnia jeste-
śmy bombardowani setkami in-
formacji płynącymi do nas z in-
ternetu, telewizji, z ulicy. Ciężko 
się w tym wszystkim odnaleźć, 
poczuć bezpiecznie. A musimy 
mieć też świadomość, że dezin-
formacja często jest celowa.  
Ktoś bardzo chce, abyśmy uwie-
rzyli w międzynarodowy spisek 
elit, w to, że pandemii nie było 
tak jak teraz nie ma wojny 
w Ukrainie. 

Jak się w tym wszystkim od-
naleźć? Jak nie poddawać się 
manipulacji? Nie być pionkiem 
w czyjejś wyrachowanej grze? 
Czytać ze zrozumieniem, ko-
rzystać ze sprawdzonych źródeł 
informacji, potwierdzać je, my-
śleć racjonalnie, analizować i łą-
czyć fakty, nie dawać się pono-
sić emocjom, nawet wtedy, 
kiedy tragiczna śmierć młodego 
polityka, a przy tym dobrego 
człowieka, wydaje nam się 
okrutna i pozbawiona sensu. 
Taka jest.

AMERYKAŃSCY MIŁOŚNICY  
TEORII SPISKOWYCH UWAŻALI,  
ŻE EPIDEMIA KORONAWIRUSA 
NIEPRZYPADKOWO  
ZBIEGŁA SIĘ Z PROCESEM  
IMPEACHMENTOWYM TRUMPA

MUSIMY MIEĆ TEŻ ŚWIADOMOŚĆ, 
ŻE DEZINFORMACJA  
CZĘSTO JEST CELOWA.  
KTOŚ BARDZO CHCE,  
ABYŚMY UWIERZYLI  
W MIĘDZYNARODOWY SPISEK

PULS A
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Z
aczyna się tam, gdzie 
kończą się drogi, a cywi-
lizacja ustępuje miejsca 
nieprzeniknionej gę-
stwinie. Umunduro-
wane sylwetki, niemal 

zlane z pniami sosen, wyłaniają 
się z podlaskich mgieł, gdy przez 
szkła termowizji śledzą każdy 
ruch w pasie drogi granicznej. 
Chwilę później, setki kilome-
trów dalej, warkot quada wbija 
się w ciszę bieszczadzkich poło-
nin, wzbijając tumany kurzu 
na szlakach, gdzie rosa nie zdą-
żyła jeszcze odparować z liści. 
Ale służba w Straży Granicznej 
to jednak nie tylko zielony mun-
dur w głębi lasu. To także ste-
rylny blask terminali lotniczych, 
gdzie wprawne oko w ułamku 
sekundy wyłapuje fałsz w pasz-
porcie oraz słona bryza Bałtyku 
smagająca pokłady patrolowych 
jednostek. Od 35 lat piszą histo-
rię formacji, która jest pierwszą 
linią bezpieczeństwa Rzeczypo-
spolitej. Dla nich granica nie jest 
linią na mapie, lecz codziennym 
wyzwaniem. Straż Graniczna 
obchodzi 35-lecie.  

W centrum zagrożeń 
bezpieczeństwa  
Powołana ustawą z 12 paź-

dziernika 1990 r. formacja roz-
poczęła wykonywanie zadań 
na granicy państwowej 16 maja 
1991 r. Tego dnia co roku obcho-
dzone jest Święto Straży Gra-
nicznej. 35. rocznica ma wymiar 
szerszy niż historyczny. Przy-
pada w czasie, gdy granice pań-
stwa i całej wschodniej flanki 
NATO ponownie znalazły się 
w centrum zagrożeń bezpie-
czeństwa. Presja migracyjna ste-
rowana przez Rosję i Białoruś, 
wojna za wschodnią granicą, za-
grożenia hybrydowe, prowoka-
cje wrogich służb, a także 
ochrona infrastruktury krytycz-
nej sprawiły, że Straż Graniczna 
stała się jednym z kluczowych 
elementów systemu bezpie-
czeństwa Polski.  

Przez trzy i pół dekady służba 
przeszła głęboką ewolucję. Z for-
macji kojarzonej przede wszyst-
kim z odprawami paszporto-
wymi, rutynową kontrolą i po-
mocą w zwalczaniu przemytu 
stała się nowoczesną służbą 
o szerokim katalogu zadań: 
od zabezpieczania granicy lądo-

wej, morskiej i lotniczej, przez 
przeciwdziałanie nielegalnej mi-
gracji, aż po udział w reagowa-
niu na kryzysy o charakterze hy-
brydowym. Dziś jest też służbą 
kluczową dla ochrony ze-
wnętrznej granicy Unii Europej-
skiej i jednym z filarów bezpie-
czeństwa wschodniego skrzydła 
NATO. 

W jej szeregach służbę pełni 
dziś blisko 17 tys. funkcjonariu-
szy, wspieranych przez około 3,5 
tys. pracowników. Strażnicy 
ochraniają ponad 3,5 tys. km 
granicy - z czego prawie połowa 
- ok. 1,6 tys. km to zewnętrzna 
granica Unii Europejskiej.  

Bezpieczna granica to 
służba bez przerwy 
Granice Polski są chronione 

przez całą dobę, siedem dni 
w tygodniu, niezależnie od po-
gody, pory roku i warunków te-
renowych. W wielu miejscach 
oznacza to służbę w trudno do-
stępnych kompleksach leśnych, 
na terenach podmokłych, ba-
gnach, w górach i na morzu. Tu 
trzeba nie tylko wartowników, 
ale i fachowców – funkcjonariu-
sze korzystają w pracy z coraz 
bardziej zaawansowanych środ-
ków obserwacji, systemów elek-
tronicznych, dronów, lotnictwa 
oraz specjalistycznego wyposa-
żenia. 

Obecny charakter służby po-
kazuje, jak daleko od realiów 

sprzed 35 lat znalazła się forma-
cja. Wschodnia granica Polski 
nie jest dziś wyłącznie linią ad-
ministracyjną oddzielającą dwa 
państwa. Granica Unii Europej-
skiej i NATO od 2021 roku stała 
się areną długotrwałej presji mi-
gracyjnej i sceną operacji spe-
cjalnej sterowanej przez wroga 
ze Wschodu, wykorzystywanej 
jako narzędzie destabilizacji. 
Straż Graniczna, we współdzia-
łaniu z Wojskiem Polskim, Poli-
cją i innymi służbami, stała się 
pierwszą linią odpowiedzi pań-
stwa na ten typ zagrożenia. A tu 
- na pierwszej linii - każdy za-
miar, gest, czyn i niewłaściwe 
zachowanie mają szczególne 
znaczenie. Ich konsekwencje 
mogą zaognić napiętą sytuację 
w niekontrolowany sposób. 

Szczególnego znaczenia na-
brały w ostatnich latach zdolno-
ści do identyfikowania i neutra-
lizowania zagrożeń, jeszcze za-
nim przerodzą się one w kryzys. 
Presja migracyjna na granicy 
polsko-białoruskiej, wojna Rosji 
przeciwko Ukrainie, wrogie pro-
wokacje służb białoruskich i ro-
syjskich czy incydenty doty-
czące bezpieczeństwa na Morzu 
Bałtyckim sprawiły, że ochrona 
granicy jest elementem obrony 
państwa przed działaniami 
na progu wojny. 

Najbardziej wymagającym 
sprawdzianem pozostaje sytu-
acja na granicy polsko-białoru-

skiej. Od sierpnia 2021 roku Pol-
ska mierzy się tam z działaniami 
o charakterze instrumentalizacji 
migracji — cudzoziemcy są kie-
rowani w rejon granicy przez bia-
łoruskie służby, a następnie wy-
korzystywani jako narzędzie pre-
sji politycznej i operacyjnej. 
W praktyce oznacza to co-
dzienną służbę w warunkach 
dużego napięcia, konieczność re-
agowania na próby forsowania 
zapory, agresję wobec patroli, 
a także odpieranie prób przekra-
czania granicy w miejscach trud-
nych do zabezpieczenia. 

W rozmowie z portalem In-
foSecurity24.pl komendant 
główny Straży Granicznej gen. 
dyw. SG Robert Bagan wskazy-
wał, że skala zaangażowania 
formacji w ochronę granicy 
z Białorusią jest większa, niż 
można wnioskować z samej 
liczby funkcjonariuszy widocz-
nych w bezpośrednich patro-
lach. Jak mówił, każdego dnia 
w zabezpieczenie tego systemu 
zaangażowanych jest niemal 3 
tys. funkcjonariuszy, bo 
ochrona granicy obejmuje nie 
tylko fizyczną obecność w tere-
nie, lecz także obserwację, mo-
nitoring, rozpoznanie, lotnic-
two, drony i zaplecze logi-
styczne. Dziś w warunkach, 
w których incydent graniczny 
może być elementem szerszej 
operacji psychologicznej, pro-
pagandowej albo rozpoznaw-

czej. Wrogie działania obejmują 
zarówno presję migracyjną, jak 
i prowokacje ze strony służb 
państw sąsiednich, naruszanie 
infrastruktury granicznej, wy-
korzystywanie dronów oraz ce-
lowe testowanie czasu reakcji 
polskich patroli. 

W tym kontekście szczegól-
nego znaczenia nabierają ba-
riery fizyczne i elektroniczne. 
Straż Graniczna konsekwentnie 
rozwija zabezpieczenia na gra-
nicy z Białorusią i Rosją, a w naj-
bliższych latach planuje także 
budowę zapory elektronicznej 
na granicy z Ukrainą, pokrywa-
jącej się nieco z Tarczą Wschód. 
Gen. Bagan mówił w marcu 
2026 roku, że pierwszy, 69-kilo-
metrowy odcinek takiej bariery 
miałby zostać oddany do użytku 
najprawdopodobniej w 2027 
roku, a cała granica z Ukrainą — 
tam, gdzie będzie to możliwe — 
mogłaby zostać objęta takim 
systemem do lat 2029–2030.  

Wojna pełnoskalowa w Ukra-
inie i kryzys na granicy polsko-
białoruskiej sprawiły, że coraz 
częściej wraca pytanie o charak-
ter Straży Granicznej w nowych 
realiach. Nadal to formacja pod-
legła Ministerstwu Spraw We-
wnętrznych i Administracji, ale 
zakres jej działań i ryzyk, z ja-
kimi się styka, coraz bardziej 
przypomina wyzwania znane 
z pogranicza obronności. 
Zresztą ochrona granicy realizo-
wana jest z wykorzystaniem jed-
nostek wojskowych, zarówno 
zawodowych, jak i Wojsk 
Obrony Terytorialnej - które 
tworzą już Komponent Obrony 
Pogranicza. 

W wywiadzie dla InfoSecuri-
ty24.pl gen. Robert Bagan mó-
wił o potrzebie skierowania 
Straży Granicznej „w kierunku 
służby jeszcze bardziej zmilita-
ryzowanej”. To jedno z najważ-
niejszych zdań w dyskusji 
o przyszłości formacji. Nie ozna-
cza to przekształcenia SG w for-
mację wojskową, lecz wzmoc-
nienie jej odporności, liczebno-
ści, zdolności manewrowych, 
ochrony balistycznej i możliwo-
ści reagowania na zagrożenia ki-
netyczne oraz technologiczne. 
Konsekwencją tej zmiany mogą 
być m.in. plany zakupu lekkich 
wozów opancerzonych. Jak 
wskazywał komendant główny 
SG, w ciągu dwóch lat ponad 100 
pojazdów terenowych i patrolo-
wych wymagało napraw po ata-
kach z użyciem kamieni i meta-
lowych kul miotanych z proc 
przez migrantów. Lekkie po-
jazdy opancerzone mają popra-
wić bezpieczeństwo funkcjona-
riuszy pełniących służbę 
na szczególnie narażonych od-
cinkach granicy.  

Obszarem rozwoju mają być 
także zdolności antydronowe. 
Straż Graniczna otrzymała już 
narzędzia prawne do neutraliza-
cji bezzałogowych statków po-
wietrznych, a w przyszłości chce 
rozwijać kolejne rozwiązania 
pozwalające wykrywać i zwal-
czać tego typu obiekty. W roz-
mowie z InfoSecurity24.pl gen. 
Bagan mówił o budowie „sys-

temu, który potrafi namierzyć 
cel i go zneutralizować”.  

Lotnictwo, Bałtyk, 
infrastruktura  
Formacja odpowiada nie 

tylko za ochronę lądowego pasa 
granicznego, lecz także strzeże 
wód terytorialnych i działa 
w morskiej strefie przygranicz-
nej. To szczególnie ważne w wa-
runkach groźby ataków hybry-
dowych na obiekty infrastruk-
tury krytycznej na Bałtyku: por-
tów, gazociągów, kabli energe-
tycznych i telekomunikacyj-
nych oraz instalacji offshore. 

Komendant główny SG 
wskazywał, że dodatkowe 
środki na modernizację mo-
głyby wzmocnić właśnie zdol-
ności w zakresie obserwacji sy-
tuacji na Bałtyku - który też stał 
się sceną ataków hybrydowych 
ze strony Rosji - oraz ochrony 
morskiej infrastruktury krytycz-
nej. Wśród potrzeb wymieniał 
nowoczesne jednostki pływa-
jące, ale także środki zwiększa-
jące szybkość reagowania. Ele-
mentem tej modernizacji ma 
być również rozbudowa lotnic-
twa Straży Granicznej. Program  
modernizacji SG zakłada zakup 
co najmniej trzech nowych śmi-
głowców, a w przypadku pozy-
skania dodatkowych środków 
planowana liczba nowych ma-
szyn mogłaby wzrosnąć 
do ośmiu. Miałyby to być wielo-
zadaniowe statki powietrzne 
przeznaczone m.in. do patrolo-
wania granicy, szybkiego prze-
mieszczenia sił, wsparcia dzia-
łań kryzysowych oraz współ-
pracy z innymi służbami.  

Straż Graniczna musi być go-
towa do działania w sytuacjach 
kryzysowych, pod presją opera-
cyjną i medialną, w ścisłej 
współpracy z wojskiem, Policją, 
służbami specjalnymi, admini-
stracją publiczną i partnerami 
międzynarodowymi. Jej sku-
teczność zależy zarówno od wy-
szkolenia ludzi, jak i od jakości 
sprzętu, liczebności, odporno-
ści logistycznej oraz sprawności 
procesu decyzyjnego. Dlatego 
35-lecie Straży Granicznej 
można odczytywać również 
jako symboliczny moment 
przejścia do nowego etapu. For-
macja wchodzi w kolejne lata 
nie tylko z większym doświad-
czeniem, lecz także z wyraźną 
potrzebą dalszego rozwoju.

Presja migracyjna, wojna, wrogie prowokacje, sprawiły, że ochrona granicy jest 
elementem obrony państwa przed działaniami na progu wojny

35 lat Straży Granicznej, czyli trzy i pół dekady służby ludzi, 
dla których granica nie jest linią, lecz realnym wyzwaniem 

i obowiązkiem - w służbie pokoju, państwa i  Unii Europejskiej 

OD OCHRONY GRANIC 
DO PIERWSZEJ LINII 

BEZPIECZEŃSTWA PAŃSTWA

Robert Szulc
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Piknik, koncert  
i centralne obchody 
Kulminacją obchodów 35-
lecia Straży Granicznej bę-
dą uroczystości w Lublinie. 
Centralne Obchody Świę-
ta Straży Granicznej odbę-
dą się 16 maja o godz. 
12.00 na Placu Zamko-
wym. Podczas uroczysto-
ści wręczone zostaną od-
znaczenia państwowe i re-
sortowe, a także odbędzie 
się promocja na pierwszy 
stopień oficerski SG. 
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Pracownicy Aquinos Bedding Poland od ponad roku nie widzieli swoich 
pensji. Nie mogą też dostać świadectw pracy, przejść na emeryturę. 
Sprawą łódzkiej fabryki materacy zainteresował się senator Krzysztof 
Kwiatkowski, który nie gryzie się w język: – To taki model, przepraszam 

za słowa, bandycko-gangsterski, który funkcjonował w Polsce na początku 
lat dziewięćdziesiątych, w okresie transformacji ustrojowej.

Anna Gronczewska

A
quinos Bedding Poland 
produkowała znane 
w całej Europie mate-
race. Fabrykę w Łodzi 
przejęła w 2022 roku. 
Wcześniej łódzka firma 

występowała pod nazwą Recti-
tel i Sembella. Należała naj-
pierw do Niemców, potem 
do Belgów. Materace produko-
wała ponad 30 lat. Kłopoty roz-
poczęły się, gdy jej właścicie-
lem został Carlos Ribeiro De 
Aquino z Portugalii. 

Monika Łaszczewska prze-
pracowała 16 lat w fabryce ma-
teracy, choć przez ten czas 
zmieniali się właściciele. Jest 
związkowcem „Solidarności” 
i stara się pomagać kolegom 
oraz koleżankom z pracy. Jak 
wygląda ich sytuacja? 

- Około 45 -70 osób dalej jest 
w zawieszeniu – tłumaczy. - Są 
wciąż zatrudnieni, mają ak-
tywny status pracownika, choć 
nie dostają pensji. Trudno do-
kładnie oszacować ile to do-
kładnie osób. Dyrektor mimo 
zapewnień, że będzie odbierał 
e-maile z wypowiedzeniami i je 
podpisywał, nie robi tego. 

Zyski szły do Portugalii 
W najlepszych czasach 

firma, jeszcze zanim przejął ją 
portugalski biznesmen, zatrud-
niała 650 pracowników, a ostat-
nim czasie około 300. Pani Mo-
nika mówi, że kiedy Portugal-
czyk przejął firmę ta miała 
około 22 milionów zadłużenia, 
ale dług się zmniejszał. 

- Potem zostało siedem mi-
lionów długu – opowiada. - Ma-
terace dobrze się sprzedawały. 
Mieliśmy dwóch dużych klien-
tów i mogliśmy całkiem dobrze 
prosperować. Problemy nie wy-
nikały z tego, że nie mieliśmy 
zamówień, tylko z tego, że nie 
mogliśmy produkować mate-
racy. Z czasem właściciel prze-
niósł całą księgowość do Portu-
galii i nie wysyłał zakładowi 
wystarczającej ilości pieniędzy 

na opłacanie kontrahentów, 
którzy dla nas produkowali pół-
fabrykaty. I w tym był problem. 
My produkowaliśmy, genero-
waliśmy zyski, ale te zyski szły 
do Portugalii. Zakłady, które dla 
nas produkowały półfabrykaty 
też mają teraz kłopoty. 

Carlos Ribeiro de Aquino wy-
daje się być poważnym bizne-
sem. Materace znane pod marką 
Sembella miały zapewniać 
wszystkim komfortowy sen. 

„Aquinos Group to jeden 
z największych europejskich 
producentów mebli tapicero-
wanych i materacy, obecny 
na rynku już od 39 lat. Posiada-
jąc aż 20 zakładów produkcyj-
nych, z powodzeniem sprze-
daje swoje produkty w Europie, 
Afryce, Azji i obu Amerykach” 
– można przeczytać na witrynie 
jednej z firm należących 
do Aquinos Group. 

Plomba na drzwiach, 
plomba na pensjach 
Problemy w łódzkich zakła-

dach Aquinos Bedding Poland 

zaczęły się na początku 2025 
roku. Wtedy pracownicy prze-
szli na postojowe i mieli otrzy-
mywać tylko 80 procent wyna-
grodzenia. Potem przestano 
wypłacać pensje. Zakład zale-
gał też z opłatami za wynajem 
hali fabrycznej, więc w maju 
ubiegłego roku jej właściciel za-
plombował do nich wejście. 

Pracownicy nie mają żad-
nego kontaktu z właścicielem. 
Nie dostali między innymi 
świadectw pracy. Pani Monika 
zauważa, że wielu z zatrudnio-
nych pracowników jest w okre-
sie ochronnym, niektórzy mo-
gliby już nawet przejść na eme-
ryturę, ale nie mogą tego zro-
bić, bo pozostają w stosunku 
pracy. 

- Dzięki interwencji senatora 
Krzysztofa Kwiatkowskiego 
od zeszłego roku ZUS wypłaca 
im różne świadczenia, będzie 
to robił do czerwca, bez odpo-
wiednich formularzy, które wy-
pełnia pracodawca – dodaje 
Monika Łaszczewska. - Naszym 
pracownikom w rozliczeniach 

bardzo pomógł też Urząd Skar-
bowy, bo przecież pracownicy 
nie dostali PIT-ów. Także „Soli-
darność” udostępniła swoich 
prawników. Zostały złożone 
pozwy do sądu pracy. W wielu 
sprawach zapadły prawo-
mocne wyroki. Część jest już 
u komornika. Złożyliśmy też 
wniosek o ogłoszenie upadło-
ści zakładu. Ale Aquinos Bed-
ding Poland też złożyła taki 
wniosek. Co prawda został od-
rzucony z powodów formal-
nych, ale złożyli odwołanie, 
uzupełnili braki i sąd przywró-
cił ich sprawę. Tak więc wnio-
sek o upadłość jest złożony. Sąd 
wyznaczył też nadzorcę. 

Portugalczyk zachował 
się w sposób nieludzki 
Zdesperowani pracownicy 

fabryki materacy poprosili 
o pomoc senatora Krzysztofa 
Kwiatkowskiego. 

- Pracownicy mogą korzy-
stać ze wsparcia prawnego, mo-
jego, a także dwóch adwoka-
tów, którzy współpracują 

z moim biurem senatorski – 
wyjaśnia senator. -  Pomagali-
śmy im przygotowywać pisma 
do różnych organów i instytu-
cji publicznych, w tym wła-
śnie m.in. do ZUS-u, do służb 
skarbowych. 

Na wniosek Krzysztofa 
Kwiatkowskiego sprawą zajęła 
się prokuratura. Jednak na ra-
zie prowadzi śledztwo w spra-
wie. Portugalczyk nie ma sta-
tusu oskarżonego. 

- Portugalski właściciel za-
chował się w sposób absolutnie 
nieludzki łamiąc przepisy 
prawa – twierdzi senator 
Krzysztof Kwiatkowski. - Za-
mknął zakład, nie wydając pra-
cownikom niezbędnych doku-
mentów. Uniemożliwia to pra-
cownikom zawarcie umowy 
o pracę w innym miejscu. Poza 
tym nie wypłacił im należnych 
pensji. 

Senator Kwiatkowski napi-
sał w tej sprawie do Państwo-
wej Inspekcji pracy, ambasady 
Portugalii w Polsce, do mini-
sterstwa spraw zagranicznych. 

TWARDE LĄDOWANIE 
NA PORTUGALSKICH 

MATERACACH

- Pan Aquino okradł nie 
tylko swoich pracowników, ale 
też współpracujące z nim firmy 
dostarczające elementy nie-
zbędne do produkcji matera-
ców czy firmy dostarczające je 
do sklepów, którym też nie za-
płacił - oburza się Krzysztof 
Kwiatkowski. - A także firmy, 
które zajmowały się ochroną. 
W pewnym momencie przestał 
regulować wszelkie należności. 
To taki model, przepraszam 
za słowa, bandycko-gangster-
ski, który funkcjonował w Pol-
sce na początku lat dziewięć-
dziesiątych, w okresie transfor-
macji ustrojowej. Wtedy też 
pracodawcy porzucali zakłady 
pracy. W tym przypadku twier-
dzę, że było to celowe działanie 
Portugalczyka. 

Senator Kwiatkowski mówi, 
że już w przeszłości Portugal-
czyk zamykał w podobny spo-
sób zamykał zakłady działające 
na terenie Unii Europejskiej 
i ma nadzieję, że dzięki działa-
niu polskiej prokuratury ponie-
sie wreszcie konsekwencje. 

Gdzie jest właściciel? 
Pracownicy nie mają żad-

nego kontaktu z właścicielem. 
Pani Monika, że wielu z zatrud-
nionych pracowników jest 
w okresie ochronnym, niektó-
rzy mogliby już nawet przejść 
na emeryturę, ale nie mogą 
tego zrobić, bo pozostają w sto-
sunku pracy. 

Monika Łaszczewska wyja-
śnia, że hale fabryczne portu-
galski właściciel wynajmował 
hale. Nie płacił za wynajem, 
więc umowa została wypowie-
dziana. 

Panią Monikę boli jeszcze 
jedna rzecz. 

- Wynajmujący sprzedał 
maszyny za zgodą nadzorcy – 
mówi pani Monika. - A przecież 
w pierwszej kolejności powinni 
być spłaceni pracownicy. Różne 
półfabrykaty wystawiono 
na parking i tam niszczeją. 

Portugalski właściciel ma fa-
brykę mebli tapicerowanych 
we Wrześni, jest też podobno 
współwłaścicielem firmy de-
weloperskiej. Choć nie odbiera 
żadnych pism, podobno ostat-
nio widziano go na targach 
w Poznaniu. 

Monika Łaszczewska mówi, 
że ostatnio zostało złożone pi-
smo do wojewody łódzkiego 
z prośbą o wcześniejsze uru-
chomienie Funduszu Świad-
czeń Gwarantowanych dla pra-
cowników. 

Sprawą cały czas zajmuje się 
prokuratura. Jak wyjaśniał Pa-
weł Jasiak, rzecznik prasowy 
Prokuratury Okręgowej w Łodzi, 
do tej pory nie przesłuchano 
portugalskiego właściciela za-
kładu. Na razie przesłuchiwani 
są świadkowie, czyli pracownicy 
fabryki. Te czynności jeszcze po-
trwają, bo jest ich wielu. 

Na razie nie wiadomo ile 
pieniędzy Portugalczyk jest wi-
nien pracownikom. Niektórzy 
twierdzą, że zaległości sięgają 
nawet ponad 30 tysięcy złotych  
na osobę. 

Stary drogowskaz 
prowadzi dziś donikąd

FO
T.

 B
A

RT
O

SZ
 K

SI
ĘŻ

Ą
K

Łódzka firma materace produkowała ponad 30 lat. Kłopoty rozpoczęły się, gdy jej 
właścicielem został Carlos Ribeiro De Aquino z Portugalii
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Mamy nowy album Voo Voo – 
„Dźwięczność”. Która to 
płyta w dorobku pana ze-
społu?  
Nie mam zielonego pojęcia. 
Ale któryś z naszych fanów 
skrupulatnie obliczył, że na-
zwa Voo Voo pojawiła się 
na 51 płytach. Poza albumami 
z premierowym materiałem 
wchodzą w ten skład również 
koncertówki i kompilacje 
typu „Greatest Hits”. Jest 
więc tych wydawnictw na-
prawdę dużo. Nie wiadomo, 
od której strony zaczynać.  

Najczęściej z biegiem lat ze-
społy coraz rzadziej wydają 
płyty. Voo Voo jest wyjąt-
kiem.  
Chyba każdy zespół rockowy 
utrzymuje napięcie u publicz-
ności przez jakieś pierwsze 
dwadzieścia lat swej działal-
ności. A potem wszyscy chcą, 
żeby grał to, co przyniosło mu 
największą popularność. Nie-
którzy nie robią więc potem 
już nic nowego. Są jednak 
tacy, którzy ciągle tworzą 
po to, by sobie urozmaicić re-
pertuar.  

A skąd ta wasza kreatyw-
ność?  
Dwa lata temu miałem zamiar 
nie nagrywać już nowych płyt 
z Voo Voo. Mając taki doro-
bek, jaki mamy, moglibyśmy 
dawać koncerty przez kolejne 
dwadzieścia lat, nie wydając 
niczego premierowego. Ale 
w czerwcu ubiegłego roku 
zmarła nagle moja żona. Na-
pisałem na jej pożegnanie 
piosenkę „Dźwięczność”, 
którą jeszcze zdążyła usłyszeć 
przed śmiercią. Nazbierało się 
wtedy we mnie tyle emocji 
i przemyśleń, że pomyślałem, 
iż  warto utrwalić jeszcze to, 
co żywe w tych moich wspo-
mnieniach, a dotyczące jej 
osoby. Weszliśmy więc 
do studia na jesieni zeszłego 
roku i w kilka dni nagraliśmy 
całą nową płytę. Powstał bar-
dzo przemyślany materiał, 
daleki od typowego dla nas 
rozimprowizowania. Zagrali-
śmy już sześć koncertów wy-
łącznie z tymi piosenkami 
i okazuje się, że są fantastycz-
nie przyjmowane.  

Sądząc po okolicznościach, 
można by się spodziewać, że 
„Dźwięczność” będzie 
smutna i mroczna. Tymcza-
sem płyta jest spokojna, cie-
pła i czuła.  
Początkowo te piosenki były 
bardzo mroczne, ale w miarę 
jak nad nimi pracowałem, po-
woli stawały się jaśniejsze. To 
był proces: od pierwszej za-
łamki, przez próbę odnalezie-
nia się w tym wszystkim 
i skoncentrowanie się na do-
brych wspomnieniach. Bar-
dzo mi zależało, aby było 
w tych nagraniach choć tro-
chę ciepła i spokoju.  

Kiedyś powiedział pan o żo-
nie: „Jest dla mnie wielkim 

wsparciem”. Ciężko żyć bez 
tego wsparcia?  
Bardzo.  

W tym pogodzeniu się z lo-
sem pana teksty są z jednej 
strony bliskie poezji ks. 
Twardowskiego, a z drugiej – 
buddyzmowi. Do jakiej du-
chowości jest panu dzisiaj bli-
żej?  
Kiedyś zrobiliśmy z Voo Voo 
płytę i spektakl „Muzyka ze 
słowami”, gdzie tekstami 
były wiersze ludzi chorych 
na porażenie mózgowe. I ich 
wyobraźnia kompletnie mnie 
zaskoczyła. Trochę kojarzyła 
mi się ta twórczość z dziełami 
Borisa Viana, ale była zdecy-
dowanie ciekawsza. Potem 
pracowałem nad płytą z wier-
szami ks. Twardowskiego dla 
dzieci. I wszystkie te trzy byty 
połączyły mi się w głowie. 
Wiersze ludzi z porażeniem 
mózgowym, Boris Vian i ks. 
Twardowski. Pisanie tekstów 
jest bowiem w moim przy-
padku podobne do tworzenia 
muzyki: wybiera się z tego 
wszystkiego, co się w życiu 
poznało i polubiło, to, co sta-
nowi tego sedno. Tekst pio-
senki to jednak nie jest 
wiersz, musi być bardziej lapi-
darny i zawierać pewne po-
wtórzenia. Z biegiem lat 
kształtuje się to w nieco głęb-
szą i bardziej filozoficzną 
formę.  

Sporo tu odniesień do przy-
rody. Z czego to wynika?  
Do niedawna mieliśmy z żoną 
dom na wsi. Teraz już należy 
on do naszych dzieci. Zawsze 
lubiłem tam podglądać przy-
rodę. Stąd dużo w tych pio-
senkach ptaków – jeżyków 
czy szpaków.  

W „Na moment” śpiewa pan: 
„Bądźmy dzisiaj życzliwi dla 
siebie/ Unikajmy omamów, 
zwidów”. To pana credo 
na czasy podziałów i nienawi-
ści?  
Tak. Bardzo to wszyscy prze-
żywamy. Ta nienawiść na-
brała już bowiem rozmiarów 
wręcz kuriozalnych. Mam 
za to głównie pretensje 
do mediów. Bo politycy jacy 
są, tacy są, wszyscy wiemy – 
oni wykorzystują te podziały 
w sposób absolutnie cy-
niczny. Robią to, bo wiedzą, 
że im to wszystko podlejsze, 
to wzbudza większe zaintere-
sowanie mediów. Dużo jeżdżę 
po Polsce i jeszcze nigdy nie 
spotkałem się z żadną agresją. 
A w internecie jest jej mnó-
stwo. To już nie jest zwykły 
hejt, tylko wylewająca się ze-
wsząd nienawiść. Bo ktoś jest 
inny, bo mu się powiodło, bo 
jest innej nacji. Niby internet 
jest pożyteczny, ale z drugiej 
strony jest szambem, w któ-
rym ta cała złość wybija. Są 
tacy, którzy walczą z hejtem 
i kiedy czasem odkrywają kto 
stoi za tymi nienawistnymi 
wpisami, to okazuje się, że to 
pogubieni i zakompleksieni 

ludzie, którym internet daje 
poczucie anonimowości 
i bezkarności. I to jest słabe.  

Jak pan się przed tym chroni?  
Odłączyłem się. Przynajmniej 
na jakiś czas. Moja żona była 
bardzo mocno wkręcona w te 
rozgrywki polityczne. Zała-
mał ją wybór prezydenta 
i bardzo bała się o przyszłość 
wnuków. Trochę więc siłą 
rzeczy też w tym siedziałem. 
Ale po jej śmierci kompletnie 
odciąłem się od obserwowa-
nia polskiego życia politycz-
nego. Nie potrzebuję takich 
podniet, do niczego nie jest 
mi to potrzebne. I wszystkim 
to polecam.  

Po nagraniu „Dźwięczności” 
poczuł pan pociechę i pomo-
gło to panu przejść przez ten 
trudny czas żałoby?  
Ta żałoba jeszcze trwa, bo to 
nawet jeszcze rok nie upły-
nął. Przede wszystkim bar-
dzo pomaga mi praca. Bo na-
granie płyty sprowokowało 
od razu dawanie koncertów. 
Ale też fantastyczna postawa 
moich przyjaciół, szczególnie 
tych z zespołu. Bo wszyscy 
oni mieli ochotę nagrać taką 
płytę. Może nie wszyscy byli 
przekonani, że dam radę, ale 
z przekory, wiedząc, że róż-
nie może się to skończyć, 
wszyscy się na niej bardzo 
koncentrowaliśmy. I to bar-
dzo mi pomogło. Kiedy żona 
zmarła, syn zaprowadził 
mnie od razu do jakiegoś te-
rapeuty. On wiedział czym 
się zajmuję i poradził mi, że-
bym... w ogóle przestał pra-
cować. Natychmiast porzuci-
łem jego sugestię, bo wie-
działem od dawna, że na roz-
pacz najlepiej pomaga ciężka 
praca.  

Nagranie „Dźwięczności” 
zmieniło pana zdanie i mo-
żemy się spodziewać po Voo 
Voo kolejnych płyt?  
Potencjał jest. Jesteśmy bo-
wiem zadowoleni z nagrania 
tej płyty i z koncertów. Wyko-
nujemy ją w całości w zwy-
kłym lub poszerzonym skła-
dzie. To duża radość, kiedy 
po tylu latach działalności ka-
peli, pojawia się taki bodziec. 
Jest więc w nas chęć do dal-
szego nagrywania. Oczywi-
ście musi się znaleźć ktoś, kto 
będzie chciał to wydać. 
W przypadku „Dźwięczności” 
trafiliśmy na wspaniałego wy-
dawcę w postaci e-Muzyki, 
który bardzo fajnie się nami 
zajął. I ta płyta jest dobrze 
przyjmowana, zewsząd do-
staję wyrazy szacunku i entu-
zjazmu. Nie mówię więc ni-
gdy.  

To dobre nastawienie.  
My jesteśmy zespołem dosyć 
mocno podzielonym wie-
kowo. Od bardzo młodego 
Michała, przez Karima i Ma-
teo, po mnie na końcu tej pi-
ramidki. Dlatego nasze do-
świadczenia dnia codzien-

nego są zupełnie inne. Każdy 
z nas robi swoje solowe pro-
jekty, co bardzo nas wspo-
maga, bo potem spotykamy 
się i dzielimy tymi wraże-
niami. Wszystko tak na-
prawdę zależy od tego, czy 
ludzie będą przychodzili 
na nasze koncerty. Jeśli tak – 
to pewnie nas to zdopinguje, 
by jeszcze pójść dalej. Bę-
dziemy więc działać, oczywi-
ście o ile zdrowie – przede 
wszystkim moje – pozwoli. 
Na razie, odpukać, wszystko 
jest OK.  

Voo Voo obchodzi w tym 
roku 40-lecie działalności. 
Nie celebrujecie tego w jakiś 
wyjątkowy sposób. Nie lubi 
pan oglądać się wstecz?  
Nie lubię celebrowania takich 
rocznic. Bo co z tego, że 
gramy czterdzieści lat? To nie 
ma większego znaczenia. Ja 
nie słucham swoich płyt. 
Traktuję je jak wpisy w pa-
miętniku. Nawet „Dźwięcz-
ności” nie posłuchałem w ca-
łości, sięgałem tylko po po-
szczególne utwory, aby się 
przygotować do koncertów. 
Bo dla mnie muzyka jest za-
pisem chwili i najlepiej wy-
pada na żywo. Kiedy nagrali-
śmy płytę „Najlepsi śpiewają 
Voo Voo”, początkowo nie 
mogłem tego słuchać, tak 
mnie wszystko denerwo-
wało. Po latach sięgnąłem 
jednak po nią ponownie – 
i wtedy mi się spodobała. 
Wszystko było jak trzeba. 

Trudno więc tak jednoznacz-
nie raz na zawsze ocenić to, 
co zadziało się w przeszłości.  

Nie będzie więc żadnej oko-
licznościowej płyty?  
Polskie Radio ma przepastne 
archiwalia i czasem wydaje 
nagrania, które kiedyś zo-
stały dokonane, a nigdy się 
nie ukazały. Tak też prawdo-
podobnie będzie i z Voo Voo. 
Jest szansa na wydanie na-
szych nagrań z 1986 roku, 
jeszcze w składzie z Andrze-
jem Ryszką i Jankiem Pospie-
szalskim. Nawet nie pamię-
tam okoliczności, w których 
zostały one dokonane. Praw-
dopodobnie zarejestrowali-
śmy je dla Tomasza Szachow-
skiego z Dwójki i były to 
głównie utwory instrumen-
talne. Posłuchałem tego ma-
teriału z wielką radością, bo 
to super granie. Szykujemy 
się teraz z koncertową pre-
mierą tej płyty – być może 
ściągniemy nawet z Kanady 
Andrzeja Ryszkę. Czasami 
więc oglądam się w prze-
szłość i nawet fajnie się to 
sprawdza.  

Zaczął pan grać na gitarze 
w 1969 roku, a Voo Voo 
skrzyknął dopiero w 1986 
roku. Dlaczego tak długo 
zwlekał pan z założeniem 
własnego zespołu?  
Miałem wcześniej dwa ze-
społy – Nirwana i Zen, ale nie 
dokonaliśmy żadnych na-
grań. Początkowo pracowa-

łem jako muzyk studyjny. 
Ktoś wyliczył, że wziąłem 
udział w nagraniu prawie 500 
płyt w kraju i za granicą. 
I z tego jakieś 400 powstało 
zanim założyłem Voo Voo. 
A stało się to tak późno 
z kilku przyczyn. Najpierw 
studiowałem, nie miałem 
więc czasu na własny zespół. 
Potem poszedłem na rok 
do wojska, bo tak wtedy by-
wało. Kiedy zdjąłem mundur, 
dołączyłem do Osjana, z któ-
rym grałem intensywnie 
kilka lat. Dopiero w połowie 
lat 80. spotkałem Zbyszka 
Hołdysa i Wojtka Moraw-
skiego, którzy powiedzieli, że 
musimy coś razem nagrać. 
Najpierw stworzyliśmy 
wspólnie podstawy płyty „I 
Ching”, a potem zdecydowa-
liśmy się założyć zespół Mo-
rawski Waglewski Nowicki 
Hołdys.  

To był ewenement na ówcze-
snej scenie rockowej.  
Nagraliśmy tylko jedną płytę 
– „Świnie”. A kiedy nagrywa 
się tak zatytułowaną płytę 
w 1985 roku w czasach 
mrocznego komunizmu, to 
wiadomo, że nie może się to 
dobrze skończyć. Dwa 
utwory zabrała nam cenzura, 
innych nawet Trójka nie 
chciała grać, w związku 
z czym Hołdys zabronił 
dziennikarzom wstępu 
na nasz koncert w Stodole. 
Wydanie płyty, której nikt nie 
chciał grać i pójście na wojnę 

Znamy go przede wszystkim jako lidera 
rockowego zespołu Voo Voo, który w tym roku 

obchodzi czterdziestolecie działalności. 
Zamiast tradycyjnej składanki z największymi 

przebojami, dostaliśmy właśnie jego nową 
płytę – „Dźwięczność”. Nam Wojciech 

Waglewski opowiada, jak dzięki muzyce radzi 
sobie z żałobą po nagłej śmierci żony

Paweł Gzyl 
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z mediami sprawiło, że dali-
śmy tylko siedem koncertów. 
Były też tarcia między nami. 
Wtedy Wojtek Morawski po-
wiedział mi, że ja się nie na-
daję do grania w zespole, 
tylko muszę założyć i prowa-
dzić własny, bo mam w sobie 
za dużo z lidera. Namówiony 
przez Hołdysa, wymyśliłem 
więc Voo Voo z nazwą od mo-
ich inicjałów.  

Podejrzewam, że najwięk-
szym wyzwaniem było dla 
pana otwarcie się na śpiewa-
nie.  
To prawda. Po raz pierwszy 
w życiu zaśpiewałem 
na wspomnianej płycie „I 
Ching”. Przyniosłem pio-
senkę „Ja płonę”, którą miał 
wykonać Marek Piekarczyk. 
Ale kiedy ją usłyszał, powie-
dział, że sam to muszę za-
śpiewać. Przełamałem się 
więc, ale do dziś uważam, że, 
delikatnie mówiąc, nie je-
stem wybitnym wokalistą. 
Świat oczywiście zna wiele 
takich przypadków, od Boba 
Dylana począwszy. Umiem 
śpiewać, ale nie mam głosu. 
Jako muzyk nie potrafię jed-
nak pracować z wokalistami. 
Naakompaniowałem się 
w życiu wielu wybitnym 
śpiewaczkom i śpiewakom 
i ta rola średnio mi się podo-
bała. Pomyślałem więc, że 
spróbuję sam wydobyć z sie-
bie jakiś głoś i dodam do tej 
warstwy instrumentalnej ja-
kiś komunikat. I tak jest 

do dzisiaj. Osobiście wolę, 
kiedy ktoś nie umie śpiewać 
o czymś niż gdy ktoś umie 
śpiewać o niczym. I tego się 
trzymam. Generalnie jestem 
jednak przede wszystkim gi-
tarzystą, a Voo Voo to zespół, 
w którym wszyscy jego mu-
zycy tworzą na równi 
wspólną jakość i nie ma tu 
funkcji akompaniatora. Dzie-
limy się tą rolą i to jest nasza 
zaleta.  

W skład Voo Voo wchodzą 
silne indywidualności mu-
zyczne. Nigdy nie było mię-
dzy wami konfliktów?  
Nie było. Pierwszy skład był 
eksperymentalny i szybko się 
posypał. Andrzej Nowicki 
kompletnie nie chciał grać ta-
kiej muzyki, a Wojtek Moraw-
ski zrezygnował, aby zarabiać 
na życie na statku. Dlatego 
wiedziałem, że muszę szybko 
znaleźć nowych ludzi. I mia-
łem szczęście do muzyków. 
Rozstałem się z kilkoma oso-
bami, ale stało się to z powo-
dów losowych. Piotr „Stopa” 
Żyżelewicz zmarł, Andrzej 
Ryszka wyjechał do Kanady, 
a Janek Pospieszalski, jak 
wiadomo, zajął się czymś zu-
pełnie innym. Te zmiany po-
wodowały oczywiście pewną 
modyfikację brzmienia, gdyż 
każdy nowy muzyk wnosił 
coś swojego. Kiedy zmarł 
„Stopa”, myśleliśmy, żeby za-
kończyć działalność, bo nie 
wyobrażaliśmy sobie, że uda 
nam się nadal tworzyć bez 

niego. Stanowiliśmy bowiem 
z nim muzyczny monolit. 
Mogło nas uratować tylko za-
angażowanie kogoś, kto bę-
dzie grał zupełnie inaczej niż 
on i otworzy nas na nieco 
inne funkcjonowanie sekcji 
rytmicznej. Zaprosiliśmy 
wtedy Michała Bryndala, 
który nie wiedział za dużo 
o tym, jak i co gramy. I polubi-
liśmy się od pierwszej próby. 
Początkowo Michał walczył 
z jazgotem gitary na scenie, 
bo trafił akurat na taki nasz 
czas, że graliśmy głośno, ale 
teraz sam bywa na koncer-
tach najgłośniejszy. (śmiech) 
Najważniejsza jest atmosfera 
w naszym zespole: pracuję 
z kolegami z pełną pokorą, 
przyjmuję ich propozycje, 
a oni akceptują to, co ja pro-
ponuję.  

Mimo bogatej dyskografii, 
centrum działalności Voo 
Voo są od zawsze koncerty. 
To ze względu na możliwość 
improwizowania?  
Koncert to wyjątkowa sytu-
acja: w trakcie jego trwania 
powstaje muzyka, która 
może zaistnieć tylko tu i te-
raz. To nie tylko zasługa inte-
rakcji między muzykami, ale 
też konkretnego miejsca 
i konkretnej publiczności, 
tego jak reaguje, co krzyczy 
i jak pachnie. Żadna płyta 
koncertowa nie odda tego du-
cha. Każdy z nas ma podobne 
nastawienie. Zwłaszcza kon-
certy w klubach do 500 osób 
to jest bajka. Teraz mamy me-
nedżera  Piotra Bronkę, faj-
nego kolegę, który to 
wszytko kuma i dzięki niemu 
gramy najczęściej w takich 
miejscach i dla takiej publicz-
ności, jaką lubimy.  

Uwielbia pan improwizację, 
ale z drugiej strony pozostaje 
wierny formule piosenki. Nie 
ma w tym sprzeczności?  
Wychowałem się na muzyce 
z lat 60. i 70., kiedy rock też 
był muzyką improwizowaną. 
Jimi Hendrix czy Cream grali 
piosenki, które zamieniały 
się na koncertach w dwudzie-
stominutowe formy. U nas 
mieszają się różne sposoby 
myślenia o muzyce. Wynika 
to z naszych przeróżnych do-
świadczeń. Ja jestem bardziej 
zorientowany na przekaz  
i rockowy hałas, a koledzy 
na swingowanie. Ale już pra-
cując przez lata jako muzyk 
sesyjny, grywałem z jazzma-
nami, ponieważ byli oni naj-
bardziej kompetentni i stano-
wili trzon orkiestr Trzaskow-
skiego czy Trzcińskiego. Dla-
tego w tamtych czasach śro-
dowiska rockowe i jazzowe – 
choć nie przepadały za sobą - 
były skazane na siebie. 
A efektem tego były wspa-
niałe płyty Czesława Nie-
mena, Dżambli czy Breako-
utów…  

Voo Voo ma kilka dużych 
przebojów: „Łobi jabi”, 

„Flota zjednoczonych sił”, 
„Nim stanie się tak”, „Nabro-
iło się” czy „Gdybym”. Lubi 
je pan?  
Lubię. Wyjątkowo cenię 
„Gdybym”. W wersji oryginal-
nej piosenka ta trwa  chyba 
osiem minut, które na po-
trzeby radia skróciliśmy 
do czterech minut, dzięki 
czemu pojawiła się na pierw-
szym miejscu listy przebojów 
Trojki. Najbardziej rozpo-
wszechnił się chyba utwór 
„Nim stanie się tak”, chętnie 
wykorzystywany na potrzeby 
różnych projektów – choćby 
„Męskiego grania” czy re-
klam. Dlatego z nim mam róż-
nie – czasem nie chce mi się 
go grać. Stąd, jeśli już po niego 
sięgamy, to za każdym razem 
wykonujemy go trochę ina-
czej. To jakiś sposób. Do „Łobi 
Jabi” mam sentyment, bo po-
łączył nas z Mateuszem Po-
spieszalskim, który go skom-
ponował. Pamiętam jak z oka-
zji wstąpienia Polski do Unii 
Europejskiej zagraliśmy 
na koncercie pod Bramą Bran-
derburską w Berlinie. I kilka 
tysięcy Niemców śpiewało 
z nami  ten refren – to było coś 
niezapomnianego. Takie 
śpiewy pozornie prostych 
piosenek w wymyślonym ję-
zyku usłyszeliśmy wcześniej 
na koncertach naszego idola 
Dona Cherrego i wydały nam 
się wspaniałą inicjatywą jed-
noczącą muzyków z odbior-
cami. Są też utwory, które 
bardzo lubię, a które nigdy nie 
były przebojami. Na przykład 
„Bezruch”, który nagraliśmy 
z Hanią Rani. To jedna z lep-
szych rzeczy, które napisa-
łem. Albo utwór „Beztrosko”, 
który zrobiliśmy w czasie 
pandemii, a który nie zaist-
niał w ogóle w radiu, tylko 
w sieci.  

Jak układa pan program kon-
certu Voo Voo, mając tyle 
piosenek do dyspozycji?  
Jako lider staram się zawsze 
stworzyć odpowiednią dra-
maturgię koncertu. Często 
jest bowiem tak, że muzy-
kom gra się wspaniale, a pu-
bliczność się nudzi. Wybie-
ram więc nie tylko przeboje, 
ale utwory, które układają się 
w spójną opowieść.  

Dla wielu fanów i krytyków 
najważniejszą płytą Voo Voo 
jest „Sno-powiązałka”. Dla 
pana też?  
To była nasza druga płyta 
z 1988 roku. Stanowiła ona 
antytezę debiutu Voo Voo – 
zimnego, mechanicznego, 
post-punkowego. W związku 
z tym „Sno-powiązałka” była 
nagrana bez elektronicznych 
efektów i opierała się na ży-
wym graniu. To koncepcyjny 
album, który trzeba grać 
w całości. Wykonaliśmy go 
raz w tej postaci na OFF Festi-
valu w Katowicach, ale Artur 
Rojek ustawił nas na godzinę 
17 i wyszło zupełnie bez 
sensu. Dla mnie wielkie zna-

czenie miała nasza de-
biutancka płyta, ale też „Oov 
Oov”, bo była pierwszą płytą 
nagraną bez spinki oraz „Do-
bry wieczór”, choćby z po-
wodu udziału azerskiego mu-
zyka Alima Qasimova. Bardzo 
cenię też „Dźwięczność”, po-
nieważ jest naładowana spo-
kojem i zrobiliśmy na niej 
dużo takich rzeczy, których 
do tej pory nie robiliśmy.  

Funkcjonowała też kiedyś 
dziecięca wersja zespołu – 
Małe Wu Wu. Pierwsza płyta 
to fenomen na polskim 
rynku – to rok 1988, a jest 
tam rap i afro-beat. Jak pan 
wspomina pracę z dziecia-
kami?  
To było ryzykowne przedsię-
wzięcie, żeby niszowy zespół 
z muzykami w ramoneskach 
i z włosami postawionymi 
na cukier miał nagrać płytę dla 
dzieci. Wymyślił to Tom Lo-
gan – ówczesny mąż Majki Je-
żowskiej, a jednocześnie 
świetny amerykański gitarzy-
sta studyjny. Kiedyś zrobili-
śmy na potrzeby programu te-
lewizyjnego kilka piosenek 
dla dzieci i tak mu się spodo-
bały, że poszedł do Polskich 
Nagrań i wymógł na nich, 
żeby wydali taką płytę. Kiedy 
byłem młodym człowiekiem, 
nie byłem miłośnikiem twór-
czości dla dzieci. Podczas stu-
diów miałem koleżankę, która 
po zajęciach zakładała krótką 
spódniczkę i biegła na próby 
Gawędy. Wydawało mi się, że 
to coś nie do końca spełnia 
wymogi szczerości przekazu. 
(śmiech) Ja jako dziecko słu-
chałem Stonesów i Hendrixa – 
postanowiłem więc zrobić coś 
rockowego. Kolegowałem się 
wtedy z malarzem Gruppy - 
Markiem Sobczykiem. Kiedy 
zwierzyłem mu się, że bardzo 
się pogubiłem szukając spo-
sobu muzycznego dojścia 
do dzieci, powiedział mi: 
„Gdy zaczniesz zastanawiać 
się nad tym, co zrobić, aby się 
to  komuś spodobało, to mu-
sisz to od razu odrzucić”. We-
szliśmy więc do studia i nagra-
liśmy te piosenki tak, żeby 
nam się podobały. I była to 
najcięższa praca w moim ży-
ciu, bo dzieciaki potrafiły 
w kilkanaście minut zdemon-
tować całe studio. (śmiech)  

Pana synowie Bartek i Pio-
trek wzięli niewielki udział 
w nagraniach Małego Wu 
Wu. Może to dzięki temu 
stali się muzykami, których 
znamy dziś jako Fisza 
i Emade?  
Bartek namalował okładkę 
do pierwszej płyty, ale osta-
tecznie postanowiono, że 
zrobi to ktoś dorosły. Pani, 
która się tym zajęła, oparła się 
jednak na jego rysunku i od-
wołała się do jego kolorystyki. 
Jego projekt jest w górnym 
rogu okładki, w takim małym  
kółeczku. Piotrka z kolei na-
mówiłem, aby zaśpiewał 
na drugiej płycie Małego Wu 

Wu, ale generalnie zrobił to 
bez entuzjazmu. Od tamtej 
pory nie przeszkadzamy so-
bie w uprawianiu muzyki.  

Dlaczego?  
Muzyka, którą ja się zajmuję 
i zajmują się moi synowie, 
musi powstawać w opozycji 
do siebie, ponieważ jest 
pewną formą manifestu po-
koleniowego. Posługujemy 
się odmiennym językiem, 
momentami inaczej postrze-
gamy świat. Kiedy synowie 
stworzyli własny język mu-
zyczny, zaprosili mnie raz 
do zagrania krótkiego sampla 
na gitarze i było to bardzo 
miłe. Po latach założyliśmy 
w końcu wspólny zespół, 
w którym bardzo wyraźnie 
uwidaczniają się nasze róż-
nice i podobieństwa w po-
strzeganiu świata. Ale nastą-
piło to po wielu latach, kiedy 
to ja byłem postrzegany jako 
ojciec Fisza, a nie on jako syn 
Wojciecha Waglewskiego 
z Voo Voo. (śmiech)  

Twórczość zespołu pana sy-
nów Kim Nowak miała chyba 
jednak spory wpływ na nie-
dawne dokonania Voo Voo, 
kiedy to zwróciliście się 
w stronę garażowego rocka.  
Wtedy taki był trend na świe-
cie. „Wszyscy muzycy to wo-
jownicy” jest chyba naszą naj-
bardziej garażową płytą. 
Wówczas Fisz i Emade zaczęli 
słuchać muzyków, których ja 
słuchałem będąc w ich wieku, 
a ja – tego, co ich fascynowało. 
Teraz, kiedy prowadzę z Fi-
szem audycję, to czasem ja 
prezentuję  nowości, a on sta-
rocie, czym się często zaska-
kujemy. To było jednak nie-
uniknione: oni nasiąknęli 
w domu rodzinnym moją mu-
zyką, kładli się przy niej spać 
i wstawali. Dzisiaj mamy więc 
wspólne inspiracje, ale bardzo 
pilnujemy swojej wolności ar-
tystycznej. Aczkolwiek to ja 
częściej korzystam z rad sy-
nów niż oni z moich. Ja nigdy 
im nic nie doradzałem, cza-
sami tylko dostawałem ich 
nową płytę i wyrażałem 
swoje zdanie. Rock i hip-hop 
to muzyka buntu, więc lepiej, 
żeby staruchy się do tego nie 
wtrącały. (śmiech)  

Jest pan już dziadkiem i ma 
aż pięcioro wnuczków. Wyra-
sta kolejne pokolenie Wagli-
muzyków?  
Najstarsza wnuczka ma 
ogromny talent malarski – 
pewnie po ojcu, bo Fisz też 
świetnie maluje. Na razie stu-
diuje i co będzie dalej, to się 
dopiero okaże. Z kolei wnu-
czek Mikołaj ma jakieś mu-
zyczne inklinacje i Fisz mó-
wił, że nawet już coś sobie 
po cichutku nagrywa. Na ra-
zie tyle. O reszcie nie wiem. 
Im mniej jednak starsi wiedzą 
i się wtrącają, to tym lepiej. 
Prawdziwa twórczość musi 
się bowiem rodzić w kontrze 
do zastanego świata. 

 Wojciech Waglewski: Nie lubię celebrowania  rocznic. 
Bo co z tego, że gramy czterdzieści lat? To nie ma 
większego znaczenia
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W sanatorium żony pilnują mężów bardziej niż własnej diety. Czasami panowie wędrują 
jednak samotnie, gdy w telewizji leci turecka „Panna młoda”. Rano borowina, basen 
i inhalacje, a wieczorem dansing i podryw. Oto moja relacja z turnusu w Kołobrzegu

Agnieszka Domka-Rybka

K
ażdy turnus zaczyna 
się podobnie, czyli 
trzeba swoje odstać 
w długiej kolejce 
do recepcji, gdzie reje-
strują kuracjuszy 

i przydzielają im pokoje. Oczy-
wiście mój również miał taki 
rozruch. I w tej kolejce nawią-
załam pierwsze znajomości, 
choć początki raczej nie zapo-
wiadały fajerwerków. „A pani 
taka młoda, ciekawe, na co 
choruje” – zaczepił mnie pan 
Franciszek, lat 70 plus. Od razu 
odpaliłam kontrę: „A co, czło-
wiek musi od razu chodzić 
o kulach lub jeździć na wózku 
inwalidzkim, żeby go lekarz 
skierował do sanatorium?”.  
I tą ripostą zainaugurowałam  
21-dniowy turnus w obiek-
cie sanatoryjnym przy prome-
nadzie w Kołobrzegu. 

Sanatorium jest ogromne:  
to 12-piętrowy wieżowiec, na  
turnusie jest około 450 kuracju-
szy. Bardzo blisko morza. 

1. Pokoje. 
Dostać jednoosobowy pokój 

graniczy z cudem, a dwuoso-
bowe są przeważnie tylko dla 
małżeństw. Pozostali pensjona-
riusze są meldowani w trójkach. 
Nam (byłam z mamą) trafia się 
jednak pokój na ósmym piętrze 
z dwoma łóżkami i widokiem 
na morze – słychać tutaj jego 
szum. Balsam dla uszu. 

To basen do ćwiczeń, 
a nie z drinkami! 
– Ale mają panie szczęście! 

Od majówki przez cały sezon to 
piętro będzie wyłączone dla 
kuracjuszy na NFZ, a te pokoje 
będą dostępne tylko dla gości 
komercyjnych – mówi kobieta, 
która co drugi dzień przycho-
dziła nam posprzątać. 

Pielęgniarka dzwoni do po-
koju codziennie około godz. 21. 
Sanatoryjna akcja specjalna, 
czyli kontrola kuracjuszy. 

2. Lekarz. 
U mnie była tylko jedna wi-

zyta, na początku. 
– Jakie dolegliwości pani do-

skwierają? – pyta lekarz. 
Przymierzam się do dłuższej 

gawędy, otwieram już buzię, 
ale lekarz mi przerywa. 

– Proszę podać tylko najważ-
niejsze. 

No tak, gdyby każdy pacjent 
opowiadał medykowi szczegó-
łową historię swoich chorób, to 

by biedak musiał chyba spać 
w tym gabinecie. A za mną 
w kolejce czekało jeszcze co 
najmniej 20 osób. 

3. Zabiegi. 
54 różne przez 21 dni. Boro-

wina, łóżko do masażu mem-
branowego, wirówki, laser, 
ultradźwięki, ćwiczenia w ba-
senie solankowym. Wszystkie 
na konkretnie wyznaczone go-
dziny. Jednak niektórzy, wete-
rani sanatoryjni, próbują po ci-
chu wciskać się do kolejek, że-
by jak najszybciej skończyć 
dzienny limit zabiegów i mieć 
czas tylko dla siebie. Nic z tego. 

– Co turnus ten sam obrazek! 
Proszę państwa, przecież wszę-
dzie wiszą informacje, że przy-
chodzimy pięć minut przed za-
biegiem. W waszych kartach są 
podane dokładne godziny. Nie 
wpuszczę nikogo przed oso-
bami, które mają na wcześniej-
sze – stwierdza stanowczo re-
habilitant od borowiny. 

Taki zabieg trwa 20 minut. 
Po kilku dniach część osób za-
czyna się nudzić, leżąc „pod”  
gorącą borowiną. Między łóż-
kami słychać donośne dysku-
sje, historie życia... 

– Proszę się tutaj relaksować, 
a na rozmowy zapraszamy 
do kawiarni na 12. piętrze – fizy-
koterapeuci muszą mieć sta-
lowe nerwy. 

4. Basen solankowy. 
Gimnastyka trwa 20 minut 

i jeśli ktoś myśli, że będzie tylko 

udawał, że ćwiczy w wodzie, 
ten numer na pewno nie przej-
dzie. 

– Do roboty! Przyszedł pan 
posiedzieć w solance, może 
jeszcze drinka podać!? – krzy-
czy ratownik. 

Swoją drogą, nie potrafię 
zrozumieć, że po ćwiczeniach, 
gdy zostaje jeszcze 10-15 minut 
na samodzielne pływanie, pra-
wie wszyscy wychodzą zaraz 
po gimnastyce. Przynajmniej 
mam cały basen dla siebie. Oka-
zja kąpieli w basenie solanko-
wym nie zdarza się zbyt często! 

5. Stołówka. 
Też wchodzimy na kon-

kretne godziny i – znów! – nie-
którzy przychodzą wcześniej. 
Tylko po co? Chyba żeby sobie 
postać w kolejce, bo i tak otwo-
rzą drzwi o konkretnym czasie. 
Stoliki, choć mają nogi, przecież 
nie uciekną. 

Jedzenie jak to w sanato-
rium, szału nie ma. Dla mnie 
za mało warzyw. Po tygodniu 
człowiek ma dość pomidora 
krojonego codziennie na cztery 
ćwiartki, tyle ile osób przy sto-
liku. Przez bite 21 dni nawet bez 
cebulki! Skandal... 

Oczywiście, komercja je le-
piej. Stołówka podzielona jest na  
lepszy (goście prywatni) i gorszy 
sort – my z NFZ. 

Jednak nie będę się czepiać, 
wszak podają wszystko pod nos. 
Siadasz, jesz, wstajesz, idziesz 
w długą. Nic cię więcej nie ob-

chodzi, żadna armia brudnych 
talerzy. 

6. Windy. 
To osobny rozdział. Są trzy 

na cały obiekt, w tym jedna to-
warowa, dla obsługi. 

Kłótnie przy windach to co-
dzienność. Nikt nie ma cierpli-
wości, aż winda pojedzie na 12. 
piętro i wróci. Tyle czekania!.  
Ludzie się więc pchają, choć wy-
świetla się lampka pokazująca, 
że winda jest już przeciążona 
i ktoś musi wysiąść. 

– Jest napisane, że 14 osób 
może jechać, a nas jest 12 – „rzu-
ca się” kobiecina, która wsiadła 
ostatnia przed zapaleniem 
lampki i powinna, kulturalnie, 
opuścić wagon. Ale nie... 

Faktycznie, jest napisane, jak 
mówi kuracjuszka. Jednak pro-
ducent podał też wagę, ile jed-
norazowo kilogramów winda 
udźwignie. Przeliczyłam i gdyby 
każdy ważył 70 kg – może jechać 
14 osób. Widzę jednak, że o tych 
70 kg to większość osób może 
tylko pomarzyć... 

I to wciskanie na siłę wszyst-
kich przycisków sterujących 
windą, do góry czy w dół, jakby 
to miało wpływ, że szybciej po-
jedzie. A ona i tak będzie „złośli-
wie” zatrzymywać się na każ-
dym z 12 pięter. 

– Niby stare ludzie, a bawią się 
tymi guzikami jak małe dzieci  
– komentuje pan z obsługi, tzw. 
złota rączka. – Raz na tydzień mu-
szę wymieniać przyciski, którymi 

zamyka się windę wewnątrz. 
Przecież ona się zamknie sama 
bez wciskania. Oszaleć można 
z tymi ludźmi. Nic do nich nie do-
ciera! 

„Polowanie na chłopa”  
to sanatoryjny standard? 
7. Małżeństwa w sanatorium. 
To temat na osobny artykuł. 

Żal żon, które tak pilnują swoich 
mężów, często bardziej niż diety. 
Najlepiej przywiązałyby ich 
do torebki. Z czasem jednak za-
czynam je rozumieć. Na turnusie 
jest zdecydowanie więcej pań, 
dużo samotnych, wdów (męż-
czyźni szybciej umierają). Panów 
przyjechało mniej. I niektóre 
babki naprawdę „polują na  
chłopa”, tak że lepiej nie spusz-
czać mężów z oczu. 

Czasami i ci mężowie space-
rują samotnie nad morzem – tyle 
ich spokoju od czujnych małżo-
nek. Było to zwykle po 17.00. 
Odkryłam, dlaczego – w tym 
czasie w drugim programie TVP 
leciała turecka telenowela 
„Panna młoda”. Normalny fa-
cet by tego nie wytrzymał... 

Samotni panowie w sanato-
rium mają wzięcie, że hej. Jeden 
przysiada się do mnie w holu.  
– Pięć lat temu zmarła mi żona, 
na raka. Jedyny nasz syn zginął 
w wypadku. Zostałem sam jak 
palec. Od śmierci Ani jestem już 
trzeci raz w sanatorium i nie 
mogę znaleźć nowej żony. Nic 
na siłę, żadna mi się nie podoba. 

Moja Ania była piękną kobietą, 
a tu za mną latają same szkarady. 
Wygląda na to, że znów wyjadę 
z sanatorium jako samotny wdo-
wiec. 

8. Dansingi. 
W kawiarni na 12. piętrze 

można książkę napisać. Tutaj 
kręgosłup, stawy i kolana na-
gle przestają boleć, a ciśnienie 
skacze jak szalone. Dansing jest 
lepszy niż rehabilitacja. Szybko 
tworzą się pary, i nie tylko na par-
kiecie. Grajek śpiewa znane prze-
boje, m.in. miłosne, i można się 
poprzytulać. Nie każda polująca 
ma szczęście, więc mówi: „Ty-
dzień mija, ja niczyja”. Gołym 
okiem widać, że niektórzy są bar-
dzo doświadczeni w sanatoryj-
nych podrywach. Widać, że 
„z wielu pieców jadło się chleb”.  

Na pewno trzeba bardzo uwa-
żać, by nie wrócić z sanatorium 
ze złamanym sercem. Po moim 
turnusie niejedno pękło... 

 * * * 
W zeszłym roku z lecznictwa 

uzdrowiskowego na terenie  
całego kraju skorzystało 27 322 
mieszkańców Kujawsko-Po-
morskiego. – Natomiast w na-
szych uzdrowiskach, Ciecho-
cinku, Inowrocławiu i Wieńcu-
-Zdroju, przebywało 90 113 ku-
racjuszy z całej Polski – infor-
muje Barbara Nawrocka, rzecz-
nik prasowy Kujawsko-Pomor-
skiego Oddziału Wojewódz-
kiego NFZ. 
ą

Kołobrzeg to raj dla kuracjuszy. Nazywany jest „perłą Bałtyku”. To najbardziej popularne 
uzdrowisko w kraju. Znajduje się tutaj kilkanaście sanatoriów i szpitali uzdrowiskowych
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NA TURNUSIE LECZĄ KRĘGOSŁUP, 
KOLANA, STAWY I... SAMOTNOŚĆ

Tańce na dansingu lepsze niż rehabilitacja? 
Stawy i kręgosłup odpuszczają, a ciśnienie wariuje
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NIEZBĘDNIK CZYTELNICZY
Na początku maja 1942 roku 
Morze Koralowe stało się 
areną wydarzeń, które na za-
wsze zmieniły oblicze wojny 
na Pacyfiku – pierwszej 
w dziejach bitwy lotniskow-
ców. 
Michał A. Piegzik, „Bitwa na 
Morzu Koralowym”, wyd. Znak, 
Kraków 2026, cena 119,99 zł

Pierwsze przymiarki 
do Midway

Biografia, która pozwala zro-
zumieć ambicje monarchy, 
który przez jednych był  
uwielbiany jako wzór rycerza, 
a przez innych postrzegany ja-
ko awanturnik dążący do po-
szerzenia swoich wpływów. 
Wojciech Iwańczak, „Jan 
Luksemburski”, wyd. PIW, 
Warszawa 2026, cena 75 zł

Jan I Luksemburski, 
król Polski? Owszem

Wyprawa w głąb najbardziej 
burzliwego okresu w historii 
Polski – wczesnych lat powo-
jennych. To obraz kraju ruin 
i chaosu, gdzie niepewność 
jutra była stałym towarzy-
szem milionów ludzi.  
Marcin Zaremba, „Wielka 
trwoga”, wyd. Znak, Kraków 
2026, cena 129,99 zł

Czas między 
wojną a pokojem

Studium kontrastów: malarz 
Jerzy Nowosielski wierzył 
w metafizyczne korzenie 
świata, z kolei poeta Tadeusz 
Różewicz widział ludzką eg-
zystencję jako „życie w dole”.  
Radosław Romaniuk, „Nie -
skończona rozmowa. Nowo -
sielski i Różewicz”, wyd. PIW, 
Warszawa 2026, cena 69 zł

O życiu, sztuce 
i transcendencji

poleca 
Mariusz Grabowski

Historyk Marcin Schrimer 
udowadnia, że dziedzictwo 
ziemian nie tylko przetrwało, 
ale dziś przeżywa renesans. 
Autor zabiera nas w podróż 
do miejsc, gdzie z ruin i zapo-
mnienia rodzi się nowe życie.  
Marcin K. Schrimer, „Powrót  
zie mian”, wyd. Zona Zero, 
War sza wa 2026, cena 59,90 zł

Odwiedzając Guzów, 
Korzkiew i Zarzecze

„Długa dolina. Jasny pło-
mień” to zestaw opowiadań 
i nowela, które – w czym ce-
lował Steinbeck – skupiają 
się na ludzkich losach,  
małych społecznościach 
i moralnych dylematach. 
John Steinbeck , „Długa 
dolina. Jasny płomień”, wyd. 
Prószyński i S-ka, Warszawa 
2026, cena 59,99 zł

W kalifornijskiej 
dolinie Salinas

Reportaż żydowskiego histo-
ryka Omera Bartova, który 
zaprasza czytelników do re-
fleksji nad współczesną  
historią i polityką Izraela. 
Powodów jest aż nadto. 
Omer Bartov, „Izrael. Co posz -
ło nie tak?”, Wydawnic two 
Literackie, Kraków 2026, 
cena 69,90 zł

O zagładzie Gazy 
i innych zbrodniach 

Poetycko-dokumentalny 
cykl, który zabiera nas w po-
dróż do serca Ameryki prze-
łomu XIX i XX wieku. Autor 
to Charles Reznikoff – jeden 
z najbardziej oryginalnych 
głosów amerykańskiej poezji. 
Charles Reznikoff, „Świadec -
two. Stany Zjednoczone  
1885-1915”, wyd. PIW, 
Warszawa 2026, cena 55 zł

Czy można opisać 
Amerykę wierszem?

Mieczysław Jałowiecki (1876-1962) należał do grupy społecz-
nej, która dziś wydaje się nam egzotyczna – kresowego zie-
miaństwa, dla którego duchową ojczyzną było dawne, wielona-
rodowe Wielkie Księstwo Litewskie. Jednocześnie, aż do burz-
liwej rewolucji rosyjskiej 1917 roku, przynależał do zamożnej 
i uprzywilejowanej warstwy imperium carów. 

Czując się polskim Szkotem 
Jego życie, dość barwne i bogate w gwałtowne odmiany losu, 

sprawiło, że stał się on świadkiem i uczestnikiem wydarzeń, 
które zmieniły historię. Zaznał luksusu carskich dworów, ale 
też niedogodności budującego się na nowo państwa polskiego. 
W międzywojennym dwudziestoleciu handlował, bywał poli-
tykiem, dyplomatą i biznesmenem, a pod koniec życia próbo-
wał być farmerem w Szkocji. 

Jałowiecki był także uzdolniony artystycznie – jego prace 
malarskie przedstawiały głównie polskie dwory, pałace oraz 
inne zabytki. W 1950 r. odbyła się głośna wystawa jego rysun-
ków i akwarel w Instytucie Sikorskiego w Londynie. Ponadto 
spisał swoje doświadczenia z pracy w dyplomacji II RP oraz 
szkice z dziejów ziemiaństwa polskiego. 

Spacerując po Westerplatte 
Już tylko z tego widać, że zobaczył i przeżył w życiu wiele. 

Ale jest w jego CV epizod zupełnie niezwykły. Na początku 
stycznia 1919 roku został mianowany przez ministra Antoniego 
Minkiewicza na stanowisko generalnego delegata Minister-
stwa Aprowizacji na miasto Gdańsk. Jego głównym zadaniem 
było przyjmowanie statków w porcie gdańskim, które dostar-
czały pomoc żywnościową ze Stanów Zjednoczonych w ra-
mach akcji zorganizowanej przez Herberta Hoovera oraz pilno-
wanie, aby trafiała ona do Polski. 

On także, za obietnicę odkupienia przez państwo, zaciągnął 
kredyt i osobiście wykupił na terenie miasta wiele nierucho-
mości, np. składy przy Dworcu Wiślanym. Dzięki działaniom 
Jałowieckiego liczne tereny i magazyny w różnych częściach 
gdańskiego portu (m.in. dawny dom kuracyjny oraz kilka 
pensjonatów na terenie półwyspu Westerplatte) zostały wy-
kupione przez Polaków i spółki z polskim kapitałem. Już tylko 
z tego powodu należy mu się nasza pamięć. 

 
Mieczysław Jałowiecki, „Na skraju imperium i inne 
wspomnienia”, wyd. Czytelnik, Warszawa 2026, cena 89 zł

„Widziałem, jak rewolucja sowiecka 
wyglądała naprawdę”

„Maj 1926” to nie tylko książ-
ka o przewrocie, ale przede 
wszystkim o ludziach, którzy 
kształtowali ówczesną Pol-
skę. Tych, którzy urządzili pa-
stywa naszych dziadków.  
Andrzej Chwalba , „Maj 1926. 
Zamach, którego miało nie 
być”, wyd. Czarne, Woło wiec 
2026, cena 67,90 zł

Komendant na moście 
Poniatowskiego

Ta biografia prowadzi nas 
przez kolejne etapy życia 
Oriany Fallaci – od jej pierw-
szych kroków w dziennikar-
stwie, przez jej odkrycia 
Ameryki lat 50., po politykę. 
Cristina De Stefano , „Oriana 
Fallaci. Portret kobiety”, wyd. 
Sonia Draga, Katowice 2026, 
cena 59,90 zł

Fallaci krzyczy na 
Henry’ego Kissingera

Breslau skapitulowało dopie-
ro 6 maja 1945 roku, cztery 
dni po Berlinie, płacąc za tę 
obronę niewyobrażalną ce-
nę. Nadodrzańska metropo-
lia legła w gruzach, zniszczo-
na w niemal 70 procentach. 
Richard Hargreaves, „Breslau 
1945”, wyd. Rebis, Poznań 
2026, cena 89 zł

Po co Niemcy 
bronili Breslau?

W ciągu zaledwie dziewięciu 
lat panowania Henryk V 
(1387-1422) zdołał zbudować 
legendę, która przetrwała 
wieki i stała się inspiracją 
dla Szekspira? Odpowiedzi 
udziela Dan Jones. 
Dan Jones, „Henryk V”, 
wyd. Znak, Kraków 2026, 
cena 109,99 zł

Wojownik 
na angielskim tronie

Rozszerzona wersja książki 
Pawła Lisickiego o koncepcji 
zwanej„religią Holocaustu”. 
W tle pytanie, czy dialog 
chrześcijańsko-żydow ski 
ma w ogóle dzisiaj sens. 
Paweł Lisicki, „Krew na na szych 
rękach? Religia Holo caustu 
i tożsamość Europy”, wyd. Fron -
da, Warszawa 2026, 79,90 zł

Krytyczne spojrzenie 
na pamięć

Kim jest Lemowski pilot Pirx? 
Daleko mu do herosów z in-
nych opowieści. Bywa nie-
zdecydowany, zdarza mu się 
wpadać w panikę, lecz to 
właśnie czyni go tak bliskim 
i prawdziwym dla czytelnika.  
Stanisław Lem. „Opowieści 
o pilocie Pirxie”, Wydawnic two 
Literackie, Kraków 2026,  
cena 79,90 zł

Pilot Pirx, 
maszyny i kosmos

Położenie geograficzne od-
grywa fundamentalną rolę 
w historii Polski – twierdzi 
prof. Tomasz Grzegorz Gros-
se. Stąd trudny wybór mię-
dzy byciem zdominowanym 
a zabezpieczeniem wolności. 
Tomasz Grzegorz Grosse, 
„Mię dzymorze”, wyd. Zona 
Zero, Warszawa 2026, 59,90 zł

Międzymorze: klucz 
do przyszłości Polski

Książka, która łączy świat li-
teratury i malarstwa. Wyrazi-
sta proza Rafała Wojasińskie-
go i charakterystyczne, ory-
ginalne malarstwo Francisz-
ka Maśluszczaka. Dwa światy 
przenikają się i nadają nowy 
wymiar każdemu z nich. 
Rafał Wojasiński , „Ludzie czer -
wonego słońca”, wyd. BoSz, 
Lesko 2026, cena 34,90 zł

Lucek, czyli 
niepewność świata
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RUBRYKI W OGŁOSZENIACH DROBNYCH:
H NIERUCHOMOŚCI
H HANDLOWE
H MOTORYZACJA

H FINANSE/BIZNES
H NAUKA
H PRACA

H ZDROWIE
H USŁUGI
H TURYSTYKA

H BANK KWATER
H ZWIERZĘTA
H ROŚLINY, OGRODY

 
H MATRYMONIALNE
H RÓŻNE
H  KOMUNIKATY

H ŻYCZENIA
     /PODZIĘKOWANIA
H GASTRONOMIA

H ROLNICZE
H TOWARZYSKIE 

DROBNE
Jak zamieścić ogłoszenie drobne? Telefonicznie: 94 347 35 12
Przez internet: ibo.polskapress.pl
W Biurze Ogłoszeń: 

Oddział Koszalin: ul. Partyzantów 17, 75-411 Koszalin, tel. 94 347 35 12
Oddział Słupsk: ul. Henryka Pobożnego 19, 76-200 Słupsk, tel. 59 848 81 03
Oddział Szczecin: Al. Niepodległości 26/U1, 70-412 Szczecin, tel. 91 48 13 310

Nieruchomości

MIESZKANIA - KUPIĘ

KUPIMY Twoje mieszkanie 
w Słupsku w każdym stanie 
technicznym i prawnym także udziały 
w nieruchomościach. Tel. 59 727 60 94

LOKALE UŻYTKOWE - KUPIĘ

KUPIĘ Twój problem z udziałem 
w nieruchomości, spadku ! Nie wiesz 
co robić, nie dogadujesz się z rodziną, 
współwłaścicielem? Sprzedaj mi swój 
udział ! 602738759

DZIAŁKI, GRUNTY SPRZEDAM

DZIAŁKA, jez. Rydzewo, k/Drawska 
Pom. 1,15ha z linią brzegową 46m 
uzbr. 18zł/m2, 502-914-559.

GOSPODARSTWA

SPRZEDAM ziemię rolną: pszenrol.

com.pl

Zdrowie

NEUROLOGIA

SPEC. Neurolog. NFZ. Bez kolejek.  

Codziennie. Koszalin, 605-284-364.

Usługi

AGD RTV FOTO

PRALKI naprawa w domu, 603 775 878

BUDOWLANO-REMONTOWE

MALOWANIE_DACHÓW. 
788-016-988.

USŁUGI brukarskie, remonty, 

malowanie, naprawy uszkodzeń 

ścian, instalacji, ogrodzeń, itp. Tel. 

695-648-429.

Turystyka

KRAJ - GÓRY

Beskidy turnusy 7 dni od 1050 
zł z 30% dofin. dla emerytów/ 
rencistów, tel 501-642-492.

PROMOCJA - pobyt - 95 zł ze 

śniadaniem. TYLICZ k/Krynicy G., pok. 

z łaz.+TV, bilard, parking, 730-007-166

Różne

STARE książki skup, 881-934-948

AUTOREKLAMA 

Ogłoszenia drobne
w Twojej gazecie zlecisz 
bez wychodzenia z domu 
przez Internetowe  
Biuro Ogłoszeń

ibo.polskapress.pl

ibo  TWOJE DOMOWE BIURO OGŁOSZEŃ

 

Dyrektor Oddziału Regionalnego
Agencji Mienia Wojskowego w Szczecinie

ogłasza II ustny przetarg nieograniczony na najem na czas nieoznaczony
lokalu nr U3 o przeznaczeniu niemieszkalnym,

usytuowanego w budynku mieszkalnym WM
położonym w Świnoujściu przy ul. Bohaterów Września 24-25.

Przetarg odbędzie się 16.06.2026 r. o godzinie 10:00 
w budynku Agencji w Szczecinie przy ul. Księcia Sambora 4, w sali nr 13.

Oznaczenie nieruchomości wg KW 
oraz katastru nieruchomości 

SZ1W/00016435/8, działki nr: 143, 137/1, 137/2, 
jednostka ewidencyjna: Miasto Świnoujście, obręb 0007 Świnoujście 7. 

Świnoujście, ul. Bohaterów Września 24-25.

Opis nieruchomości
Lokal nr U3 o pow. użytkowej 187,02 m2, usytuowany na parterze w budynku 

przy ul. Boh. Września 24-25 składa się z 10 pomieszczeń, korytarza, natrysku i 2 w.c.
Lokal wyposażony jest we wszystkie media.

Informacja o przeznaczeniu – najem Na cele niemieszkalne: handel, usługi, biuro, magazyn.

Wysokość opłat z tytułu najmu 
– czynsz wywoławczy

2 380,00 zł netto miesięcznie
Wylicytowany czynsz zostanie powiększony 

o aktualnie obowiązującą stawkę podatku od towarów i usług.

Terminy wnoszenia opłat

- Czynsz z tytułu najmu płatny jest z góry na rachunek bankowy Wynajmującego 
do 15. dnia każdego miesiąca. 

- Opłaty dodatkowe (zaliczki za media) płatne z góry na rachunek bankowy Wynajmującego 
do 15. dnia każdego miesiąca.

Podatek od nieruchomości Najemca zobowiązany będzie uiszczać sam we własnym zakresie na podstawie złożonej informacji o nieruchomościach 
i obiektach budowlanych/deklaracji na podatek od nieruchomości w Urzędzie Miejskim w Świnoujściu.
Warunkiem udziału w przetargu jest wniesienie wadium w wysokości 7 140,00 zł przelewem na rachunek bankowy Oddziału Regionalnego 
Agencji Mienia Wojskowego w Szczecinie nr 91 1130 1176 0022 2114 1520 0010 w Banku Gospodarstwa Krajowego, w nieprzekraczalnym terminie do 
dnia 10.06.2026 r. z dopiskiem: „Przetarg na najem lokalu nr U3 w Świnoujściu przy ul. Boh. Września 24-25”. 
Za osoby wnoszące wadium na przetarg uznaje się właściciela rachunku bankowego, z którego dokonano wpłaty lub osobę/osoby wskazane 
jako wpłacający w tytule wpłaty wadium. W dowodzie wpłaty wadium powinna zatem być wskazana osoba, bądź osoby zamierzające wynająć 
lokal użytkowy.
Za termin wniesienia wadium uważa się dzień uznania rachunku bankowego Agencji.
Uczestnik przetargu powinien zapoznać się ze wzorem umowy najmu na stronie internetowej www.amw.com.pl.
Wszelkie informacje można uzyskać pod nr ( (91) 447 20 37 lub 697 080 490.
Pełna treść ogłoszenia została wywieszona na tablicach ogłoszeń w OReg. AMW w Szczecinie przy ul. Potulickiej 2 oraz Księcia Sambora 4, 
zamieszczona na stronach internetowych www.amw.com.pl w dniach od 14.05.2026 r. do 16.06.2026 r. oraz została opublikowana w Biuletynie 
Informacji Publicznej.

Oddział Regionalny w Szczecinie
ul. Potulicka 2, 70-952 Szczecin, skr. poczt. 1100

Sekretariat: tel. 91 447-20-00, Kancelaria: tel. 91 447-21-10, faks 91 447-20-01
e-mail: szczecin@amw.com.pl • www.amw.com.pl
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Dyrektor Oddziału Regionalnego 
Agencji Mienia Wojskowego w Szczecinie,

działając zgodnie z art. 35 ust. 1 ustawy z dnia 21 sierpnia 1997 r. 
o gospodarce nieruchomościami (t.j. Dz. U z 2026 r., poz. 399)

informuje, że
na tablicy ogłoszeń w siedzibie Oddziału przy ul. Potulickiej 2/ul. Księcia 
Sambora 4 zostały wywieszone wykazy:
-  lokalu mieszkalnego położonego w Mirosławcu Górnym przy ul. Lotnictwa 

Polskiego 14/9 o pow. użytkowej 49,17 m2 wraz z pomieszczeniem 
przynależnym (piwnica) o pow. 9,29 m2 i udziałem wynoszącym 0,0389 
w częściach wspólnych budynku i w działce nr 50/58 o pow. 0,1994 
ha, 321703_5, Mirosławiec-Obszar Wiejski obręb 0034 Mirosławiec 34, 
KW nr KO1W/00028012/3, przeznaczonego do sprzedaży w drodze 
ustnego przetargu nieograniczonego; 

-  lokalu mieszkalnego położonego w Mirosławcu Górnym przy ul. Lotnictwa 
Polskiego 14/19 o pow. użytkowej 50,03 m2 wraz z pomieszczeniem 
przynależnym (piwnica) o pow. 11,45 m2 i udziałem wynoszącym 0,0409 
w częściach wspólnych budynku i w działce nr 50/58 o pow. 0,1994 ha, 
321703_5, Mirosławiec-Obszar Wiejski obręb 0034 Mirosławiec 34, 
KW nr KO1W/00028012/3, przeznaczonego do sprzedaży w drodze 
ustnego przetargu nieograniczonego; 

-  lokalu mieszkalnego położonego w Mirosławcu Górnym przy ul. Lotnictwa 
Polskiego 14/20 o pow. użytkowej 47,74 m2 wraz z pomieszczeniem 
przynależnym (piwnica) o pow. 9,24 m2 i udziałem wynoszącym 0,0379 
w częściach wspólnych budynku i w działce nr 50/58 o pow. 0,1994 
ha, 321703_5, Mirosławiec-Obszar Wiejski obręb 0034 Mirosławiec 34, 
KW nr KO1W/00028012/3, przeznaczonego do sprzedaży w drodze 
ustnego przetargu nieograniczonego.

Wszelkie informacje można uzyskać pod nr tel. (91) 447 20 26. 
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Dyrektor Oddziału Regionalnego Agencji 
Mienia Wojskowego w Szczecinie,

działając zgodnie z art. 35 ust. 1 ustawy z dnia 21 sierpnia 1997 r. 
o gospodarce nieruchomościami (t.j. Dz.U z 2026 r., poz. 399)

informuje, że
na tablicy ogłoszeń w siedzibie Oddziału przy ul. Potulickiej 2/ul. Księcia 
Sambora 4, zostały wywieszone wykazy:
-  lokalu mieszkalnego położonego w Mirosławcu Górnym przy ul. Lotnictwa 

Polskiego 13/7, o pow. użytkowej 49,16 m2 wraz z pomieszczeniem 
przynależnym (piwnica) o pow. 11,28 m2 i udziałem wynoszącym 0,0610 
w częściach wspólnych budynku i w działce nr 50/48 o pow. 0,1399 
ha, 321703_5,Mirosławiec-Obszar Wiejski obręb 0034 Mirosławiec 34,
KW nr KO1W/00027978/5, przeznaczonego do sprzedaży w drodze ustnego 
przetargu nieograniczonego; 

-  lokalu mieszkalnego położonego w Mirosławcu Górnym przy ul. Lotnictwa 
Polskiego 13/8, o pow. użytkowej 38,23 m2 wraz z pomieszczeniem 
przynależnym (piwnica) o pow. 12,12 m2 i udziałem wynoszącym 0,0508 
w częściach wspólnych budynku i w działce nr 50/48 o pow. 0,1399 
ha, 321703_5,Mirosławiec-Obszar Wiejski obręb 0034 Mirosławiec 34,
KW nr KO1W/00027978/5, przeznaczonego do sprzedaży w drodze ustnego 
przetargu nieograniczonego.

Wszelkie informacje można uzyskać pod nr tel. 91 447 20 26.

Oddział Regionalny w Szczecinie
ul. Potulicka 2, 70-952 Szczecin, skr. poczt. 1100

Sekretariat: tel. 91 447-20-00, Kancelaria: tel. 91 447-21-10, faks 91 447-20-01
e-mail: szczecin@amw.com.pl     www.amw.com.pl

REKLAMA 0011523508
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HOROSKOP
Wodnik (20.01 - 18.02)  
Odważnie sięgniesz po no-
we cele. Horoskop dzienny 
zapowiada, że szczera roz-
mowa przyniesie ulgę.  
 
Ryby (19.02 - 20.03)  
Spokojne tempo dnia po-
zwoli uporządkować wiele 
spraw. Horoskop na dziś 
wróży, że życzliwy gest 
wzmocni ważną relację. 
 
Baran (21.03 - 19.04)  
Ciekawa wiadomość rozbu-
dzi ambicje, więc horoskop 
dzienny na piątek radzi wy-
korzystać energię na twór-
cze działania.  
 
Byk (20.04 - 20.05)   
Wsparcie bliskich doda ci sił. 
Horoskop dzienny wróży, że 
domowe sprawy nabiorą 
harmonii i ciepłego rytmu.  
 
Bliźnięta (21.05 - 21.06)  
Precyzja przyniesie sukces, 
a krótki odpoczynek pozwoli 
odzyskać równowagę emo-
cjonalną. Horoskop na dziś 
zapowiada udany dzień. 
 
Rak (22.06 - 22.07)  
Dyplomacja pomoże załago-
dzić spór. Horoskop dzienny 
na piątek wróży, że niespo-
dziewane spotkanie odmieni 
plany na lepsze już dziś.  
 
Lew (23.07 - 22.08)  
Twoja charyzma przyciągnie 
sprzymierzeńców. Horoskop 
dzienny mówi, że odważna 
decyzja otworzy nowe drzwi.  
 
Panna (23.08 - 22.09)  
Intuicja wskaże właściwy kie-
runek. Horoskop na dziś to 
wskazówka, by zaufać prze-
czuciom w ważnej sprawie.  
 
Waga (23.09 - 22.10)  
Spontaniczna decyzja przy-
niesie ekscytującą przygodę. 
Horoskop dzienny na piątek 
zapowiada, że ludzie Ci tro-
chę tego pozazdroszczą.  
 
Skorpion (23.10 - 21.11)  
Konsekwencja w działaniu 
zaowocuje uznaniem. Horo-
skop na dziś zapowiada, że 
cierpliwość przyspieszy efek-
ty podejmowanych działań.  
 
Strzelec (22.11 - 21.12)  
Kreatywny pomysł zyska 
aprobatę ludzi z otoczenia. 
Horoskop na dziś mówi, że 
szczera rozmowa oczyści at-
mosferę wokół ciebie.  
 
Koziorożec (22.12 - 19.01) 
Wrażliwość stanie się atutem, 
a artystyczna inspiracja po-
zwoli wyrazić skryte marzenia. 
Horoskop dzienny na piątek 
wróży nostalgiczny nastrój...

WIEŚCI NIE Z TEJ ZIEMI
ALICJA SZEMPLIŃSKA  

Rzuciła się 
w ramiona  
Polska wokalistka zachwyciła 
jury i widzów podczas pierw-
szego półfinału Eurowizji 
w Wiedniu i zakwalifikowała 
się do sobotniego finału kon-
kursu. Po wykonaniu piosenki 
„Pray” Szemplińska zeszła ze 
sceny i wbiegła za kulisy. 
W mediach społecznościo-
wych pojawiło się nagranie do-
kumentujące tę chwilę, na któ-
rym widać, jak rzuca się w ra-
miona ukochanego i daje mu 
buziaka. Piosenkarka jest zwią-
zana z Łukaszem Hodakow-
skim, znanym w branży mu-
zycznej jako Hodak. 30-latek 
jest cenionym raperem i auto-
rem tekstów. – On jest dla mnie 
taką osobą, która zawsze pró-
buje mnie uspokoić w tym 
wszystkim, bo jestem bardzo 
emocjonalna, bardzo wrażliwa. 
Czasami też za bardzo przeży-
wam pewne kwestie. On jed-
nak ma bardziej chłodne podej-
ście do życia – powiedziała 
Szemplińska w wywiadzie dla 
Plejady.  

KATARZYNA CICHOPEK  

Bujała na ulicy  
Celebrytka wybrała się z Ma-
ciejem Kurzajewskim na krótki 
wypad do Budapesztu. W me-
diach społecznościowych pary 
pojawiły się rolki dokumentu-
jące zwiedzanie stolicy Węgier. 
Na jednym z nagrań Cichopek 
i Kurzajewski dali się nawet po-
nieść chwili, bujając biodrami 
na środku ulicy. Potem para po-
dzieliła się rolką, na której 
można zobaczyć rozmaite ka-
dry z ich węgierskiej podróży. 
Romantyczne spacery przepla-
tają się tutaj z zakupami w lo-
kalnych sklepach, a jednym 
z najbardziej malowniczych 
momentów jest rejs po Dunaju 
z widokiem na słynny parla-
ment. „Wciągnęła nas ta przy-
goda” – podsumowała cele-
brytka relację.  

FILIP CHAJZER  

Utrudnia 
kontakty  
W minionym tygodniu cele-
bryta promował swoją książkę 
„Szczęście na kreskę” podczas 
spotkania autorskiego. Pojawił 
się na nim w towarzystwie no-
wej partnerki – 19-letniej 
Bianki. Para jest ze sobą 
od kilku miesięcy i ostatnio na-
wet zamieszkała razem. Nie 
wszystkim się to podoba. Jak 

donosi Pudelek, w momencie, 
gdy do głosu została dopusz-
czona publiczność, za mikro-
fon chwyciła matka Bianki. Za-
pytała Chajzera, dlaczego na-
kłonił dziewczynę po zaledwie 
kilku tygodniach znajomości 
do zamieszkania razem bez 
wiedzy rodziców, a także dla-
czego utrudnia jej kontakty 
z bliskimi. Zrobiło się bardzo 
niezręcznie. Po spotkaniu 
Chajzer usiadł ze swą dziew-
czyną i jej matką, by spokojnie 
porozmawiać i po kilkunastu 
minutach wszyscy się rozeszli. 

KINGA RUSIN  

Ma alergię 
na pyłki  
Od połowy kwietnia cele-
brytka zwiedza wraz ze swym 
partnerem Japonię, W jednym 
z ostatnich wpisów prezen-
terka poskarżyła się swym ob-
serwatorom na kłopoty zdro-
wotne. „Ludzie, nie jedźcie 
do Japonii na wiosnę bez leków 
antyalergicznych, jeśli macie 
nawet minimalną skłonność 
do alergii. Uczcie się na moich 
błędach! Myślałam, że złapa-
łam wirusa niereagującego 
na żadne medykamenty, 
a mam po prostu silne uczule-
nie na pyłki. Cztery tygodnie 
już objeżdżamy Japonię samo-
chodem, jest wspaniale, ale 
alergia mocno utrudnia zwie-
dzanie” – napisała.  

JAN ENGLERT  

Nic nie załatwił  
Weteran polskich scen był 
ostatnio gościem podcastu 
Grzegorza Krychowiaka. Pod-

czas rozmowy padło pytanie 
o córkę aktora Helenę i zamie-
szanie wokół jej występu 
w spektaklu „Hamlet” w Te-
atrze Narodowym, który reży-
serował. – Pół roku namawia-
łem córkę, żeby zechciała za-
grać, bo ona wiedziała, że będą 
ją oskarżać o nepotyzm. Ale 
ona chciała mnie chronić. Jej 
wszystko jedno, bo jest silna. 
Silna na tyle i ambitna, że nigdy 
nie chciała mi nic zawdzięczać. 
Przecież pojechała do Stanów 
na studia. Gdyby nie pande-
mia, pewnie byłaby teraz baby 
sitter gdzieś tam. Na szczęście 
pandemia ją wygoniła ze Sta-
nów i pół roku płaciliśmy cięż-
kie pieniądze za naukę aktor-
stwa online. Helena wszystko 
zdobyła sama. Ja nie załatwię 
mojej córce nic – podsumował.  

MACIEJ ZAKOŚCIELNY  

Zatańczył 
na plaży  
O tym, że aktor Maciej Zako-
ścielny i Sara Janicka mają się 
ku sobie, mówi się, od kiedy 
para miała okazję poznać się 
bliżej na parkiecie „Tańca 
z Gwiazdami”, gdzie w 2024 
roku udało się jej wywalczyć 
trzecie miejsce. Od tamtej pory 
relacja dynamicznie się roz-
wija. Aktor i choreografka kil-
kukrotnie widywani byli 
na mieście. Skorzystali z pięk-
nej pogody, by wspólnie odpo-
cząć w Sopocie. Para zasiadła 
w jednej z nadmorskich ka-
wiarni, gdzie przy schłodzo-
nych napojach prowadziła 
długą rozmowę. Po opuszcze-
niu knajpki ruszyli w prze-
jażdżkę Monciakiem: on wy-
brał deskę, ona – hulajnogę.  

Alicja Szemplińska zachwyciła jury i widzów  
i zakwalifikowała się do sobotniego finału Eurowizji
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Tomasz Piotr Kozłowski to biolog i przyrodnik, a jednocześnie pro-
pagator osobliwości botanicznych Grecji. Tom jego autorstwa – 
„Szafran, mastyks i figa. Greckimi drogami” – to zaproszenie do wę-
drowania po tamtejszych pachnących łąkach, zagajnikach i łęgach. 
Jednocześnie autor z pasją zagłębia się w antyczne mity i regionu, 
splatając je z codziennym życiem współczesnych Greków.   

Zagryzając wino oliwkami 
Tytułowe szafran, mastyks (to rodzaj żywicy naturalnej) i figa to 

tylko początek. Potem są storczyki, marzana, morwa, jedwab, 
kasztany, winorośl, oliwki, cytrusy, tytoń i granaty. Kozłowski bro-
dzi w zieloności po pachnących łąkach, odwiedza tętniące życiem 
ateńskie targowiska, gdzie mieszają się aromaty przypraw i świe-
żych ziół, ale przygląda się także Eubejczykom zbierającym cenną 
żywicę, bierze też udział w tradycyjnym zbiorze oliwek w starym 
kreteńskim gaju. 

Nie przypomina to tradycyjnych bedekerów dla leniwych tury-
stów. To poradnik dla aktywnych, a przy tym głodnych. Czemu bo-
wiem ma służyć opisanie tych wszystkich gastronomicznych cie-
kawostek? Rzecz jasna wyżerce. O tyle szlachetniejszej, że w stylu 
greckim. 

Przytulając się do winorośli 
Kozłowski chwali się, że przez blisko 30 lat był w Grecji 65 razy. 

Studiując „Szafran, mastyks i figę”, można uznać, że nas nie zwo-
dzi, że nie tylko nauczył się Grackiego, ale przestudiował tamtejszą 
historię i poznał kulturę. Podrzuca też masę ciekawostek kuli-
narno-ogrodniczo-zoologicznych: w wiosce Wuwes na Krecie za-
jada się owocami drzewa oliwnego, którego pień ma obwód 8 me-
trów; a w Lutropoli Thermis na Lesbos próbuje kawy w wersji gliko. 

Przy okazji przypomina Zygmunta Mineykę, który pod koniec 
XIX w., z ramienia władz tureckich, został mianowany naczelnym 
inżynierem prowincji Epiru i Tesalii. Działając tam, w 1878 r. doko-
nał odkrycia legendarnej świątyni Zeusa w Dodonie.  

Cudowny mastyks 
Wróćmy jeszcze do tytułowego mastyksu. Do czego służy Gre-

kom w ichniej kuchni? Najbardziej ceniony jest ten z wyspy Chios, 
pozyskiwany z drzewa Pistacia lentiscus var. Chia. Znajduje zasto-
sowanie na wiele sposobów: jako składnik żywności i napojów 
oraz w przemyśle farmaceutycznym i kosmetycznym. 

Guma mastyksowa (mastyks) to początkowo klarowny, lepki 
sok, który z czasem krzepnie i przybiera żółtobrązowy kolor. Po-
czątkowo gorzki smak po kilku tygodniach staje się słodki. Dojrzała 
żywica charakteryzuje się zatem intensywnym drzewno-owoco-
wym aromatem oraz słodkim smakiem. 

I jeszcze jedno: mastyks stosowany jest do sporządzania wer-
niksu służącego do utrwalania malowideł, nasycania podobrazi 
drewnianych oraz sklejania płócien. Używany był także jako część 
składowa spoiwa do malowidła przejrzystych aureoli na wizerun-
kach świętych.  margra

Dziesięć odmian śliwek                 
z wyspy Skopelos

PODRÓŻE/ KULINARIA

Tomasz Piotr Kozłowski, 
„Szafran, mastyks i figa. 
Greckimi drogami”, wyd. 
Powergraph, Warszawa 
2026, cena 99 zł
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Za nami pierwszy mecz 3. 
rundy eliminacyjnej mi-
strzostw świata 2027 piłkarzy 
ręcznych. W hali „Raiffeisen 
Sportpark” w Grazu nasza dru-
żyna narodowa uporała się 
z Austriakami, wygrywając nie-
znacznie 26:25 (15:13). 

Tym samym podopieczni 
hiszpańskiego selekcjonera 
Bia-ło-Czerwonych, Joty Gon-
zaleza, rozpoczęli ostatnią fazę 
rywalizacji o udział w przyszło-
rocznym czempionacie globu, 
w którym – po raz czwarty – we-
zmą udział aż 32 drużyny. 

W Grazu Polska prowadziła 
do przerwy 15:13. Początek dru-
giej połowy to popis obu bram-
karzy: Miłosza Wałacha i Con-
stantina Möstla. 

Austrickie kombinacje 
Przez pierwszych pięć mi-

nut nikt nie trafił do siatki. Go-
ście mogli podwyższyć prowa-
dzenie, ale Kamil Syprzak w sy-
tuacji sam na sam trafił piłką 
w twarz Möstla i powędrował 
na ławkę kar. Co prawda po tra-
fieniu z karnego kapitalnie dys-
ponowanego tego dnia Miko-
łaja Czaplińskiego było 16:13, 
ale rywale po trzech bramkach 
z rzędu doprowadzili do re-
misu. 

Wydawało się, że zespół  
– również hiszpańskiego tre-
nera – Ikera Romero powoli 
przejmuje inicjatywę, ale Po-
lacy mieli w swoich szeregach  
wspomnianego, niezawodnego 
skrzydłowego drużyny Wy-
brzeże Gdańsk Handball S.A. 

Mikołaja Czaplińskiego. Po jego 
ósmej już bramce Polska wy-
grywała 19:17. 

Na 20 sekund przed ostatnią 
syreną prowadzenie naszej eki-
pie zapewnił Maciej Gębala. 
Wałach obronił rzut Eliasa Ko-
flera, a polskiego bramkarza już 
po czasie z rzutu wolnego nie 
pokonał także Ukrainiec z au-
striackim paszportem, uro-
dzony w... Tunisie Mykola Bilyk 
i zespół trenera Gonzaleza 
mógł świętować zwycięstwo. 

– Oceniam, że nasza obrona 
na początku meczu dobrze 
funkcjonowała – przyznał hisz-
pański szkolenioniowiec. – Au-
striacy musieli wprowadzić  
dodatkowego zawodnika do  
ataku (kosztem bramkarza 

– przyp. autor). Oni są na-
prawdę dobrzy w grze siedmiu 
na sześciu. 

Zwycięstwo Biało-Czerwo-
nych zepsuło miejscowym ki-
bicom święto. Otóż 14 maja 
w Austrii to ustawowo dzień 
wolny od pracy – Wniebowstą-
pienie Pańskie. 

Chłodne głowy 
– Nie wolno nam myśleć, że 

mamy zaliczkę – wyjaśnia z ko-
lei rozgrywający Michał Olejni-
czak. – To byłoby naszym błę-
dem. Musimy wygrać rewanż. 
Na tym się skupiamy. To dopiero 
pierwsza połowa. Ta rywaliza-
cja trwa 120 minut. Wszystko 
jest w naszych rękach i chcemy 
pokazać polskim kibicom, że 

awans jest blisko. Musimy jed-
nak zachować chłodne głowy, 
bo na pewno czeka nas wojna, 
kto pojawi się na mistrzostwach. 

Jedno trafienie na swoim 
koncie zapisał w meczu z Au-
striakami Maciej Gębala. 

– To był mecz obrony, mecz 
walki, ale na szczęście z do-
brym zakończeniem dla nas – 
zaznaczył nasz reprezenta-
cyjny obrotowy. 

Gracz HC Erlangen, który 
dobrze zna kilku reprezentan-
tów Austrii z racji częstych starć 
w niemieckiej Bundeslidze, 
przyznał, że ta wygrana dużo 
znaczy mentalnie. 

– Pokonać Austriaków na ich 
terenie to dużo sprawa – tłuma-
czy. – Wiemy jednak, że oni te-
raz jeszcze bardziej będą zmo-
tywowani. 

Starszy z reprezentacyjnych 
braci Gębala przypomniał, że 
polski zespół dobrze radzi sobie 
we własnej hali. Wspomniał re-
mis w Gdańsku z czołową 
w ostatnim okresie drużyną 
Europy, jaką jest Portugalia. 

– Damy z siebie przynaj-
mniej 3-5 procent więcej. Zre-
misujemy lub wygramy i awan-
sujemy na mistrzostwa świata 
– zakończył. 

Powrót Szymona Sićko 
Trener Jota Gonzalez ma 

do dyspozycji 18 graczy, w tym 
powracającego do kadry po po-
nad dwóch latach absencji roz-
grywającego Industrii Kielce  
Szymona Sićko, który doznał 
bardzo poważnej kontuzji – ze-
rwał więzadło właściwe rzepki 
w kolanie. 

Wśród powołanych są także 
dotychczasowi liderzy – z kapi-
tanem Arkadiuszem Moryto, 
obrotowym Kamilem Syprza-
kiem i Olejniczakiem na czele. 

Rewanż z Austriakami za-
planowano na niedzielę, 17 
maja, o godz. 15.00, w olsztyń-
skiej hali „Urania”. ą

Paweł Wiśniewski
redakcja@polskapress.pl

PIŁKA RĘCZNA. Reprezentacja 
Polski szczypiornistów jest 
na półmetku drogi o wyma-
rzone mistrzostwa świata, 
które w w dniach 13-31 stycz-
nia 2027 roku zorganizu-
je sześć miast niemieckich.

Walczymy z Austriakami 
o finały mistrzostw świata

18-latek, o którego zabiega re-
prezentacja Polski, strzelił hat-
tricka dla New York Red Bulls 
w wygranym meczu z Colum-
bus Crew 3:2. Tym samym zo-
stał najmłodszym piłkarzem 

w historii MLS, który zdobył 
w jednym spotkaniu trzy 
bramki! 

Głośno o chłopaku z pol-
skim obywatelstwem stało się 
już 30 września 2023 roku, 
kiedy został drugim najmłod-
szym zawodnikiem w historii, 
który zadebiutował w MLS (15 
lat i 190 dni). Młodszy był tylko 
Freddy Adu – wielka nadzieja 
amerykańskiej piłki (14 lat i 306 
dni)... 

New York Red Bulls wygrało 
z Columbus Crew 3:2. Już w 7. 
minucie ekipa z Nowego Jorku 
prowadziła 1:0, a gola zdobył 
właśnie Julian Zakrzewski-Hall. 

Rywale szybko wyrównali, lecz 
jeszcze przed przerwą utalen-
towany napastnik trafił ponow-
nie. W 64. minucie Columbus 
Crew wyrównało, ale ostatni 
cios należał do Zakrzewskiego-
Halla. 18-latek ustalił wynik 
meczu w 78. minucie – tym sa-
mym stał się najmłodszym pił-
karzem w historii MLS, który 
zdobył w jednym spotkaniu 
trzy bramki. 

– Usłyszałem o tym po me-
czu i nie będę kłamał, że trochę 
się wzruszyłem –powiedział Ju-
lian Zakrzewski-Hall. – To 
po prostu sprawia, że myślę 
o tych wszystkich chwilach, 

kiedy pracowałem tak ciężko, 
aby tworzyć takie wspomnie-
nia. Jestem po prostu bardzo 
wdzięczny i dziękuję chłopa-
kom z drużyny, bez których to 
nie byłoby możliwe. 

Dla 18-latka to już dziewiąta 
bramka w trzynastu meczach 
MLS w tym sezonie. Juliana 
skomplementował trener dru-
żyny z Nowego Jorku Michael 
Bradley. 

– Julian to świetny dzieciak  
– zaznaczył szkoleniowiec dru-
żyny z Nowego Jorku, a kiedyś 
etatowy pomocnik reprezenta-
cji Stanów Zjednoczonych. – 
Nic nie uderzyło mu do głowy. 

Przychodzi każdego dnia go-
towy do pracy, gotowy do tre-
ningu, gotowy do słuchania. 
Ma świet-ną osobowość. Ma 
naprawdę dobre punkty wyj-
ścia jako zawodnik. Cieszę się 
każdą sekundą pracy z nim. 

Mierzący 178 cm wzrostu 
Zakrzewski-Hall marzy o tym, 
aby pojechać na mundial. To 
oznacza, że wybierze reprezen-
tację USA, a nie reprezentację 
Polski. 

– Skupiam się na klubie, ale 
oczywiście marzeniem każ-
dego, kto gra, jest występ w mi-
strzostwach świata. Mam na-
dzieję, że pewnego dnia to na-

stąpi, ale jeśli nie w tym roku, to 
będę nadal ciężko pracował 
i dążył do tego celu – zakończył. 

Tym samym chyba możemy 
się już pożegnać z marzeniami, 
że Julian Zakrzewski-Hall zde-
cyduje się na reprezentowanie 
barw naszego kraju. Występ 
u boku swojej piłkarskiej ikony 
– Roberta Lewandowskiego – 
raczej mu nie grozi... 

Zatem na nic zdała się wizy-
ta samego prezesa Polskiego 
Związku Piłki Nożnej Cezarego 
Kuleszy za oceanem i poga-
wędka przy kawie z Agnes Za-
krzewską...  
ą

Damian Świderski
redakcja@polskapress.pl

PIŁKA NOŻNA. Urodzony 
na nowojorskim Manhatta-
nie Julian Zakrzewski-Hall, 
którego mama jest Polką 
(Agnes Zakrzewska), wła-
śnie przeszedł do historii 
rozgrywek Major League 
Soccer.

Nastolatek z polskimi korzeniami pisze historię. Ale z „Lewym” nie zagra

Więcej razy to trofeum wzniósł 
jedynie Juventus Turyn – 15- 
-krotnie. 

Pierwszy gol dla Interu Me-
diolan był samobójczym trafie-
niem Czarnogórca Adama Maru-
sicia w 14. minucie, a wynik usta-
lił w 35. Argentyńczyk Lautaro 
Martinez. 

Piotr Zieliński rozegrał całe 
spotkanie. Inter zdobył w tym 
sezonie podwójną koronę. Od  
3 maja jest już pewny końco-
wego triumfu w Serie A. W sezo-
nie 2019/2020 nasz reprezenta-
cyjny pomocnik wznosił Coppa 
Italia z Napoli. 

Piotr Zieliński jest pierwszym 
Polakiem, który w jednym sezo-
nie wywalczył Scudetto i Coppa 
Italia. Tego nie dokonał nawet 

Zbigniew Boniek, który – ow-
szem – był mistrzem Włoch  
(w 1984 r. z Juventusem Turyn), 
ale po puchar kraju sięgnął rok 
wcześniej (również ze „Starą 
Damą”) i dwa lata później (z AS 
Roma). 

Rzymski finał Zielińskiego nie 
został jednak dobrze oceniony 
przez włoskie media. W 82. mi-
nucie Polak mógł dobić Lazio, 
jednak w dogodnej sytuacji ze-
szła mu piłka i ostatecznie nawet 
nie trafił w światło bramki... 

W Serie A Inter czekają jesz-
cze dwa spotkania: 17 maja, czyli 
w niedzielę (godz. 15.00), z Ve-
roną u siebie i tydzień później 
(również o godz. 15.00) z Bologną 
na wyjeździe. 

Piotr Zieliński ma podpisany 
kontrakt z Interem do 30 czerwca 
2028 roku. Polak dołączył do  
klubu na zasadzie wolnego trans-
feru w lipcu 2024 roku po wyga-
śnięciu umowy z Napoli. 

Rocznie na konto „Ziela” 
wpływa wynagrodzenie w wy-
sokości ok. 4 500 000 euro netto, 
co czyni go jednym z najlepiej 
opłacanych piłkarzy w Serie A. 
ą

Paweł Wiśniewski
redakcja@polskapress

PIŁKA NOŻNA. Inter Mediolan 
z Piotrem Zielińskim w skła-
dzie po raz dziesiąty zdobył 
piłkarski Puchar Włoch. W ro-
zegranym na Stadio Olimpico 
w Rzymie finale „Nerazzurri” 
pokonali stołeczne Lazio 2:0. 

Piotr Zieliński zwycięski 
w Rzymie. Po raz drugi 
z Pucharem Włoch

W takiej formie strzeleckiej Mikołaj Czapliński jest  
nie do zatrzymania przez szczypiornistów austriackich
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Rumuński trener Interu Mediolan Cristian Chivu 
w towarzystwie m.in. Piotra Zielińskiego świętuje wygraną 
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Tomas Bobcek, Iwan Żelizko 
i Camilo Mena to zawodnicy, któ-
rzy z pewnością w pierwszej ko-
lejności pod lupą skautów. To 
na Bobcku z pewnością Lechia 
może zarobić najwięcej, a zain-
teresowanie Słowakiem jest co-
raz większe. 

Jeśli chodzi o piłkarzy Lechii 
to niedawno najgłośniej było 
o Iwanie Żelizko, którym ma się 
interesować Szachtar Donieck. 
Podobno klub z Ukrainy wi-
działby u siebie pomocnika 
biało-zielonych, ale pewnie mu-
siałby wyłożyć około siedmiu 
milionów euro. Do klubu z Gdań-
ska jednak - jak dotąd - nie wpły-
nęła żadna oferta transferowa, 
bo też jest na to zwyczajnie 
za wcześnie. 

Lechia z pewnością najwięcej 
może zarobić na transferze To-
masa Bobcka, który ma na kon-
cie 17 goli - podobnie jak Karol 
Czubak z Motoru Lublin - i wal-
czy o koronę króla strzelców. Je-

śli Lechia się utrzyma, to nie bę-
dzie zmusza sprzedawać Sło-
waka, ale pewnie do transferu 
jednego z liderów zespołu będzie 
chciała doprowadzić. Z drugiej 
strony to właśnie na Bobcku 
może zarobić najwięcej i w klu-
bie z Gdańska liczą na to, że bę-
dzie to więcej niż dziesięć milio-
nów euro. Trzeba też pamiętać 
o tym, że 25 procent od kwoty 
transferowej Lechia będzie mu-
siała oddać Rużomberokowi, 
z którego Bobcka pozyskała. To 
sprawia, że prezes Paolo Urfer 
drogo będzie chciał sprzedać na-
pastnika. Bobcek nie tak dawno 
przedłużył kontrakt z Lechią 
do końca czerwca 2030 roku, ale 
nie po to, aby grać przez lata 
w PKO Ekstraklasie, ale właśnie 
dlatego, żeby klub z Gdańska 
mógł na jego transferze zarobić. 

O Bobcku zrobiło się ostatnio 
głośno w kontekście potencjal-
nego zainteresowania jego osobą 
ze strony dużych klubów z Fran-
cji. Dziennikarz Mateusz Borek 
poinformował, że Słowakowi 
mocno przygląda się AS Monaco, 
które za piłkarza Lechii byłoby 
skłonne zapłacić nawet 12 milio-
nów euro. W klubie z Gdańska 
ustaliliśmy, że jak na razie taka 
oferta nie wpłynęła, a tak pół żar-
tem, pół serio, to więcej powi-

nien wiedzieć o tym prezes Ur-
fer, który tam właśnie mieszka. 

Z kolei portal Trojmiasto.pl in-
formuje, że Bobcek ma większe 
szanse na to, aby zasilić inny 
francuski klub, Olympique Lyon. 
Mecz Lechii z Widzewem w Ło-
dzi oglądał Matthieu Louis Jean, 
czyli główny skaut klubu 

z Lyonu. Bobcek bramki nie 
strzelił, ale to wcale nie zmniej-
szyło zainteresowania tym pił-
karzem. Olympique, ponoć, 
do końca maja ma przesłać 
do Lechii oficjalną ofertę zakupu 
piłkarza. W klubie z Gdańska 
zdają sobie sprawę z tego, że 
wszyscy będą czekać na to, jak 

zakończy się sezon w PKO Eks-
traklasie. Jeśli Lechia się 
utrzyma, to kwota transferowa 
będzie wysoka, ale jeśli spadnie 
do pierwszej ligi, to z pewnością 
będzie niższa, niż ta, której w klu-
bie spodziewano się jeszcze kilka 
miesięcy temu. Ważne jest też to, 
aby Bobcek pokazał snajperskie 

możliwości w końcówce tego se-
zonu, wywalczył tytuł króla 
strzelców w PKO Ekstraklasie 
i pomógł Lechii utrzymać się 
w krajowej elicie. To z pewnością 
też sprawiłoby, że wartość piłka-
rza byłaby znacznie wyższa. 

Jeśli Lechia utrzyma się 
w PKO Ekstraklasie, to na  pewno 
będzie w stanie pobić transfe-
rowy rekord jeśli chodzi o sprze-
daż piłkarza z polskiej ligi. W tej 
chwili należy do 3 piłkarzy, bo-
wiem za 11 milionów euro sprze-
dani zostali Ante Crnac z Rakowa 
do Norwich, Jakub Moder z Le-
cha do Brighton oraz Kacper Ko-
złowski z Pogoni także do Bri-
ghton. Bobcek, jako piłkarz eks-
traklasowej Lechii, będzie w sta-
nie przebić tę kwotę transferową. 

Lechia z Bobcekiem w nie-
dzielę podejmie Legię (początek 
o godz. 17.30). Musi wygrać, bo 
grozi jej spadek, a legioniści za-
gwarantowali już sobie utrzyma-
nie w ekstraklasie. 

Arka Gdynia w środę tylko 
zremisowała z Górnikiem Zabrze 
0:0. I jej spadek grozi jeszcze bar-
dziej niż Lechii. Arka przed star-
tem 33. kolejki ma cień szansy 
na ratunek. Musi wygrać z Ter-
malicą Nieciecza (poniedziałek, 
godz. 19) i liczyć na kilka dobrych 
wyników w innych spotkaniach. 
ą

Paweł Stankiewicz
pawel.stankiewicz@polskapress.pl

PIŁKA NOŻNA. Lechia Gdańsk 
walczy o utrzymanie w PKO 
Ekstraklasie, a zagraniczne 
kluby obserwują najlep-
szych piłkarzy biało-zielo-
nych.

Lechia może zyskać miliony euro

50-letni szkoleniowiec dobrze 
jest znany w kraju i ma dobre 
rozeznanie w realiach ekstra-
klasy. Dużą część kariery tre-
nerskiej poświęcił na pracę 
z młodzieżą oraz w roli trenera 
asystenta w sztabie Anwilu 
Włocławek (najdłużej) czy 
w Treflu Sopot, Ostrowie. 

Od 2021 r. był trenerem Dzi-
ków Warszawa. Awansował 
z tym zespołem do ekstraklasy, 
walczył w środkowej strefie ta-
beli w dwóch kolejnych sezo-
nach. Latem 2025 odszedł 
z warszawskiego klubu i zwią-
zał się z MKS Dąbrowa Górni-
cza. Tu nie poszło mu szczegól-
nie dobrze, bo po 4 zwycię-
stwach i 7 porażkach stracił 
pracę. Zastąpił go Artur Gro-
nek.   

Szablowski szybko skorzy-
stał z zaproszenia Czarnych 
Słupsk do pracy w sztabie Ro-
berta Stelmahersa, a po zwol-
nieniu tego trenera - pomagał 
też Ivicy Skelinowi. 

Wydawało się, że Skelin, 

który zakończył sezon z Czar-
nymi (bilans zespołu 9:21) po-
prowadzi drużynę w kolejnym 
cyklu, ale jednak zarząd wybrał 
Krzysztofa Szablowskiego.  

Reakcja kibiców są bardzo 
różne - od pesymistycznych 
po takie z dużym poparciem. 

Sam Szablowski już zabrał 
się do pracy. Przed nim budowa 
składu, a po zakończeniu se-
zonu 2025/26 wszystkim gra-
czom skończyły się umowy ze 
słupskim klubem. 

Priorytetem na najbliższe 
tygodnie jest skoompletowanie 
polskiej rotacji.  

Nowy sezon powinien ru-
szyć we wrześniu.  
ą

Michał Piątkowski, (lis)
sport@gp24.pl

KOSZYKÓWKA. Krzysztof Sza-
blowski poprowadzi druży-
nę Energa Czarnych Słupsk 
w nowym sezonie. W ostat-
nich miesiącach pracował 
w klubie w roli asystenta Ivi-
cy Skelina.

Szablowski 
za Ivicę Skelina

Tomas Bobcek może latem wyjechać do Francji
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Krzysztof Szablowski w ostatnich miesiącach dobrze poznań atmosferę i oczekiwania 
kibiców wobec klubu
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Pruszcz 2:4, KP Starogard - Bytovia Bytów 6:1, Stolem Gniewino - Powiśle Dzierzgoń 1:0, Gryf 
Słupsk - Pomezania Malbork 3:1, Gedania Gdańsk - Gryf Wejherowo 3:1, Grom Nowy Staw - 
Jaguar Gdańsk 1:1, Pogoń Lębork - Sokół Bożepole Wielkie 2:0, Chojniczanka II Chojnice - 
Wierzyca Pelplin 2:1. Arka II Gdynia - Piast Człuchów 3 czerwca. Program 30 kolejki: Jaguar - 
Gedania, Pomezania - Anioły (sobota, godz. 11), Czarni - Stolem (sobota, 12), Sokół - Arka, 
Piast - Chojniczanka (sobota, g. 15), Powiśle - KP, Bytovia - Grom, Wierzyca - Gryf S. (sobota, 
16), Gryf - Pogoń Lębork (sobota, godz. 17). 

Wyniki 29. kolejki IV ligi (środa): Anioły Garczegorze - Czarni 
W SKRÓCIE Okręgówka Słupsk.  Wyniki 25. serii: Sokół Wyczechy - Kaszubia Studzienice 6:1; Dolina 

Speranda Niepoględzie - Jantar Ustka 3:2, Sparta Sycewice - GTS Czarna Dąbrówka 1:0, Słu-
pia Kobylnica - Stal Jezierzyce 1:0, Start Miastko - Myśliwiec Tuchomie 2:1, Pomorze Potęgo-
wo - Chojniczanka III 5:1. Program 26. serii. Sobota, godz. 15 Kaszubia - Pomorze, KS - Słupia; 
godz. 17 Stal - Sparta, GTS - Dolina; godz. 18 Myśliwiec - Gryf II Słupsk, Jantar - Sokół. Niedzie-
la, godz. 17 Chojniczanka III - Start. 
Orlen Basket Liga. Wyniki pierwszych spotkań ćwierćfinałów play-off: King Szczecin - Za-
stal Zielona Góra 80:78, Śląsk Wrocław - Arka Gdynia 87:84 po dogrywce (4 minuty 
przed końcem Arka prowadziła 79:65).
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